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B ru  ta I ne naj ście p o i i cj i 
na  lo k a le  K P F  i o rg a n iza c ji 

d e m o kra tyczn ych
(f) P A R Y Ż  (P A P ). W  sobotę w  godz inach  ra n n y c h  re ż im  

P in a y ‘a, s tosu jąc się do życzeń sw ych  m ocodaw ców  a m e ry 
k a ń s k ic h , p rz y s tą p ił do n o w e j a k c ji p rz e c iw k o  fra n c u s k im  
o rg a n iz a c jo m  d e m o k ra ty c z n y m . W  s to lic y  i na p ro w in c ji 
s iln e  o d d z ia ły  p o lic y jn e  d o k o n a ły  b ru ta ln e g o  n a jśc ia  na lo 
k a le  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c ji,  R ady O b ro n y  P o k o ju , 
F ro n tu  N arodow ego , o rg a n iz a c ji z w ią z k o w y c h  i różn ych  s to 
w a rzyszeń  d e m o k ra ty c z n y c h . Z as tosow ano p rz y  ty m  n a j-  
b ru ta ln ie js z e  m e tod y  faszys tow sk ie .

ży je  sojusz r o b o t n i c z o - c h ł o p s k i  
r o z w o j u  i r o z k w i t u  naszej  Oj  czyzny

wymi zobowiązaniami witają chłopi pracujący
Święto Ludowe

Międzynarodowy Dzień Dziecka

W edług re lac ji dz ienn ika r
skich, najście p o lic ji na gmach 
K o m ite tu  Centralnego K o m u n i
stycznej P a rtii F ra n c ji przy ul.
Chąteaudun m ia ło  następujący 
przebieg:

O godz. 7.30 rano przyby ło  
tam  15 samochodów z p o lic ja n 
tam i oraz 2 specjalne wozy ra 
diowe. Pob lisk i plac został ca ł
kow ic ie  otoczony. S ilny  kordon 
p o lic ji stanął u wejścia do sie
dziby K om ite tu  Centralnego.
Ogółem uczestniczyło w  akc ji 
450 um undurow anych po lic jan 
tów  i około 50 po lic jan tów  w 
uhran iach cyw ilnych . Również 
na dachach sąsiednich domów 
u loko w a ły  się patro le  po licyjne .

P o lic ja  w yłam ała  główną b ra
m ę i w targnę ła do gm achu., , . . ,
trzym a jąc  w pogotowiu auto- i P8r tu kom unistycznych licznych

kw any. W ielogodzinna, n ie 
m nie j b ru ta lna  rew iz ja  prze
prowadzona została w siedzibie 
K ra jo w e j Rady O brony Pokoju.

P o lic ja  dokonała też. najścia 
na gmach CGT oraz na loka le  
F ron tu  Narodowego, S tow arzy
szeń O b. W olnych S trzelców i 
Partyzantów , Republikańskiego 
Zw iązku M łodzieży Francuskie j 
i redakc ji pisma „F rance 
dtA bord“ . W ostatn ie j c h w ili 
m in is ters tw o spraw w ew nętrz
nych podało do wiadomości, że 
rew iz ję  przeprowadzono w lo 
ka lu  Zw iązku K ob ie t F rancu
skich.

.O te j samej porze odbyw ały  
się ob ławy po licy jne  w  lokalach

m aty. Następnie rozpoczęła się 
rew iz ja  we wszystkich biurach. 
W yważano przy tym  drzw i do 
poszczególnych części gmachu, 
a obecnych na m iejscu u rzędn i
ków  zam knięto b ru ta ln ie  w je 
dnym  pokoju. Skonfiskow ano i 
w yw iez iono samochodem cięża
row ym  liczne dokum enty i w ie 
le  lite ra tu ry  pa rty jne j. K ilk a 
naście osób aresztowano.

W podobny sposób odbyło się 
na jście p o lic ji -na lo ka l Fede
ra c ji K P F  departam entu Se-

m iast: Lyonie, M a rsy lii, B orde, 
aux, Nicei, Grenoble, C lerm ont 
Ferrand, La Rochelle, itd. W ed
ług fragm entarycznych donie
sień. również i w  m iastach p ro
w inc jona lnych  najścia p o lic ji 
ob ję ły  n iek tó re  inne organ iza
cje dem okratyczne, m. in. robo
tnicze stowarzyszenia sportowe. 
Okoliczności tych operacji p o li
c ji P inay ‘a p rzypom ina ły wszę
dzie sceny, k tó rych  św iadkam i 
b y ł naród francusk i podczas o- 
k u pa c j i h i t l e row  s k  i e j .

Demonstrac je i
w cal

stra it.i protestacyjne
• tri * •ej rrancji

(f) ChWpT w  g ro m ad ach  i  sp ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  
oraz ro b o tn ic y  ro ln i w  P G R -ach  godnie, p rz y g o to w a li się do 
tegorocznego Ś w ię ta  L u d o w e g o . W  ty m  d n iu  w ie lk ie j m o 
b il iz a c ji  m as p ra cu ją cych  w s i do w zm o żen ia  w a lk i o 
u m o cn ien ie  p o k o ju  i w y k o n a n ie  zadań p la n u  6 -le tn ie g o  
c h ło p i uczczą roczn icę  k rw a w y c h  w a lk  i  s tra jk ó w ' c h ło p 
sk ich  w  Ł a p a n o w ie , Ja d o w ie , w  L u b l i,  w  W ólce  pod I niach. 

Lasem , w  D a leszycach, w  K rzeeznw ieach , w  K as ince  M a 
łe j i  w  w ie lu  in n y c h  m ie jscow ośc iach , zna nych  z w y s tą p ie ń  
c h ło p s k ic h  p rz e c iw k o  rządom  o b s z a rn ic z o -k a p ita łis ty c z n y m , 
p rz e c iw k o  te r ro ro w i san ac ji. N a o d b y w a ją c y c h  się w  p rz e d 
dz ień  Ś w ię ta  L u d o w e g o  akade m iach  c h ło p i z radośc ią  i d u 
m ą p o d s u m o w u ją  swe os iągn ięc ia  w  re a liz a c ji czynu  p o d ję 
tego na cześć fiO -te j ro c z n ic y  u ro d z in  P re zyd e n ta  B ie ru ta ,

I-g o  M a ja  i Ś w ię ta  L u do w eg o .

przestania odbudowy przez im 
pe ria lis tów  z USA agresywnej 
a rm ii w  Niemczech zachodnich 
pod dowództwem  h itle ro w sk ich  
generałów. Żądam y pokojowego 
rozw iązania spraw y Niem iec na 
podstaw ie propozycji Zw iązku 
Radzieckiego“ .

Podobne rezolucje pod ję li 
ch łop i gm iny S tronie Ś ląskie w  
pow. Bystrzyca. L u ty n i w  pow.
Środa Śląska oraz setek innych 
gm in i grom ad w oj. w ro c ław 
skiego.

zwiększenia s iły  ludow ej O j
czyzny.

450 uczestników akadem ii w  
B rużycy W ie lk ie j pow. łódzkie
go swą wolę um acniania potęgi 
gospodarczej k ra ju  zam anife
stowało w  licznych, dodatko
wo podejm owanych zobowiąza

li)  P A R Y Ż (PAP). — Dzien
n ik  „H u m an ite " podaję dalsze 
in fo rm a c je  w spraw ie potężnej 
a k c ji pro testacyjne j, ro z w ija 
jące j się w  ca łym  k ra ju .

W  piątek wieczorem odbyła 
się żyw io łow a dem onstracja 
pro testacyjna w M arsy lii. Po
lic ja  strzela ła do ludności, ra 
n iąc dw ie osoby: 9-letniego 
chłopca i 60-letnlego starca.

W Tulon ie  robotn icy arsena
łu  zorganizow ali w iec w  biurze 
pośrednictw a pracy.

Gdy większa część m an ife -

Liczba s tra jku ją cych  gó rn ików  
wyniosła około 50 p, oco,. i .v 
Tam o. 00 procent w Aveyron. 
40 procent w  Cevennes, 30 proc. 
w Saint Etienne.

Korespondent „Ce S o ir" do
nosi o w ie lk ie j dem onstracji w  
Grenoble. U licam i przeszedł po
chód wznosząc ok rzyk i: „Ż ą d a 
m y uw oln ien ia  Duclos! W o l
ność dla S tila ! Faszyzm nie 
prze jdz ie !“  Na placu przed p re
fek tu rą  doszło do ostrego s ta r
cia z po lic ją. M anifestanci prze
g rupow a li się i kon tynuow a li

Szczególnie uroczysty cha rak
te r m ia ła akademia w  grom a
dzie M arcinow ice, pow’. Ś w id n i
ca. Podczas akadem ii m eldunk i 
o w ykonan iu  zobowiązań złożyli 
członkow ie spółdzie ln i p roduk
cy jne j Zebrzydowa. W yrem on
tow a li oni trzy  kos ia rk i i dw ie 
snopowiązałki- do dnia 29 bm. 
oraz dodatkowo zakon trak to 
w a li 5 ha lnu. Ponadto w yb u 
dow a li oni boisko sportowe.

Wara imperialistom 
od naszych 

Ziem Zachodnich

W  rezo luc ji pod ję te j na aka 
dem ii zorganizowanej przez 
chłopów wszystkich gromad 
gm iny M arcinow ice, poW. Ś w id 
nica, czytam y m. in . :

„M y , ch łop i dolnośląscy, ora
cze i siewcy na prastarych zie
m iach piastow skich stw ie rdza
m y: W ara im peria lis tom  ód zro
szonej naszą k rw ią  i potem zie
m i praojców. N ie dopuścim y do 
nowej w o jny. Żądam y unieważ
nien ia „u k ła d u  ogólnego“  i za-

W woj. łódzkim  odbyło się 360 
akadem ii, w  k tó rych  uczestni
czyło ponad 100 tys. chłopów,

O podniesienie plonów, 
o zwiększenie hodowli

Na uroczyste j akadem ii we 
wsi K lu k i,  pow. p io trko w sk ie 
go, 500 chłopów, kob ie t i m ło 
dzieży w ie jsk ie j uch w a liło  re 
zolucję, w  k tó re j postanaw ia ją 
oni jeszcze m ocnie j zewrzeć sze
regi w narodowym  froncie  w a l
ki o pokój i plan 6 -le tn i i w v .

M. in. postanow ili oni 
przez staranną pielęgnację 
up raw  roś linnych i  w a lkę  z 
chwastam i zw iększyć w  roku 
bież. wydajność plonów  o 1,5 q 
z hektara, podnieść o 25 proc. 
mleczność swych k ró w  i odsta
w ić do punktu  skupu k ilkadz ie 
siąt. sztuk trzody ch lew nej po
nad plan. W czasie akadem ii 
w ys tą p iły  robotnicze zespoły z 
E le k tro w n i Łódzk ie j i z ZPW  
im. N iedzielskiego oraz zespó! 
m łodzieży szkolnej z A leksan
drowa.

Chłopi ze wsi Genac, pow, 
w ie luńskiego zam eldow ali na 
akadem ii o w ykonan iu  zobowią
zań, podjętych dla uczczenia 
Święta Ludowego! O dchwaścili 
oni ca łkow ic ie  300 ha pól z u- 
p raw am i zbóż i roś lin  przem y
słowych, zw iększyli o 30 proc 
dostawy m leka do m leczarni 
oraz ods taw ili do punktu  sku
pu 18 tuczn ików  ponad plan.

Chłop i z W oli T u row e j roz
w ies ili w  poprzek drogi, w io d ą 
cej przez wieś transparent z na
pisem: „Będziem y walczyć o 
wysokie p lony, rozw ija ć  hodo - 
wlę, w ykonam y z nadwyżką za

dania trzeciego ro ku  p lanu  6- 
letniego.

Zwycięskie meldunki
Liczne akadem ie odby ły  się 

rów nież w  w o j. poznańskim . I 
tu  składano w ie le  m eldunków  
o w ykonan iu  zobowiązań dla 
uczczenia Święta Ludowego. 
Chłopi pow, poznańskiego pod
ję li zobowiązania o w artości 
ponad 30 tys. zł. I  tak  m iesz
kańcy grom ady Kozie G łow y 
postanow ili zasadzić drzewka 
akacjowe na brzegach W arty  
na długości około 1100 m. G ro
m ady: Gruszczyn i  S oko ln ik i 
w ykona ją  w  ram ach zobow ią
zań row y m elioracyjne długości 
ponad 2 km. G rom ady: Ław e- 
cin i G arbuchowo napraw ia ją  
drogi. Podobne zobowiązania 
wartości ponad 20 tys. zł pod
ję li ch łop i pow. Trzcianka.

Przybycie delegacji 
chłopów z NRD

W  dń iu  31 m aja br. przyby ła  
do W arszawy delegacja ch ło
pów N iem ieckie j R epub lik i De
m okra tycznej, k tóra weźmie u - 
dzia ł w  obchodach Święta L u 
dowego.

Na Dw orcu G łów nym  w  W ar
szawie delegację p o w ita ł sekre
tarz generalny Zarządu G łów 
nego Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j — pos. M a rian  Ja
w orsk i.

235 działaczy chłopskich  
odznaczonych K rzyżam i Zasługi

(d) W zw iązku ze Swietęm 
Ludow ym  Prezydent RP Bole
sław  B ie ru t odznaczył K rzyża
mi Zasługi 235 działaczy ch łop
skich —- . uczestników w a lk 
chłopskich, przeciwko faszy
stowskim  rządom sanacji i za-.

gi Prezydent B ie ru t przyzna ł 6 
działaczom. Srebrne K rzyże Za
sługi — 106 i Brązowe Krzyże 
Zasługi — 123 działaczom. •

l  1
Te wysokie odznaczenia pań

stwowe wręczone będą uroczy-

g tantów  opuściła g m a c h -— na pochód in nym i u licam i. Robot- 
salę w darła  się -policja i zaata- n icy licznych m ie jscowych fa - 
kow a ła  pozostałych. T rzy osoby b ryk  urządz ili s tra jk i protesta- 
cięż.ko pobito. Robotnicy zna j- cyjne.
du jący się na zewnątrz s ta w ia li! „H u m a n ite “  donosi, że w 
opór po lic jan tom . Sześć osób j Brest przeszedł u licam i m iasta 
aresztowano. pochód wznosząc ok rzyk i: ..A-

W Tarbes dem onstrowano pod | m erykan ie  do A m e ry k i! R idg- 
hasłern uw o ln ien ia  Duclos, S t i - [ way go hom e!“  Na jednej z

u lic  pa trioc i, śpiewając M arsy- 
liankę, ze rw a li z masztu flagę 
Stanów Zjednoczonych, zaw ie
szając na je j m iejsce sztandar 
francuski.

slużonych w pracy dla Polski ście w czasie obchodów Święta 
da jną pracą przyczynić się do I Ludow ej. Z łote K rzyże Zasłu- 1 Ludowego w  dn iu  1 czerwca br

Polskę Ludowa przyniosła dzieciom szczęśliwe dzieciństwo Dzieci 
robotnicze i  chłopskie otoczone troskliwej opieką państwa i  spo
łeczeństwa rosną na świadomych, pełnowartościowych obywate li  
— przyszłość naszego narodu. Otoczone miłością nie znają trosk  
i tragedii,  jak ie  by ły  udziałem dzieci ludzi pracy w  Polsce k a p i- 
talistyczno-obszarniczej i  jak ie  są dziś udziałem k ra jó w , gdzie 
rządzą im per ia l is tyczn i ciemięzcy ludu i  podżegacze wojenni.  
Międzynarodowy Dzień Dziecka przebiega na całym  św iecie 
pod znakiem w a lk i  o pokój o zapewnienie wszystk im  dzie

ciom jasnego i  radosnego życia

Wody Donu 
spotkały się z Wołgą .

Wielkie zwycięstwo budowniczych komunizmu

O b ch o d y  M ię d zyn a ro d o w e g o  D n ia  D z ie cka
w  ca łym  k ra ju

la  i innych uw ięzionych p a trio 
tów . G w ard ia  ruchoma i p o li
cja użyła gazów łzawiących.
W ieczorem tegoż dnia po lic ja 
zaatakowała pochód robotniczy 
zdążający do centrum  miasta.
Dokonano aresztowań.

O dem onstracjach ro b o tn i
czych i wiecach p ro testacyj

n y c h  donoszą z Charette, Car- 
v in , Somail, H en in -L ie ta rd .
B lo is , Valence itd . W różnych 
m iejscowościach po lic ja  a tako
w a ła  dem onstrantów, wzywając -, ne g w ię to  Lu d o w e . T ra d y c ję  la t  d a w n ych , 
gazów ło w ią c y c h  i ko lb  k a ia -  ¡p rz e d w o je n n y c h , la t  w a lk i p rz e c iw k o  z n ie n a - 
bm owych. W w,el_u w yp ad kach , d dom  obszarniczo - b u rż u a z y j-
op^ r n ym ; tra d y c je  la t n o w ych , p o w o je n n y c h , la t

S tra jk i protestacyjne odby ły ! b ila n s u  p rz e b y te j d ro g i i 
się w  w ie lu  fab rykach  na 
przedmieściach Paryża i w  róż
nych miastach p ro w in c jo n a l-

(f) W  dn iu  31 m aja, w  przed
dzień M iędzynarodowego Dnia 
Dziecka odbyły się na terenie 
całego k ra ju  liczne akademie, 
z lo ty m łodzieży i występy ze
społów artystycznych. Na wszy
s tk ich  tych im prezach m łodzież 
m anifestow ała swą głęboką m i
łość do Polski Ludow e j i je j 
Pierwszego O bywatela Prezy
denta B ieruta, oraz zadokum en
towała swą nieugiętą wo lę w a l
k i o pokój. W radosnych, bez
trosk ich zabawach w zię ły  u- 
dział dz ies ią tk i tysięcy m ałych 
obyw ate li.

*
W zw iązku z M iędzynarodo

w ym  D niem  Dziecka przyznane 
zostały doroczne nagrody Pre
zesa Rady M in is tró w  za tw ó r
czość^ artystyczną dla dzieci 4 
młodzieży.

Nagrody przyznano: w  dziale 
lite ra tu ry  — Lu cyn ie  K rzem ie
nieckie j z uw ag i na w ychow aw 
cze znaczenie je j twórczością a 
szczególnie ęe względu na s il
nie zaznaczony m om ent w ycho
wania w duchu um iłow an ia
człowieka, pa trio tyzm u  j in ter- j kiego rew o luc jon is ty  
nacjonalizm u; w dziale p ias ty- i M archlewskiego, 
k i — Janow i M a rc inow i Szan- , %
cerów; zil ca łokszta łt twórczo- W  przededniu M iędzynarodo-
ści„ z uwagi na w ie lk ie  zasługi wego Dnia Dziecka. K om ite t

w artys tycznym  w ychow aniu 
dziecka; w dziale m uzyk i — 
F e liksow i R yb ick iem u z uwagi 
na wysoki poziom twórczości i 
w ie lką  wartość jego twórczości 
dla dzieci.

N iezależnie od powyższych 
nagród, ju ry  postanow iło w y 
różnić Zofię  M arch lew ską ża 
pełną w a lorów  idęewo-wycho- 
wawczjrch p iękną książkę „Z  
pięciu m iast“ , k tó ra  zbliża do 
młodego czyte ln ika  postać w ie l- 

Ju lia  na

W ykonaw czy M iędzynarodow e
go Dnia Dziecka w  porozum ie
n iu  z Żarz. Gł. L ig i K ob ie t zor
ganizował w  siedzibie L ig i K o 
b ie t konferencję, pośwńęconą 
twórczości d la  dzieci.

Kon ferencja  wysunęła dezy
deraty pod adresem, in s ty tu c ji 
w ydaw niczych — w ydan ia zbio
rów  w artościow ych pozycji w y 
branych z czasopism dziecię
cych i au dyc ji Polskiego Radia 
oraz pod adresem Centralnego 
Urzędu K in em a to g ra fii — pod
jęcia p ro du kc ji d ługom etrażo
wych f ilm ó w  fabu la rnych  dla 
dzieci.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje, że dn ia  31 m aja 
1952 r. wody rzek i Don po prze
p łyn ięc iu  100-k ilom etrow ej t ra 
sy W ołżańsko -  Dońskiego K a 
na łu  Żeglownego po łączyły się 
z W ołgą. U rzeczyw is tn iły  się 
odwieczne m arzenia narodu ro 
syjskiego o połączeniu dwóch 
w ie lk ic h  rzek. W ołga o trzym a
ła  dostęp do M orza Azow skie- 
go i  M orza Czarnego.

Połączenie W ołg i i  Donu

wieńczy ogromne prace przepro
wadzone w  la tach w ładzy ra 
dzieckie j nad rekons trukc ją  i  
budową szlaków żeglownych łą 
czących Morze Bia łe, B a łtyck ie  
i K asp ijsk ie  z M orzem  A zow - 
sk im  i Czarnym  oraz nad stwo
rzeniem  tranzytowego szlaku 
wodnego m iędzy 5 m orzam i eu
rope jsk ie j części ZSRR. Z 
dniem  31 m aja  1952 r. stolica 
ZSRR — M oskwa stała się por
tem  5 mórz.

Przed Zlotem, M ło d ych  P rzo d o w n ikó w

W

Dodatkowe wytopy stali 
hucie im. Bolesława Bieruta

M łodz i s ta low n icy  i budow 
niczow ie h u ty  im . Bolesława 
B ie ru ta  w Częstochowie, dla 
uczczenia Z lo tu  postanow ili dać 
dodatkowe w ytopy  s ta lj oraz 
przyśpieszyć budowę nowych 
ob iektów  te j hu ty . M. in. m ło 
dzieżowa brygada Czesława 
M a ty ji,  obsługująca jeden z 
m artenów  nowej s ta low n i, wy-

Ś w i ę t o  L u d o w e

n.ych. S tra jko w a li m. in. gór
n icy  poszczególnych kopalń w 
zagłębiach Nord. Lo ire  i Gard.

PrzYtl les li«» lem  
fiiiuóu polskich 

\s ZSKR
(f) W  zw iązku z rozpoczyna

jącym  się 2 czerwca br. w 
ZSRR Festiwalem  F ilm ó w  P ol
skich w  dn iu 31 ub. m. udała się 
do M oskw y 10-osobowa delega
cja  k in em a to g ra fii z prezesem 
Centralnego Urzędu K inem ato
g ra fii inż. S. A lb rech tem , na 
czele.

W skład delegacji wchodzą: 
Lesław  Wojt.yga — w icepre
zes C1JK, reżyserzy A leksander 
Ford i .Tan R ybkow ski, opera
to r  film o w y  W ładysław  F or- 
bert. red. nacz. B iu ra  Scena
riuszowego Dora G rom b oraz 
ak to rzy : A leksandra Śląska. Da
nu ta  Szaflarska, Czesław W oł- 
łe jk o  i Tadeusz Łom nick i.

Delegacje żegnali p rzedstaw i
ciele ĆUK oraz przedstaw icie l 
„S o w e ksp o rtfilm u “  W. W ino 
gradów.

Program  Festiw a lu , k tó ry  za
inaugurow any zostanie film em  
„M łodość Chopina“ , obejm uje 
f i lm y  fab u la rne : „Zakazane p io 
senk i“ , „O sta tn i etap“ , „S ta lo 
w e serca“ , „S k a rb “ , „Czarci 
ż leb“ . „M ia s to  n ieu ja rzm ione“ , 
„D w ie  b rygady“ , „P ie rw szy 
s ta rt“  i „W arszawska P rem ie
ra “ oraz f ilm y  dokum enta lne 
„D z ie ło  m istrza Stwosza“  i  „M a 
zowsze“ .

D łu g ą  tra d y c ję  ma na p o ls k ie j w s i do roęz- | dem  k la s y  ro b o tn ic z e j m ożna z re a liz o w a ć  od 
w ie c z n e ’m a rz e n ia  p o ls k ie j w s i i  u s ta n o w ić  
w ła d zę  lu d o w ą .

T a  w ła d z a  u s ta n o w io n a  zos ta ła  b lis k o  
osiem  la t tem u, d z ię k i ra d z ie c k ie m u  z w y c ię 
s tw u  nad faszyzm em . Z re a liz o w a ła  ona te ha 
sła , o k tó re  w a lc z y li c h ło p i p ra c u ją c y  w  la 
tach trz y d z ie s ty c h ; u c z y n iła  z ch łop a  p ra c u 
jącego  w spó łgospodarza  k ra ju ,  k tó re g o  p ra w  
i  zdobyczy  strzeże w ładza  lu d o w a ; w y z w o li ła  
c h ło p ó w  spod ja rz m a  obszarn iczo  -  k a p ita l i
s tycznego, z m ie n iła  g łę b o ko  ob licze  w s i.

S p ra w ie d liw o ś c i d z ie jo w e j s ta ło  się zadość. 
W  so juszu z k lasą  ro b o tn ic z ą  c h ło p i p ra c u ją 
cy o d e b ra li p o ls k im  o b s z a rn ik o m  i  p ru s k im  
ju ń k ro m  ponad 6 m il io n ó w  h e k ta ró w  z iem i, 
k tó r y m i n a d z ie lo n o  ponad m il io n  ro d z in  m a
ło ro ln y c h  i  b e z ro ln ych . W ład za  lu d o w a  z l i
k w id o w a ła  zad łu że n ie  w s i, pod b rze m ie n ie m  
k tó re g o  c h ło p i p rzed  w o jn ą  p ła c il i  roczn ie  
ponad m il ia rd  z ło ty c h  ba nko m , kupcom , 
lic h w ia rz o m  i  k u ła k o m . W ład za  lu d o w a  p rz y 
szła p ra c u ją c e m u  c h ło p s tw u  z bezpośredn ią  
pom ocą na k a ż d y m  o d c in k u  —  począw szy od 
k re d y tó w , a skoń czyw szy  na po w a żn ie  z w ię k 
szonych do s taw a ch  na w o zó w  sz tucznych  i 
m aszyn . W ła d z *  lu d o w a  z lik w id o w a ła  a n a l
fa b e tyzm , ja k o  z ja w is k o  m asowe, w y rw a ła  
w ieś z w ie k o w e g o  zaco fan ia , p rze p ro w ad za  
p ra w d z iw ą  re w o lu c ję  k u ltu ra ln ą .  W ładza  lu 
do w a  z e le k t ry f ik o w a ła  tys iące  g rom ad- W re 
szcie w ła d z a  lu d o w a  zap oczą tko w a ła  p rz e b u 
dow ę ro ln ic tw a  na n o w y c h , s o c ja lis ty c z n y c h  
zasadach —  p rze bu dow ę , k tó ra  o tw ie ra  n ie 
z w y k le  sze ro k ie  p e rs p e k ty w y  ro z w o jo w e  
przed m il io n o w y m i m asa m i p ra c u ją c y c h  
ch łop ów .

w y ty c z n y c h
przyszłość. Tegoroczne  Ś w ię to  L u d o w e  łączy 
w  sobie ob ie  te tra d y c je . P rzyp a d a  ono w 
d w u d z ie s tą  roczn icę  w ie lk ic h  w a lk  c h ło p 
sk ich , k tó re  ro z g o rz a ły  w  Polsce w  la ta ch  
1932 —  1933 i w  p ię tn a s ta  roczn icę  s tra jk u  
ch łop sk ie g o  z 1937 ro ku . P rzyp a d a  ono za ra 
zem w  trz e c im  ro k u  w ie lk ie j S ześc io la tk i, 
n iosącej u m o c n ie n ie  i u trw a le n ie  os iągn ięć 
lu d u  p ra cu jąceg o , w z ro s t ś iły  o jc z y z n y , w  ro 
ku , w  k tó ry m  u ch w a lo n a  będzie  W ie lk a  K a r 
ta  zdobyczy  lu d u  p ra cu jąceg o  m ia s t i w s i —  
K o n s ty tu c ja  P o ls k ie j R ze czyp o sp o lite j L u d o 
w e j

W ie lk ą  fa lą  ro z la ły  się w  la ta c h  t rz y d z ie 
s tych  w a lk i ch ło p s k ie  po w s i p o ls k ie j.  W  ślad 
za k lasą ro b o tn iczą , k tó ra  pod w odzą K P P  
p ro w a d z iła  bo h a te rsko  m asow ą w a lk ę  p rze 
c iw  rządom  c iem iężców  s a n a c y jn y c h  i  w y c h o 
d z iła  pod g ra de m  k u l na u lic e  m ia s t —  p o r
w a ły  się m asy ch ło p s k ie  do b o ju , w b re w  sa
bo tażow i w y s łu g u ją c y c h  się sa n a c ji lu b  en 
de c ji p ra w ic o w y c h  p rz y w ó d c ó w  lu d o w c o 
w ych . D o w a lczących  d ło ń  s o lid a rn o ś c i w y 
c ią g n ą ł ro b o tn ik  z m ia s t, p o m im o  o p o ru  p ra 
w ic o w y c h  bonzów  PPS i z w ią z k ó w  zaw odo
w ych .

R u szy ły  w te d y  do w a lk i m asy p ra cu jące  
c h ło p s tw a  p rz e c iw k o  u s tro jo w i,  w  k tó ry m  
m ag na ck ie  k lu c z e  lic z y ły  n ie ra z  ponad sto 
tys ię cy  h e k ta ró w , m w ieś  —  ponad osiem  m i
lio n ó w  „z b ę d n y c h  rą k “  p rz e c iw k o  u s tro jo w i 
te r ro ru  i re p re s ji w obec m as lu d o w y c h , a za
razem  k a p itu la c ji  w obec faszyzm u h i t le r o w 
sk iego  i zaprzepaszczan ia  n ie p o d le g ło śc i k ra 
ju ;  p rz e c iw k o  re ż im o w i B e re zy  i p a łe k  p o li
c y jn y c h , g łod u , c ie m n o ty  i  bezrobocia .

U d a ło  się w te d y  b u rż u a z ji p o ls k ie j zdusić 
te r ro re m  i -  p rz e le w e m  k r w i  w a lk i ch ło p sk ie . 
A le  pozosta ła  żyw a  pam ięć  o o fia ra c h  i bo 
jo w n ik a c h  pozosta ła  —  co n a jw a ż n ie js z e  —  
żyw a  w ię ź  so juszu ro b o tn ic z o  -  ch łop sk ieg o  
i św iadom ość w ś ró d  na jsze rszych  m as c h ło 
p ó w  p ra c u ją c y c h  o ty m , że ty lk o  pod p rz e w o -

O grom n e  ko rz y ś c i mas c h ło p s k ic h  leżą n ie  
ty lk o  w  ty m , co w ła d za  lu d o w a  z ro b iła  bez
po ś re d n io  na w s i. D z ię k i s o c ja lis tyczn e m u  
u p rz e m y s ło w ie n iu  c a łk o w ic ie  z n ik ły  p rz e d 
w o je n n e  „zbę dn e  ręce“  robocze na w s i. A  za
razem  n ie u s ta n n y  w z ro s t p ro d u k c ji p rz e m y 
s ło w e j je s t je d y n ą  g w a ra n c ją  s ta łego  ro z 
w o ju  g o s p o d a rk i ro ln e j,  w z ro s tu  dochodów  
w s i.

Z  ty c h  w s z y s tk ic h  o g ro m n y c h  sukcesów '
zdaje sobie sprawę przytłaczająca większość

p ra c u ją c y c h  ch łop ów . R o zum ie  ona, że t y l 
ko  d z ię k i w ła d z y  lu d o w e j sukcesy te  zos ta ły  
zdo b y te  w  c ię ż k ie j w a lce  z w ro g ie m  k la s o 
w y m , z n ie d o b itk a m i o b sza rn ic tw a , z k u ła c 
tw e m , z re a k c ją  w s z e lk ie j m aści i  a g e n tu ra 
m i im p e r ia liz m u . R o zum ie  ona, że t y l 
ko  p o lity k a  w ła d z y  lu d o w e j —  p o lity k a  u m a 
cn ia n ia  naszego pańs tw a , w szechstronnego 
ro z w ija n ia  naszej go sp o d a rk i, a przede w szy 
s tk im  je j p o d s ta w y  p rz e m y s ło w e j, p o lity k a  
zac ieśn ian ia  p rz y ja ź n i j. so juszu ze Z w ią z k ie m  
R a d z ie ck im  i w s z y s tk im i k ra ja m i obozu po
k o ju , z w s z y s tk im i s iła m i p o k o ju  na ś w ie 
c ie  —  że ty lk o  ta  p o lity k a  p ro w a d z i do  P o l
s k i s iln e j,  bo ga te j i szczęś liw e j.

C oraz szersze m asy p ra c u ją c y c h  ch ło p ó w  
ro z u m ie ją  ró w n ie ż , że um o cn ie n ie  d o ty c h 
czasow ych os iągn ięć i s ięgn ięc ie  po no w e  zdo
bycze w ym a ga  p rze zw yc ię żen ia  d y s p ro p o rc ji 
m ię d z y  ro z w o je m  p rz e m y s łu , a ro ln ic tw a  w  
naszym  k ra ju .  W iedzą lu d z ie  p ra cy , że pod
czas,, gd y  p ro d u k c ja  p rz e m y s ło w a  na , g ło w ę  
lu d n o śc i w z ro s ła  w  p o ró w n a n iu  z p rze d w o - 
je n n ą -b lis k o  c z te ro k ro tn ie  ^ -  p ro d u k c ja  ro l
na  n ie  nadąża za ty m  w zro s te m . W iedzą, że. 
podczas g d y  liczba  z a tru d n io n y c h  poza ro l
n ic tw e m  w z ro s ła  ponad d w u k ro tn ie  —  ilość 
to w a ró w  sp rze da w an a  przez w ieś  m ia s tu  n ie  
d o trz y m u je  k ro k u  tem u w z ro s to w i. W idzą  
p rz o d u ją c y  c h ło p i d o ty c h c z a s o w e ' os iągn ięc ia  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i ro z u m ie ją , że do 
g o s p o d a rk i zespo łow e j, k tó re j ro z w ó j o p a r ty  
je s t o zasadę d o b ro w o in o śc i, na le ży  przysz łość 
w s i.

T egoroczne Ś w ię to  L u d o w e , o rg a n izo w a n e  
p rzez Z S L  p rz y  w s p ó łu d z ia le  naszej p a r t i i 
i m asow ych  o rg a n iz a c ji spo łecznych p rze 
b ie g n ie  w ięc  n ie  ty lk o  pod hasłem  w sp o m 
n ień  z b o jó w  przeszłośc i i po dsum ow an ia  
w ie lk ic h  os iągn ięć o s ta tn ich  la t; p rze b iegn ie  
ono ró w n ie ż  pod hasłem  zw iększen ia  w k ła d u  
w s i w  o g ó ln o n a ro d o w y  w y s iłe k  w a lk i o po 
k ó j i  p la n  sześc io le tn i.

Oznacza to w a lk ę  o w zro s t p ro d u k c ji r o l 
n e j, ,  o zw iększen ie  w y d a jn o ś c i z ha, ó po d 
n ies ie n ie  poz iom u k u l tu r y  ro ln ic z e j, o z w ię k 
szenie to w a ro w o ś d  g o spo da rs tw  ro ln y c h . 
Oznacza to  sumienne Wykonywanie obowiąz

k ó w  w obec p a ń s tw a  w  zak re s ie  dos taw , p o 
d a tk ó w , rozsze rzen ia  k o n tra k ta c ji .

T egoroczne Ś w ię to  L u d o w e  p rz y p a d a  na 
okres w zm ożone j w a lk i n a ro d ó w  o p o k ó j 
W  po tężnych  d e m o n s tra c ja c h  i  s tra jk a c h  m a 
sy p ra cu jące  F ra n c j i żąda ją  u w o ln ie n ia  to 
w arzysza  D uclos, d a ją  w y ra z  sw e j n ie n a w i
ści do k a ta  K o re i R id g w a y ‘a i  do s łuża lczego 
rządu  P in a y ‘a, k tó r y  na w z ó r P e ta in a  chce 
F ra n c ję  zn ó w  po g rą żyć  w  m ro k a c h  fa 
szyzm u. W y n ik i w y b o ró w  w ło s k ic h  w s k a z u ją  
raz jeszcze, że żaden te r ro r ,  fa łs z e rs tw a  an i 
k lą tw y  W a ty k a n u  n ie  są w  s ta n ie  p o w s trz y 
m ać zw yc ię sk ie g o  m arszu  id e i postępu  i  po 
k o ju . N a ras ta  z k a żd ym  d n ie m  w a lk a  szero
k ic h  mas n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  p rz e c iw  o d w e 
to w e j k lic e  A d e n a u e ra , k tó ra  pod s k rz y d ła m i 
im p e r ia lis tó w  zach od n ich  o d b u d o w u je  W e h r
m ach t.

W k ła d  w s i p ra c u ją c e j w  o g ó lnon a ro do w e  
d z ie ło  w a lk i o p o k ó j, p la n  6 - le tn i,  o s iłę  P o l
sk i to  s ta łe  w z m a c n ia n ie  so juszu ro b o tn i
czo -ch łopsk iego , fu n d a m e n tu  w ła d z y  lu d o w e j 
i w a ru n k u  zb u d o w a n ia  u s tro ju  s p ra w ie d li
w ości spo łeczne j i d o b ro b y tu . T o  p o g łęb ian ie  
p a tr io ty c z n e j św iado m ośc i zadań ja k ie  s to ją  
przed na rodem  w  w a lce  o u m o cn ien ie  n ie 
pod leg łośc i n a ro d o w e j, p rz e c iw k o  im p e r ia l i
s ty c z n y m  ag reso rom  i  po dpa laczom  św ia ta .

Pod ty m i ha s ła m i obchodz ić  będzie p ra c u 
jąca w ieś Ś w ię to  L u d o w e . Z  du m ą  spo jrzą  
p ra c u ją c y  c h ło p i na p rz e b y ty  ju ż  szm at d ro 
gi d z ie lą cy  naszą dz is ie jszą  rzeczyw is tość  od 
w sp o m in a n ych  dz iś  p rz e d w o je n n y c h  w a lk  
ch łop sk ich . Z d u m ą  spo jrzą  w  przysz łość, k tó 
ra na ród  nasz u c z y n i s iln y m , b o g a ty m  i p rz o 
d u ją c y m . Ś w ia d o m a  je s t po lska  w ieś p ra 
cu jąca  tego, że b y t  nasz je s t u g ru n to w a n y , że 
obóz p o k o ju  i s o c ja liz m u , k tó re m u  p rze w o d z i 
po tężny  Z S R R  i  je g o  w ie lk i  w ódz Józe f 
S ta lin  je s t n ie z w y c ię ż o n y , że s iły  p o k o ju  są 
po tężn ie jsze  od s i ł  w o jn y .

Jeszcze b a rd z ie j zacieśn i te n  dz ień  sojusz 
p ra cu jąceg o  c h ło p s tw a  z k lasą ro b o tn iczą , 
p row a dzącą  n a ró d  p o ls k i k u  szczęś liw e j p rz y 
szłości. Jeszcze m o cn ie j zw iąże  m ilio n o w e  
m asy ch ło p s k ie  z p a ń s tw e m  lu d o w y m , O jc z y 
zną wszystkich ludzi pracy w Polsce.

kona do dn ia Z lo tu  25 szybko
ściowych wytopów .

Brygada Romana Sm ółki, 
pracująca przy budow ie nowej 
sta low n i, postanow iła skrócić 
o 90 róboczogodzin m ontaż w y 
ciągu mechanicznego do tra n 
sportu m ateria łów , w zyw ając 
jednocześnie do w spółzawodni
ctwa inne zespoły.

*
W  przędzaln i ln u  w  Ż y ra rdo 

w ie rozw ija  się ruch w ie lo - 
warsztatowców. M. in. m łode 
p rządk i Helena Sło jewska i  K a 
tarzyna S ło jew icz z 4 kros ien 
przeszły na obsługę 6 krosien. 
W  szwalni w  Ż y ra rdow ie  zobo
w iązanie zlotowe podję ło 250 
m łodych robotn ic  i robo tn ików , 
w  tym  w iele m łodzieży n iezo r- 
ganizowanej.

*
W tysiącach gromad, w  spół

dzie ln iach p rodukcy jnych  oraz 
w PGR-ach i POM-ach, m ło 
dzież pode jm uje zobowiązania 
podniesienia p ro d u kc ji ro lne j i  
wzmożenia pracy k u ltu ra ln o -  
ośw iatowej. W pow. m ła w sk im  
do współzawodnictwa przedzlo- 
towego p rzystąp iło  ponad 3.700 
m łodzieży w ie jsk ie j, k tó ra  po
d ję ła  cenne zobowiązania w  za
kresie prac polowych oraz w a l
k i z chw astam i i  szkodn ikam i 
roślin.

W  w o j. o lsztyńskim  ZM P -ow * 
cy z POM w  W ęgorzewie po
s tanow ili w ykonać do 22 lipca 
br. 200 ha o rk i średnie j ponad 
plan oraz zaoszczędzić 500 kg  
pa liw a.

W PGR A ndrychow o w  w o j. 
k rako w sk im  m łodzi robo tn icy  
postanow ili wybudować boisko 
sportowe.

I I ZI  Ś W \  U VI E R Z E :
A L IC J A  S O L S K A : „W ą s k ie  

g a rd ła “  w  te o r ii  i  p ra k ty c e
(W a lk ę  o cegłę  trz e b a  ro z p o 
cząć ju ż  dziś)

D Z IE Ń  D Z IE C K A  
S T A N IS Ł A W  K O S IA K IE W IC Z , 

s ta rs z y  in s t r u k to r  w y d z ia łu  
o rg a n iz a c y jn e g o  K o m ite tu  
C e n tra ln e g o  P Z P R : o  e w i
d e n c ji p a r t y jn e j  (Z  zagad
n ie ń  p a r ty jn y c h )

L E S Z E K  T E P E R : S z e ro k i f r o n t  
re z e rw o w y  z a p e w n i w y k o n a 
n ie  p la n u

J A N IN A  B O R O W S K A : U cze l
n ie  p o d p is u ją  u m o w y  o p r a k 
t y k i  s tu d e n c k ie  

Z Y G M U N T  S Ł O M K O W S K I: 
D z ie c i h r . B e lle n ta n i i  b ra 
c ia  A n n y  T ir tn a n z i 

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W S K I: 
D z ie c io m  p o k o ju  

J E R Z Y  T O E P L IT Z : P o ls k i 
f i lm  d o k u m e n ta rn y  

J A S Z C Z : U dana  in ic ja ty w a ,  
c z y l i  F re d ro  n ie z n a n y
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Zaliońr?enip obrad 
IV Zjazdu FDJ

r (!) B E R L IN  (PAP). W L ipsku  
kakończyły się obrady IV  Z jaz
du Zw iązku W olnej M łodzieży 
N iem ieck ie j (FDJ). W zjeździe 
ty m  wzię ło  udzia ł 2.540 delega
tó w  z NRD, 350 przedstaw icie li 
m łodzieży zachodnio - n iem ie
ck ie j oraz liczn i delegaci b ra t
n ich  organ izacji m łodzieżowych 
*  18 k ra jó w  europejskich. Prze
wodniczącym  Zw iązku został po
now n ie  obrany E rich  Honecker.

Z jazd uch w a lił szereg rezo lu
c j i  program owych i wystosował 
odezwę do młodzież.y n iem ie
ck ie j. Odezwa ta  stw ierdza 
m. in .:

S ytuacja  obecna wym aga od 
nas zaostrzonej czujności oraz 
u d ria łu  w  obronie o jczyzny i je j ' 
gdobyczy dem okratycznych. M u - ; 
s im y nie  dopuścić do tego. aby 
los zamordowanego F ilip a  M ue l- 
le ra, stał się udzia łem  setek ty 
sięcy pa trio tów  niem ieckich. 
Precz z Adenauerem! Jednocz
m y się w- walce o dem okra ty 
czne, niezależne, zjednoczone i 
m iłu ją ce  pokój N iem cyl

X II Z ia id
Komunistycznej Partii 

Izraela
f f j  T E L  A V IV  (PAP). 29 m a

ja  w  obecności 5 tys. delegatów 
1 gości rozpoczęły się w  T e l A- 
v iv ie  obrady X I I  Z jazdu K o 
m unistyczne j P a rt ii Izraela.

O tw orzy ł zjazd sekretarz KC  
Kom unistyczne j P a rtii Izraela 
W iln e r, k tó ry  podkreślił, że o- 
becnie na jważnie jszym  zada
niem  jest wa lka o pokój i d la 
tego P artia  Kom unistyczna po
s taw iła  sobie za cel oderwanie 
Izrae la  od obozu im peria lizm u. 
N aród Izraela — pow iedzia ł 
W iln e r — nie pójdzie za ame
ry k a ń s k im i m ordercam i z K o 
lędo.

Słowa W ilnera : „Precz z rzą
dem Ben-G uriona, rządem gło
du i  uc isku!“  — spotka ły się z 
powszechną aprobatą uczestni

Siły postępu i pokoju całego świata 
protestują przeciw faszystowskiej prowokacji

rządu Piuay’a
Jarąiips Duclos oskarża władze francuskie o pogwałcenie konstytucji

(a) P A R Y Ż  (P A P ). Obrońcy Jacques Duclos, adw okaci V i l -  
Ia rd  i  N ordm ann, w ręc zy li prezesowi sądu apelacyjnego  
Rousselet następującą skargę Jacques Duclos:

około godziny przed gmachem 
red a kc ji dziennika „H u m a n i
té“ .

Fakt, że dem onstracja już  się 
zakończyła, gdy m nie areszto
wano, wystarcza ażeby dowieść, 
że zarzuty wysuwane przec iw 
ko m nie przez rząd są pozba
w ione podstaw. Bezpodstawność 
tych zarzutów ś w ia d c z y d o  ja 
kiego stopnia rząd nie liczy  się 
i  op in ią  publiczną i  do jak iego  
stopnia nie przestrzega posta
now ień kons ty tuc ji.

W ychodzi w  ten sposób na. 
ja w  bezprawność i  niedorzecz
ność skrzętnie sfabrykowanego 
oskarżenia, którego nie po tw ie r
dza żaden fakt. żadna oko licz
ność niezbędna do udowodnie
nia is tn ien ia  spisku czy to z, 
punk tu  w idzenia prawa, czy też 
zdrowego rozsądku.

Toteż nie ty lk o  kom isarz 
p o lic ji, lecz także p ro ku ra to r 
sądu I  in s ta nc ji i  sędzia śled
czy dopuścili się przestępstwa 
przewidzianego w  a rty k u le  121 
Kodeksu Karnego. W  zw iązku 
z tym  i  na podstaw ie a rty k u łu  
484 Kodeksu Postępowania K a r
nego składam  skargę przeciwko 
prokura to rom  sadu I  in s ta nc ji 
sędziemu śledczemu Jacquinot, 
kom isarzow i p o lic ji X  dz ie ln i
cy i  w szystk im  osobom, k tó re  
b ra ły  udzia ł w  m ym  aresztowa
niu.

Komunikat 
Biura Politycznego 

KPF

— Zostałem aresztowany w 
! dn iu 28 m aja br. o godzinie 
| 22.20. Dopiero 30 m aja około 
j godziny 18 wręczono m i pismo, 
i z którego w yn ika , że jestem 
i oskarżony o rzekom y udzia ł w 
! spisku przeciwko „w ew nę trzne- 
! mu bezpieczeństwu państwa“ .

Aresztowano m nie w brew  
! wyraźnym  postanowieniom  art.
1 22 ko n s ty tu c ji francusk ie j, k tó - 
! ry gw aran tu je  m i n ietykalność 
; iako posłowi do Zgromadzenia 
| Narodowego. Pretekstem do 
. aresztowania posłużyło rzekome 
| złapanie m nie na gorącym 
j uczynku udzia łu  w  spisku.
! Oskarżenie jest pozbawione 
| wszelkich podstaw. Przestęp- 
I stwo. k tó re  m i się zarzuca ma 
1 charakter politj^czny a cha rakter 
! po lityczny tego rodzaju prze- 
! stępstw nie jest i n igdy nie  by ł 
| kwestionowany. Jest rzeczą po- 
I wszechnie uznawaną, że złapa
nie na gorącym uczynku nie 
może mieć miejsca przy prze
stępstwach, mających charakter 
po lityczny.

Oświadczam, że nie u ja w n io - 
I no żadnego faktu  mogącego po- 
j tw ie rdz ić  rzekome złapanie 
! mnie na gorącym uczynku do
konyw ania Jakiegokolw iek prze
stępstwa.

Gdy wracałem  w  tow a rzy
stw ie  żony samochodem do do
mu. zostałem zatrzym any przez 
polic ję, k tó ra  mnie aresztowa
ła i przyprow adziła  do kom isa
ria tu  X  dzielnicy. P o lic janc i 
ośw iadczyli, że o trzym a li roz
kaz zatrzym ania mego samo
chodu i  aresztowania mnie. W y-

fców zjazdu. 1 n ika stąd jasno, że aresztowa-
Nas.ępme człones K C  Kom  - | nie by }0 z góry p rzyg0towane.

U siłu jąc usp raw ied liw ić  swemistycznej P a rtii Izraela — W i
Jeńska. odczytała depesze, któ- an tykonsty tucy jne  postępowa 
■re rades7H- z okazu X I I  Z iaz- ' rzą{j  musja} w ym yś lić  ca-re  nadeszły z okazji X I I  Z iaz 
du Kom unistycznej P a rtii Iz ra 
ela od bra tn ich  p a r ti i kom u n i
stycznych. Depesza od K C  
W K P fb t głosi:

Przesyłamy bra te rsk ie  po
zdrow ienie i życzenia pom yśl-

!y szereg śmiesznych k łam stw  
Zarzucono m i posiadanie rad io 
wego aparatu nadawczego, pod
czas. gdy w rzeczywistości sa
mochód m ój zaopatrzony jest 
w  zw yk ły  rad ioodb io rn ik  no r

mę; pracy X I I  Z jazdów ; K om u- j mai neg0 typu. Władze tw ierdzą, 
mistycznej P a rtii Izraela. j że samochód m ój by ł „uzb ro -

Odczytano również depesze : jony“ dlatego, że znaleziono w 
od K om unistycznej P a rtii Chin. j n inJ _  zresztą ju ż  po m ym  are- 
F ranc ji, S tanów Zjednoczo- j sztow an iu  — rew olw er, należą-
nych, G recji, M aroka, Socja
lis tyczne j P a rtit Jedności N ie 
miec, od Polskie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej i  innych 
bra tn ich  pa rtii.

Z jazd wystosował do rządu

cy do osoby, k tó ra  zw yk le  m i 
towarzyszy. Niedorzeczność za
rzu tów  doszła do tego, iż mó
wiono, że dwa gołębie znalezio
ne w  m ym  samochodzie m ia ły  
służyć do utrzym yw ania  z kim ś

francuskiego telegram, w y ra - . jaczności. ja ko  gołębie poczto- 
żająey kategoryczny protest we 
przeciw ko aresztowaniu J. Du- M in is te r spraw wewnętrznych 

tw ie rdz i, że objeżdżałem samo- 
j chodem teren dem onstracji.
! Jest to w ieru tne kłam stwo. Sa- 
jm ochód m ój znajdował się pod- 
I cza? dem onstracji przed loka - 
| lem K om ite tu  Centralnego P ar- 
; i i i ,  k tó ry  by ł otoczony przez po- 
i i.c ję. Następnie samochód stał

ciosa i  domagający się jego na
tychm iastowego zwolnienia.

W. Czerw en kow 
przenodnirząrym Rady 

\arodowej
Frontu Ojczyźnianego
(fl SO FIA  (PAP). W  S ofii od- | 

b y ło  się pierwsze posiedzenie |
Rady Narodowej Bułgarskiego j 
F ro n tu  Ojczyźnianego.

Rada Narodowa dokonała w y -  j 
boru stałego B iu ra  w  składzie: j 
przewodniczący —- W yłko  C z e r- ; z  mocą rozbrzm iew a głos 
wenkow . członkowie — G. K u -  ; protestu m ilion ów  m ieszkańców 
liszew, K. K lisu rsk i, M. G inę- i m iast 1 w s i całej P o lsk i prze- 
wa, M. M inczew, N. Ganczewa. j c-iwko zbrodniczym  zmowom 
N. Georgiew, P. Popzłatiew. R. j im p eria lis tó w  z neoh itlerow ca-

(!) P A R Y Ż (PAP). Z całej 
F ra n c ji 1 z różnych k ra jó w  
św iata nap ływ a ją  dalsze donie
sienia o m anifestacjach so lida r
ności z Jacques Duclos — o fia r
nym  przywódcą francusk ie j k la 
sy robotniczej, w ie lk im  pa trio 
tą i  m ężnym obrońcą poko ju  - -  
uw ięzionym  przez rząd P inay'a 
zgodnie z życzeniem okupantów  
am erykańskich.

„H u m an ité “  p u b lik u je  kom u
n ik a t B iu ra  Politycznego F ran 
cuskiej P a rtii Kom unistycznej. 
K om u n ika t ten stw ierdza m. in.

B iu ro  Polityczne podkreśla z 
zadowoleniem n iespotykany za
sięg m an ifes tac ji narodowych w  
dn iu  28 m aja w  odpowiedzi na 
apel obrońców poko ju  przeciw 
ko m ordercy jeńców w o jen 
nych — R idgw ay‘owi.

B iu ro  Polityczne podkreśla, że 
uw ięzienie Jacques Duclos, se
kretarza FPK, ukochanego 
przyw ódcy klasy robotniczej i 
ludu francuskiego, żołnierza spod 
Verdun, w ięźnia z Chemin des 
Dames, gorącego bo jow n ika  o 
pokój, k tó ry  podczas całej oku
pa c ji k ie row a ł w raz z M aurice 
Thorezem Francuską P artią  K o 
m unistyczną i w a lką  lu du  prze
c iw ko  okupantom  h itle ro w sk im

— dokonane zostało w ed ług me
tod h itle row sk ich .

Reakcjonista i  v ichysta  P inay 
pragnął p rzy  pomocy te j p ro 
w o ka c ji udzie lić sa tys fakc ji ko - 
laboracjon is tom  i  ich  sprzym ie
rzeńcom •— odwetowcom  h it le 
row skim , k tó ry m  nie udało się 
schwytać Duclos w  czasie całe
go okresu okupacji. Reakcyjny 
rząd v ic h y sty P inay'a  stosował 
klasyczne m etody p row okac ji 
podżegaczy wo jennych, tak ie  
ja k  zam ordowanie Jauresa, pod
palenie Reichstagu i  represje 
antykom unistyczne w  roku  1939, 
aby oskarżyć Duclos i  zama
skować swe cele polityczne.

B iu ro  Polityczne podkreśla, 
że chodzi tu  o spisek burżua- 
z ji francusk ie j przeciwko poko
jo w i i  p rzeciw ko F ranc ji.

*
W  de k la rac ji B iu ra  P o litycz

nego Kom unistycznej P a rt ii 
F ra n c ji pod adresem Duclos, o- 
głoszonej na łam ach dziennika 
„H u m a n ité “ , czytam y m. in .:

—7 D rog i Towarzyszu! Spie
szymy donieść Ci, że lu d  całej 
F ranc ji, pow sta ły w  obronie 
pokoju, domaga się stanowczo 
Twego natychm iastowego u w o l
nienia. Żądanie to zaw iera ją  
niezliczone depesze ze wszyst
k ich  m iast i  w s i francuskich , ze 
wszystkich k ra jó w  św iata. Rząd 
pod ją ł w a lkę  przeciw ko naszej 
w ie lk ie j p a rtii,  k tó ra  by ła  du
szą ruchu oporu w  czasach, gdy 
P inay b y ł „radcą narodow ym " 
Petaina i  zarabia ł na interesach 
z okupantem  h itle ro w sk im . A le  
kom uniści, podobnie ja k  w tedy, 
odniosą zwycięstwo nad z d ra j
cami. Zjednoczone masy lu do 
we pokażą R idgw ay 'ow i i  jego 
sługusom, że nasz k ra j nie ży
czy sobie ani n iew o li, ani w o j
ny.

List Stałej Komisji 
Obrońców Pokoju

P A R Y Ż (PAP). Obecni w  Pa
ryżu członkow ie S tałe j K o m is ji 
O brońców P oko ju  wystosow ali 
lis t do prezydenta re p u b lik i o- 
raz do przewodniczących obu 
izb parlam entu  francuskiego. 
P otępia ją  on i represje po licy jne  
wobec uczestników m an ifes tac ji 
pa trio tycznych w  obronie po - 
ko ju , zwłaszcza zaś k rw a w ą  
m asakrę z ub iegłe j środy, m a
sowe aresztowania p a trio tó w  i 
uw ięzien ie Jacques Duclos.

Demonstracje i strajki 
protestacyjne we Włoszech

R Z Y M  (PAP). We Włoszech 
trw a ją  dem onstracje protesta - 
cyjne przeciwko aresztowaniu 
Duclos. We F lo re n c ji robotn icy 
w ie lu  fa b ry k  p rze rw a li pracę 
na 4 godziny.

W  M edio lan ie s tra jk i p ro te
stacyjne ob ję ły  przeszło 200 tys. 
robo tn ików  w  na jw iększych za

kładach przem ysłow ych tego 
m iasta. W  p ro w in c ji m ed io lań
skiej do s tra jk u  robotniczego 
p rzy łączy li się chłop i i u rzędn i
cy, m an ifestu jąc solidarność z 
narodem  francusk im , walczą
cym  przeciw ko po lityce  w o jny.

O s tra jkach  pro testacyjnych 
donoszą rów nież z A nkony, Lec- 
co, F e rra ry , Padwy, F o rli, W e
necji, Genui. P rze rw a li też p ra 
cę na pew ien czas robotn icy  
różnych przedsiębiorstw  stołe
cznych. Na S ardyn ii m iejscowe 
organizacje zw iązkowe p ro k la 
m ow ały pó łgodzinny s tra jk  ro 
botników ' w szystkich gałęzi 
przem ysłu.

Na zebraniach kob ie t i m ło 
dzieży dem okratycznej uchwa
lono tysiące rezo luc ji protesta
cy jnych i skierowano je  do am 
basady francusk ie j w  Rzymie.

Depesza KC SED
B E R L IN  (PAP). KC  N iem iec

k ie j Socja listycznej P a rt ii Jed
ności (SED) w  depeszy do KC 
Kom unistycznej P a r t ii F ra n c ji 
daje w yraz oburzeniu niem iec
k ich  mas pracujących z powo
du uw ięzien ia . Jacques Duclos 
oraz z powodu innych rep res ji 
an tyrobotn iczych rządu P inay'a.

Obrłiodzimy Święto Ludowe pod hasłami 
umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego 

i walki o wzrost produkcji rolnictwa
Przem ówienie radiowe sekretarza N K W  ZSL Aleksandra Jus/.kiewioza

*
BUD APESZT (PAP). W  ca

łych  Węgrzech odbyw ają się 
w ie lk ie  zebrania protestacyjne 
przeciw  uw ięzien iu Duclos.

Potężne wiece i zgromadzenia 
odbyły  się również w  R um unii, 
B u łg a rii i  innych k ra jach  de
m o k ra c ji ludowej.

*
NO W Y JO R K .(PAP), Pisząc 

o ostatn ich wydarzeniach we 
F ra n c ji dziennik „N ew  Y ork  
W orke r“  pisze, że w łaśnie prze
śladowanie kom unistów  francu 
skich świadczy o sile le w icy  w 
tym  k ra ju  i o tym , że am ery
kańska p o lityka  zbro jeń i soju
szów z reakcją  na całym  świę
cie skłania setki m ilion ów  lu 
dzi na wszystkich kon tynen
tach do uważania Am erykanów  
za in truzów , najeźdźców i w ro 
gów.

D zienn ik „D a ily  Compass" 
stwierdza, że obecni w ładcy 
F ranc ji u s iłu ją  utrzym ać się u 
steru za pomocą metod, będą
cych ja w n ym  pogwałceniem 
praw  obywate lskich i kon s ty tu 
c ji. Rząd francusk i — pisze 
dziennik — chce uzyskać wolną 
rękę w  V ietnam ie, chce prze
śladować bez skrępowania lu d 
ność A fry k i Północnej i  re a li
zować zawarte um owy zbro je
niowe. B y łoby to łatw iejsze, 
gdyby obecny reżim  francuski 
p o tra fił zamknąć partię  kom u
nistyczną i usunąć z parlam en
tu  101 posłów kom unistycznych, 
ale nie ulega w ątp liw ości, że 
tak ie  k ro k i m ogłyby doprowa
dzić do w o jny  domowej.

Potężne w iece  p ro tes tacy jne  w  ca łe j Polsce 
p rze c iw  „u k ła d o w i ogó lnem u'4 i a resz tow an iu  D uclos

Byłgarowa, S. S toiłow , S. M a- 
rynow , H. M archolew  i  F. K o - 
*ovsky.

Strajk górników 
włoskich

f f  RZYM  (PAP). Na znak p ro 
testu przeciw  zwoln ien iu  z p ra 
cy 800 towarzyszy, górn icy ko 
p a ln i s ia rk i w  La B ernard i. w  
pobliżu Ankony. odm ów ili w y j
ścia na pow ierzchnię ziem i do 
c h w ili cofnięcia zarządzenia o 
redukc ji. S tra jku ją cy  zna jdu ją  
się na głębokości tysiąca me
trów , M im o usiłowań p o lic ji u- 
n iem ożliw ien ia  kon tak tu  z gór
n ikam i. ludności m iejscowej 
udało się dostarczyć s tra jk u ją 
cym  żywność.

Delegacja ZMP 
przybyła do Moskwy

(d) M O S K W A  (PAP). Na za
proszenie Antyfaszystowskiego j 
K om ite tu  M łodzieży Radzieckie j i 
przyby ła  do M oskw y delegacja ' 
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j z 
sekretarzem ZG ZM P — Tadeu
szem S trza łkow sk im  na czele.

Na Dw orcu B ia ło ru sk im  w  ! 
M oskw ie w ita li serdecznie de- j 
legację polską przedstaw icie le ; 
KC  Kom som ołu i A n ty faszy
stowskiego K om ite tu  M łodzieży ' 
Radzieckiej.

Z pobylu delegacji 
chłopów polskich w ZSRR

(d) M O S K W A  (PAP). Jedna z 
grup zna jdu jącej się w  ZSRR 
delegacji chłopów polskich

m i. Masy pracujące naszego 
k ra ju  z na jwyższym  gniewem i 

; oburzeniem p ię tnu ją  jednocześ
nie a k ty  gw a łtu  i  wściekłości 
zbrodniczych rządców F ra n c ji — 
pachołków  im peria lizm u  ame
rykańskiego, k tó rzy  uw ię z ili 
płomiennego przywódcę francu - 

i skie j k lasy robotniczej, sekre
tarza Kom unistycznej P a rtii 
F ranc ji Jacques Duclos oraz 
wyb itnego lite ra ta  laureata 

i Nagrody S ta linow sk ie j, naczel- 
-nego redaktora „L 'H u m an ité " 
Andre  Stila .

Doker M a rsy lii, k tó ry  zrzu- 
i ca do morza am erykańską broń 
! — ośw iadczył Czesław Rogacki 
; na w iecu w  fabryce „A rch im e - 
: des" we W roc ław iu  — pa trio - 
I ta n iem iecki, k tó ry  walczy prze- 
! c iw ko wojennem u „uk ład ow i 
j ogólnemu" rob o tn ik  parysk i, de- 
I m onstru jący przeciw ko przy jaz
dow i generała dżumy Ridgway'a 

| —■ walczy o naszą wspólną spra- 
; wę — o pokój.

P racownicy naukow i wyższych 
uczeln i oraz nauczycielstwo 
szkół w szystkich typów  sto licy 
na w ie lk im  w iecu zorganizo
w anym  przez Zarząd Stołeczny 
Zw. Zaw. N. P. ja k  na jostrze j 
po tęp ili haniebne prowokacje 
im peria lis tów .

W  im ien iu  Polskie j A kadem ii 
Nauk przem aw ia ł członek rze
czyw isty PAN prof. d r P ień
kow ski, ostro p ię tnu jąc zbrod
niczy, w o jenny „u k ła d  ogólny“ .

„W  obliczu te j haniebnej p ro 
w okac ji — s tw ie rdz ił mówca — 
uczeni polscy pracujący dla do
bra człowieka i pokoju w raz z 
całym  narodem jeszcze bardzie j 
uw ie lok ro tn ią  swe w y s iłk i dla 
zapewnienia rozw oju  gospo
darczego i  ku ltu ra lnego  k ra 
ju “ .

*
Do redakc ji naszej z dziesiąt

ków  zakładów pracy nap ływ a
ją  rezolucje w  k tó rych  masy 
pracujące sto licy pro testu ją  
przeciw spisków; am erykańsko- 
h itle row sk ich  im peria lis tów  — 
„uk ład ow i ogólnem u“  i  żądają 
uw oln ien ia  tow. Jacques Duclos.

Rezolucje nap łynę ły  m. in.
od p racow ników : Polskie j A k a 
dem ii Nauk; Zakładu N r 10 
Stołecznych Zakładów  Budowy 
Maszyn i K o n s tru k c ji Le kk ich ; 
W ojskowego Przedsiębiorstwa 
Budow lanego N r 1; Okręgowej 
D y re kc ji B udow y O siedli Ro
botniczych; Zakładu N r 10 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Montażowego; W ojskowego 
Przedsiębiorstwa* Budowlanego 
N r 8; In s ty tu tu  B udow nictw a 
M ieszkaniowego; C entra li i  Bazy 
Sprzętu M ie jskiego Przedsię
b iorstw a Robót D rogowych; Za
rządu Przem ysłu Muzycznego; 
X X I  Państwowego Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego M in i
sterstwa Budow nictw a M iast i 
O sied li; Zjednoczenia B udow 
n ic tw a  M ie jskiego — Warsza
wa 3 K ; Państwow ych Z ak ła 
dów W ydaw n ic tw  Szkolnych.

W  zw iązku z bezprawnym  
aresztowaniem tow. Duclos, 
K lu b y  Poselskie Sejmu Ustawo
dawczego w ys ła ły  depesze p ro 
testacyjne do przewodniczącego 
francuskiego Zgromadzenia Na
rodowego H errio ta , Centralna

Rada Zw iązków  Zawodowych 
w ysła ła  depeszę protestacyjną 
do prezydenta F ra n c ji A u rio la  
przesyła jąc równocześnie b ra 
tersk ie  pozdrow ienia francuskie j 
Generalnej K on fede rac ji Pracy 
(CGT). Depesze protestacyjne do 
prezydenta F ranc ji*w ys ła ły  ró w 
nież: Polski K om ite t Obrońców 
Pokoju, Związek L ite ra tó w  P o l
skich, Zrzeszenie P raw n ików  
Polskich, Zarząd G łów ny ZMP.

W  zw iązku z podpisaniem w  
Bonn tzw. „uk ład u  ogólnego“ , 
P rezydium  G łów nej K om is ji 
Księży przy Zw iązku B o jo w n i
ków  o Wolność i  Dem okrację 
na posiedzeniu w  dn iu  30 maja 
w  W arszawie powzięło uchwa
łę, w  k tó re j m. in. czytam y:

„K a to lik ó w  polskich w zyw a
m y do czujności — do zwarcia 
swych szeregów we Froncie 
Narodowym , do wytężonej p ra 
cy nad zwiększeniem gospodar
czej i obronnej s iły  Ojczyzny, 
do solidarnego poparcia pokojo
w ych w ys iłków  naszego Rządu.

M iłość zwycięży nienawiść. 
Pokój zwycięży w o jnę“ .

(i) W  przeddzień Święta L u 
dowego sekretarz N K W  ZSL 
pos. A leksander Juszkiewicz 
w yg łos ił przem ówienie radiowe 
poświęcone tegorocznym obcho
dom święta.

„W  nowych w arunkach, ja k 
że odm iennych od dawnych, 
obchodzi dziś Święto Ludowe 
wieś pracuj a,ca — m ów ił pos. 
Juszkiewicz. W  w y n ik u  prze
prowadzonej re fo rm y ro lne j 
napraw iona została w iekowa 
k rzyw da chłopska, z likw id ow a
ne zostało obszarnictwo. Z prze
ludn ionych wsi m ilio n y  chłopów 
z rodzinam i przesied liły  się na 
Z iem ie Zachodnie i  do miast, do 
przemysłu, zna jdując tam  za
trudn ien ie , chleb i ku ltu ra ln e  
w a ru n k i życia.

Z likw idow ana  została plaga 
analfabetyzm u, a setki tysięcy 
synów i  córek chłopskich s tu 
d iu ją  dziś lub  ju ż  ukończyły 
stud ia w  szkołach średnich i  
wyższych i znalazły za trudn ie
nie w  zdobytym  zawodzie.

Osiągnięcia te sta ły się m o
ż liw e  dzięki tro sk liw e j p o lity 
ce ośw iatowej w ładzy ludow ej 
i  dz ięk i temu, że wzrósł znacz
nie  dobrobyt na wsi. P racujący 
chłop i uw o ln ien i zosta li od zmo
ry  lich w ia rsk ich  długów. M im o 
pewnych trudności w  zaopa
trzen iu  w s i w  n iektó re  de ficy
tow e tow a ry  — zrozum iałych w  
w arunkach tak  olbrzym iego bu 
dow n ictw a kra jow ego — gospo
darka chłopska powiązana co
raz m ocnie jszym i węzłam i z 
państwową gospodarką planową 
stała się opłacalna. N ie gnębi 
już  w s i w idm o głodnego i  d łu 
giego przednówka. Z roku  na 
rok  wzrasta poziom m ateria lne
go i  ku ltu ra lnego  życia wsi. Co
raz w ięcej jest w si z e le k try fi
kowanych, posiadających czyn
ne Domy Ludowe, b ib lio te k i 
św ietlice i  k ina.

Walka najlepszych synów 
Wsi nie poszła 

na marne
R obotn ik  po lski i po lsk i chłop 

p racu jący p ła c ili s trasz liw y ha
racz nędzy, potu i  k rw i za fa 
szystowskie rządy w  Polsce. Ro
bo tn icy i chłop i pracujący w  o l
b rzym ie j masie posżli z go łym i 
rękam i bron ić  zdradzonej O j
czyzny w  trag icznym  wrześniu 
1939 roku. O ni też w  la tach o- 
kup ac ji stanęli na wezwanie 
Polsk ie j P a rtii Robotniczej do 
w a lk i za wolność i  lud, p row a - 
dz ili tę w a lkę  zwycięsko dzięki 
pomocy bohaterskie j A rm ii Ra
dzieckie j, k tó ra  w yzw o liła  lud  
po lski spod ja rzm a rodzim ych i 
obcych wyzyskiwaczy i gnębi- 
cie li.

W  te j decydującej b itw ie  o-
bok po lskie j k lasy robotniczej 
czynny udzia ł w z ię li na jlepsi sy
nowie wsi. W brew  konszachtu- 
jącem u z im p e ria lis t3'czno-m iko- 
ła jczykow ską agenturą k ie ro w 
n ic tw u  BCh, bojowe oddzia ły 
BCh-owców, zacieśniając b ra 
terskie w spółdzia łan ie z GL, 
A L  i radziecką pa rtyzantką g ro
m iły  najeźdźców.

Ta bohaterska wspólna w a lka  
była kon tynuacją  tra d y c ji 
wspólnych w a lk  wyzwoleńczych 
KP P -ow ców  i radyka lnych  lu 
dowców przeciw  burżuazji ob- 
szarniczo -  kap ita lis tyczne j o

Polskę spraw ied liw ą i w o lną —
0 Polskę robotniczo -  chłopską.

Toteż gorącym pa trio tycznym
sercem radu je  się lu d  po lski z 
tego, że Polska jest dziś pań
stwem robotniczo -  chłopskim . 
Że po setkach la t rozb icia i n ie 
w o li z jednoczyły się prastare 
ziemie po lskie od. Bugu i K a r 
pat po Nysę, Odrę i  B a łtyk .

O bszarnictwo i  kap ita lizm  dla 
ludu polskiego nie m ia ły  nic, 
prócz bagnetów i  k u l p o lic y j
nych — ani ziemi, an i pracy, 
ani chleba do syta, ani ośw ia
ty . Każdy rok ich rządów po
g łęb ia ł nędzę i beznadziejność 
położenia ludu oraz p rzyb liża ł 
katastro fę państwa.

Oto czym była  i ja k  rządziła 
w  Polsce klasa wyzyskiwaczy-— 
obszarnicy i kap ita liśc i oraz ich 
sanacyjn i żandarm i i n ikczem 
ne sługi w  rodzaju M iko ła jczy 
ka, Arciszewskiego, Bańcżyka, 
Zarem by i innych zamaskowa
nych i jaw nych  agentów.

Kres tym  rządom położony 
został raz na zawsze i m y dziś 
żyjem y w  now ym  okresie h is to 
r i i ,  w  okresie ludow ładztwa.

Nasza O jczyzna zjednoczona 
po setkach la t w  swoich od
w iecznych granicach, s ilna i bez
pieczna dzięki sojuszowi i  b ra 
terskiem u przym ierzu z W ie l
k im  K ra jem  Radzieckim  jest 
dziś k ra je m  w o lnym  — pań
stwem ludu pracującego m iast
1 wsi. Radości i dum y z tego 
zwycięstwa nic nie p o tra fi 
przyćm ić.

Wczorajsi burżuazyjno- 
mikoiajczykowscy

ciemiężyciele liczą dziś 
na nowy Wehrmacht

Nasi wczora js i burżuazyjno - 
m iko ła j czy ko wscy ciemiężyciele 
op iera ją  swoje rachuby na h i
tle ro w sk im  W ehrm achcie i  a- 
m erykańskich bombach atomo
wych, na dżumach i cholerach.

K ilk a  dn i tem u na komendę 
am erykańskich im peria lis tów  
został podpisany tzw. „u k ła d  o- 
gó lny", k tó ry  jest aktem  agre
sywnej zm owy im peria lis tów  
przeciw  poko jow i.

Od B a łtyku , E lby i D una ju  do 
Oceanu Spokojnego, od Oceanu 
Lodowatego do Morza Czarne
go, Kaspijskiego, H im a la jó w  i 
Indoch in  rozciąga się n iep rzer
wanie o lbrzym ie te ry to riu m  
państw b loku pokoju, liczących 
razem około 800 m ilion ów  lu 
dzi —■ to jest ponad P3 całej 
ludzkości.

Gdy do liczby tej dodać set
k i m ilion ów  pracujących w  k ra 
jach kap ita lis tycznych, k tó re  są 
za pokojem  i postępem, to mo
żna śm iało powiedzieć, że o l
brzym ia większość ludzi na ca
łym  .świecie potępia im p e ria li
styczną p o litykę  Stanów Z jedno
czonych i  jest w  stanie pokrzy
żować ich ludobójcze zapędy.

K ierow niczą siłą tego obozu 
jest Zw iązek Radziecki, k tó ry  
w  ciągu 34 la t w yrós ł na o l
brzym ią potęgę m oralną, ekono
miczną i wojskową.

Sojusz robotniczo-chłopski 
źródłem naszej siły

Naszą siłą Jesr b ra te rsk i so
jusz klasy robotniczej z ch ło
pam i pracującym i. Naszą siłą 
jest F ron t Narodowy ogarn ia j ą-

cy wszystkich ludzi pracy w  
Polsce — robotn ików , chłopów 
i  in te ligencję  pracującą.

Naszą siłą jest przewodnia 
ro la  k lasy robotniczej i czoło
wego je j oddziału PZPR, k tó re j 
przewodzi w ie lk i syn ludu pol
skiego Bolesław B erut, w okó ł 
którego jednoczy się cały naród 
polski.

Na Święcie Ludow ym  będzie
m y m ów ić o tym , co my, jako 
wieś pracująca, z rob iliśm y i ro 
b im y dla Polski Ludow ej, d ià  
pokoju, dla w ykonania p lanu 
6-letniego — planu potęgi go
spodarczej i rozkw itu  k u ltu ra l
nego Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. Dlatego wychodzim y 
na święto z hasłem: Więcej hek
tarów  i w ięcej z hektara. A  to 
znaczy, ja k  najw ięcej obsiać l  
ja k  na jw ięce j zebrać Dać 
stu więcej chleba, mięsa, tłusz
czu, m leka i surowców d;a „ i „ e -  
mysłu.

Zdajem y sobie sprawę, że nie
ła tw a  jest nasza walka. «Utrud
nia  ją  przeklęte dziedzictwo 
w iekow ych rządów wyzyskiw a
czy szlacheckich, a potem ob- 
szarniczo -  kap ita lis tycznych, 
dziedzictwo zacofania gospo
darczego 1 ku ltu ra lnego, k lęsk i 
i ru in y  wojennej.

Postaw iliśm y sobie h istorycz
ne zadanie —  w  miejsce obszar- 
niczo -  kapitalistycznego u -  
s tro ju  wyzysku, nędzy chłop
skie j, bezrobocia, kryzysów  i  
wojen — rękam i robotn ików , 
chłopów i in te lig en c ji p racują
cej zbudować w  Polsce ustró j 
spraw iedliwości społecznej, do
b robytu  i  k u ltu ry , wolności 1 
pokoju.

Walczmy o wzrost 
produkcji rolnej

Niem ało trudności, o fia r 1 
wyrzeczeń potrzeba dla pomy
ślnych postępów tego dzieła. 
Jest ty lk o  jeden środek na 
przełamanie tych trudności — 
szybszy — ja k  najszybszy 
wzrost p rodukc ji, zarówno prze. 
m yślowej ja k  i  ro lne j.

W nasze Święto Ludowe, od
dając ho łd tym , co k re w  oddali 
za sprawę w ładzy ludu, uczci
m y też tych, k tó rzy  na jlep ie j 
w ykonu ją  ich testament —  ucz
cim y chłopów, przodowników  
pracy, k tórzy  podnosząc pro
dukcję ro lną 1 w ykonu jąc z ho
norem obow iązki wobec pań
stwa, um acniają naszą Ludową 
Polskę, o k tó rą  tam ci w a lczyli. 
Uczci też nasze Święto Ludowe 
tych, k tó rzy  śmiało sięgnęli po 
nowe życie budując spółdzielnie 
produkcyjne, stanowiące Jedy
ną gwarancję tego że zn ikn ie  
bezpowrotnie nędza, ciemnota i  
zacofanie w si — że ostatecznie 
rozprostu ją się nlecy w ie jsk .e - 
go ludu pracującego, że dobro
by t i k u ltu ra  zaw ita ją  do każ
dej chłopskie j chaty i pozosta
ną w n ie j na zawsze.

Masy chłopskie, bezparty jn i, 
ZSL-ow cy i  PZPR-ow cy w ie rn i 
tradycjom  wspólnych w a lk  w y 
zwoleńczych klasv robotniczej 1 
chłopów manifestować będą na 
rzecz braterskiego sojuszu ro
botniczo -  chłopskiego, k tó ry  
jednoczy dziś cały lud pracują
cy m iast i wsi pod wodzą k la 
sy robotniczej i  p a rtii do w a lk i 
o wolność i potęgę O jczyzny o 
lepsze życie robo tn ików  i chło
pów, o pokój i socjalizm.

R o ko w a n ia  w  Pa nm und żon

Rząd NRD wzywa wszystkich patriotów niemieckich 
by zjednoczyli swe sity dla udaremnienia zbrodniczych knowań

Adenauera i mocarstw zachodnich

W  odezwie czytamy m. in. 
Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej czyni wszyst
ko, co leży w  jego mocy, aże
by doprowadzić do zawarcia

przyby ła  do obwodu n iko ła je w - i tra k ta tu  pokojowego z N iem - 
skłego. Członkowie delegacji I Cam i oraz do przywrócenia jed- 
zw iedz ili k ilk a  kołchozów, o- j ności Niem iec drogą przepro- 
ś rodk i maszynowo - trak to row e  j wadzenia wo lnych, ta jnych, o- 
oraz sowchoz „K rasna ja  Basz- j gólnoniem ieckich wyborów, po-
tanka". Chłop i polscy zaznajo
m il i się m. in. z osiągnięciami 
gospodarki kołchozowej, z w y 
sokim  stopniem m echanizacji 
ro ln ic tw a , z osiągnięciami przo
du jącej agrobio log ii radziec
k ie j oraz w arunkam i życia k o ł
choźników obwodu n iko ła je w - 
skiego. Kołchoźnicy radzieccy j 
zgotowali chłopom po lsk im  n ie 
zw yk le  serdeczne przyjęcie.

Kronika dyplomatyczna
31 m aja br. Ambasador N ad

zw ycza jny ; Pełnomocny W ie l
k ie j B ry ta n ii w  Poisce, S ir 
Francis M ich ie  Shepherd zło
ży ł w izy tę  W icem in is trow i 
S praw  Zagranicznych Stefano
w i  W ie r W o w s k ie m u ,

(f) B E R L IN  (P A P ). U rząd In fo rm a c ji N R D  ogłosił odezwę
rząd u  N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej, opublikow a
ną w  zw iązku  z ostatnią notą rządu radzieckiego do m ocarstw  
zachodnich.

n iem iecki domaga się stanow
czo przyw rócenia jedności o j
czyzny i  zawarcia tra k ta tu  po
kojowego, po k tó rym  nastąpi 
wycofanie z N iem iec wszystkich 
w o jsk  okupacyjnych.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej podkreśla w  
szczególności poparcie, jakiego 
udziela rząd Zw iązku Radziec
kiego słusznym postulatom  na
rodu niemieckiego. Nota rządu 
ZSRR z 24 m aja do rządów 
trzech m ocarstw  zachodnich za
w iera  propozycje niezwłoczne
go zawarcia tra k ta tu  pokojo
wego z N iem cam i i  p rzyw ró 
cenia jedności Niemiec. Rząd 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo
kra tyczne j w ita  z uznaniem tę 
wspaniałom yślną propozycję 
rządu Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ra  dowodzi ponownie ja k  
w ie lk ie  znaczenie ma dla N ie
miec przy jaźń ZSRR. W  im ie 
n iu  całego narodu niem ieckiego 
rząd NRD wyraża swą wdzię
czność rządow i radzieckiem u i  
w ie lk iem u S ta linow i,

nieważ jest to jedyna droga 
mogąca zabezpieczyć przyszłość 
Niemiec. Naród n iem iecki po
piera ca łkow icie  to stanowisko
rządu.

M im o to w sku tek zmowy a- 
gresywnych s ił Niemiec za
chodnich z agresywnym i s iłam i 
S ianów Zjednoczonych, A n g lii i 
F ranc ji, nad narodem niem iec
k im  zawisła groźba pogłębienia 
podziału o jczyzny i  groźba w y 
buchu bratobójczej w o jny.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej podziela obu
rzenie, k tó re  ogarnęło cały na
ród niem iecki w  zw iązku z pod
pisaniem przez Adenauera nie
wolniczego 1 m ilitarystycznego 
„uk ład u  ogólnego". Cały naród

Naród n iem iecki domaga się 
natychm iastowego rozpoczęcia 
przez rządy w ie lk ich  m ocarstw  
rokow ań w  celu szybkiego o- 
siągnięcia porozum ienia w  spra
w ie  przeprowadzenia ogólno- 
n iem ieckich w yborów  oraz za
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. N ie ma pa trio ty  
niem ieckiego, k tó ry  by nie b y ł 
zdania, że rząd ogólnoniem iec- 
k i podpisujący tra k ta t pokojo
w y  pow in ien posiadać wszyst
k ie  te prawa, ja k ie  posiadają 
rządy innych, niezależnych i  
suwerennych państw.

Naród n iem iecki uważa, że 
ma niezaprzeczalne prawo po
siadania w łasnych narodowych 
sił zbro jnych dla obrony swej 
niezależności narodowej i suwe
renności. Odrzuca on z n a j
głębszym oburzeniem poniżają
ce żądania utworzen ia zachod
nio  -  n iem ieckich najem nych 
fo rm ac ji wo jskow ych, k tóre w  
ramach agresywnej tzw. „a r 
m ii eu rope jsk ie j" m ają służyć 
nie interesom  Niem iec i  u trz y 
mania pokoju, lecz wyłącznie 
antyniem ieckim , im peria lis tycz
nym  celom wojennym .

W  tej tak  ważnej dla naro
du niemieckiego godzinie, rząd

N iem ieckie j R e pu b lik i Demo
kra tyczne j wzywa wszystkich 
pa trio tów  niem ieckich na 
Wschodzie 1 na Zachodzie, by 
zjednoczyli swe s iły  dla ocale
nia narodu. Cały naród pow i
nien sprzeciw ić się w szystk im i 
s iłam i i  w  sposób ja k  n a jb a r
dziej stanowczy ra ty f ik a c ji m i
lita rystycznego „uk ła d u  ogólne
go" przez parlam ent boński o- 
raz wprowadzeniu w  życie po
stanowień tego uk ładu! Żaden 
Niem iec nie  może stać się 
w spóln ik iem  te j zbrodni. Z dra 
dzieckie p lany rządu Adenaue
ra muszą być udarem nione!

Jednocześnie rząd NRD w zy
wa ludność N iem ieckie j Repu
b lik i Dem okratycznej, ażeby 
jeszcze ściślej zjednoczyła się 
w okół rządu pod sztandaram i 
F ron tu  Narodowego Niemiec 
Dem okratycznych i żeby popar
ła  jego posunięcia, zmierzające 
do wzmocnienia N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, k tó 
ra była, jest i  będzie ostoją 
w a lk i narodu niem ieckiego o 
pokój i  jednośćl

Oderwą została podpisana 
przez w iceprem iera rządu NRD

— W altera U lbrlchta.

(!) P E K IN  (PAP) Agencja 
Nowych Chin donosi, że na 
ostatn im  posiedzeniu delegacji 
obu stron prowadzących w  Pan- 
m undżonie rokow ania w  spra
w ie rozejm u w  K ore i, przewod
niczący delegacji koreańsko- 
ch ińsk ie j generał -Nam I r  na
w iązując do oświadczenia dele
gacji am erykańskie j, że je j sta
nowisko w  spraw ie jeńców jest 
„ostateczne i niezm ienne“ po
w iedzia ł m. in .:

— Poczynając od 2B kw ie tn ia  
delegacja am erykańska tw ie r 
dzi na posiedzeniach w  Pan- 
mundżonie, że je j stanowisko 
jest „ostateczne i niezm ienne“ . 
Jednakże cel wszelkich rokowań 
polega na tym , ażeby obie s tro 
ny  us iłow ały, na podstaw ie fa k 
tów  i  k ie ru jąc  się logiką, dojść 
do rozsądnego uregulow ania 
kw e s tii spornych. Natom iast 
delegacja am erykańska zaprze
cza co dzień z całą arogancją 
logice fak tów  i  odm awia upar
cie wysłuchania głosu rozsąd

ku. Delegacja am erykańska po
w inna  zrozumieć, że je j d yk ta 
torsk ie  m etody nie odniosą żad
nego skutku.

W  zakończeniu generał Nam 
I r  zdemaskował tw ie rdzenie de
legacji am erykańskie j jakoby 
tzw. „M iędzynarodow y K om ite t 
Czerwonego K rzyża“  m ia ł bro
nić interesów jeńców w o jen
nych.

„M iędzynarodow y K om ite t

Czerwonego K rzyża" — oświad
czył Nam I r  — nie jest orga
nizacją broniącą in teresów jeń
ców wojennych, lecz organiza
cją, k tó ra  us iłu je  uk ryć  i za
maskować zbrodnie morderców. 
Jednakże narody zdemaskowały 
te nikczemne metody u k ryw a 
nia  zbrodni i  władze am erykań
skie będą m usia ły ponieść za 
te krw aw e zbrodnie ca łkow itą  
odpowiedzialność.

W a lk i w  K orei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie , ogłoszo
nym  31 m aja w  Phenjanie. po
daje, że oddziały a rm ii ludowej 
i ochotników ch ińskich odparły 
wszystkie zaciekle a ta k i n ie 
przy jac ie lsk ie  na różnych od
cinkach fron tu , zadając n ie
p rzy jac ie low i poważne s tra ty  w  
ludziach i  sprzęcie.

Na froncie  zachodnim nie
p rzy jac ie l s iłam i jednego bata
lionu  i p rzy  poparciu 20 czoł

gów i  samolotów zaatakował 
pozycje a rm ii lud0wrej na pół
nocny' zachód od K aranpori. 
Koncentrycznym  ogniem a rty 
le r ii i  pom yślnym i kon tra taka 
m i rozgrom iono ca łkow icie  dwie 
kom panie n ieprzy jac ie lsk ie  i  
zniszczono trzy  czołgi. Na fro n 
cie wschodnim  nie zaszły żadne 
zmiany. A rty le r ia  p rzec iw lo tn i
cza i  oddziały strzelców - nisz
czycieli zestrzeliły 6 i uszko
dziły  3 samoloty n iep rzy jac ie l
skie.

Nowy rekord Polski w skoku w dal 
ustanowił Grabowski na zawód aria w Lipsku

L IP S K  (te l. w ł.) . — W  trz e c im  
d n iu  m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odów  
s p o rto w y c h , ro z g ry w a n y c h  w  L ip 
sku  z o k a z ji o b ra d  IV  P a r la m e n tu  
F D J , w  k o n k u re n c ja c h  le k k o a tle 
ty c z n y c h  P o la c y  s ta r to w a li:  w  b ie 
gu 100 m  k o b ie t, 100 m  m ęż
czyzn , 800 m. 400 m  p ł. i  w  s k o k u  
w  da l m ężczyzn.

W czasie zaw odów , « s p e c ja ln ie  
podczas b ie g ó w  fin a ło w y c h  na 100 
m  k o b ie t i m ężczyzn  o raz  w  s ko ku  
w  da l, dą ł s i ln y  w ia tr .  Z P o la k ó w  
n a jw ię k s z y  sukces o dn ió s ł G ra b o 
w s k i, k tó r y  w  sko ku  w  da l u s ta 
n o w ił n o w y  re k o rd  P o ls k i w y n i
k ie m  7,51 m , w y m a z u ją c  z ta b e li 
o becny re k o rd  A d a m c z y k a  7,44 m . 
W y n ik  G ra b o w sk ie g o  je s t w  te j 
c h w il i  n a jle p s z y  w  E u rop ie .

O prócz G ra b o w sk ie g o  sukces od
n ió s ł K a s p rz y c k i w  b iegu  na 800 
m , za ją w szy  w  te j k o n k u re n c ji  
p ie rw sze  m ie js c e  z czasem 1;57,2. 
K is z k a  w  b ie g u  na 100 m  z a ją ł d ru 
g ie  m ie jsce  z czasem 11,0.

W ie lk i  sukces o dn ió s ł ró w n ie ż  
W ę g ie r K lic s , k tó r y  u s ta n o w ił n o 
w y  re k o rd  sw ego k ra ju  w  rz u c ie  
d y s k ie m  53,44 m (d a w n y  re k o rd  
52,40 m ). w  te j sam ej k o n k u re n c ji  
R u m u n  R ajca  u s ta n o w ił n o w y  re 
k o rd  k ra jo w y  49,11 m .

W y n ik i  te ch n iczn e :
100 m  k o b ie t 1) B e rk o w s k a  (B u łg .) 

— 12.6, 2) T a jfa s z  (R um .) — 12,7. 3) 
K o n ra d  (R um .) — 12,7, 4) P re ib its c h  
(N R D ) —12,8, 5) I lw iC k a  (P o l.) — 
12,8.

400 m  phi 1) I . lp ta y  (W ę g ry ) — 
54,5, i )  G ru jk a  (R um .) — 55,0, I)  
S ch lo tz  (N R L ) — 55,0, 4) G ra lk a  
(P o l.) — 55,9.

Oszczep k o b U ti H  Eatopkow a

(CSR) — 47,07 m , 2) V ig h  (W ęgry)
— 41,98 m , 3) M ra k o w a  (B u łg .) — 
40,33 ( re k o rd  B u łg a r i i) .

S k o k  w  d a l m ężczyzn : 1) G ra b o w 
s k i (P o l) — 7,51 m . (n o w y  re k o rd  
P o ls k i), 2) K lo p k le i (N R D ) — 7,24 
m ., 3) S chum an (N R D ) — 7.17 m.

800 m .: 1) K a s p rz y c k i (P o l.) — 
1:57,2, 2) Voss (N R D ) — 1;57,2, 3)
F ra n k e  (N R D ) — 1;57,4.

110 n i. p ł. 1) R e te ra r (W ę g ry ) — 
15,2 2) S m o lin s k y  (N R D ) — 15,3,
3) S tephan  (N R D ) - -  15,3.

R z u t d y s k ie m : 1) K lic s  (W ę g ry ) — 
53.44 m . (n o w y  re k o rd  W ęg ie r), 2) 
Ftajca (R um .) — 4.9,11 m. (n o w y  re 
k o rd  R u m u n ii) , 3) K o rm u th  (CSR)
— 48,23 m.

100 m  f in a ł m ężczyzn : i )  K o le v / 
(B u łg .) — 10,9, 2) K is z k a  (Po l.) — 
11,0, 3) S tinescu  (R um .) — 11.0.

W  sobotę w ie c z o re m  p rz y b y li  do 
L ip s k a  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  
M in e c k i i  k ie ro w n ik  W y d z ia łu  Z a 
g ran iczn eg o  G K K F  W ieczorek , (ski) 

K O N K U R E N C J E  P Ł Y W A C K IE
W fin a ło w y c h  k o n k u re n c ja c h  p ły 

w a c k ic h  w  sobotę P o la c y  z a ję li 
dalsze m ie jsca .

W y n ik i:  100 m m o t. — 1) U tas i 
(W ę g ry ) 1:11,4, f>) C ic h o ń s k i 1:14.3.

100 m  g rz b ie t, k o b ie t — l i  H utw -  
dasi (W ę g ry ) 1:17,9, 5) M il n ik ie l
1:24.8, 8) G e lln e ró w n a  1:26.0.

200 m k las . k o b ie t — 1) B a r th
(N R D ) 3:00,7. 4} M ro zó w n a  3:08,5.

W p iłc e  w o d n e j re p re ze n ta c ja  
N R D  p o ko n a ła  re p re ze n ta c ję  W a r
szaw y 7:3 (5:2).

m i ę d z y p a ń s t w o w y  m e c z

G IM N A S T Y C Z N Y  N R D  — P O L S K A

Wr Sobotę za k o ń c z y ł się mecz g im 
n a s tyczn y  N R D  — P o lska  w  k o n 
k u re n c j i  k o b ie c e j, w y n ik ie m  
454,50:454,30, a w ię c  m in in n w u  
n ic ą  na k o rz y ś ć  g im n a s ty c z e k ,N R D .

Wry n ik i  in d y w id u a ln e :
1) R akoczy (P o l.) — 77.55, 2)

S cho ltz  (N R D ) — 76,75, 3) P ie p e n b u rg  
(N R D ) — 75.65, 4) Ś w ie ży  (P o l. )  — 
75,60. 5) B u rg s te in  (N R D ) — 75.45, 
6) K o w a lc z y k  (P o l.) — 75.05.

M ecz w  k o n k u re n c ji  m ę s k ie j zo
s ta n ie  d o k o ń c z o n y  w  n ie d z ie lę  
p rzed  p o łu d n ie m . D o tychczas po 8 
k o n k u re n c ja c h  p ro w a d z i P o lska  s to 
su n k ie m  369,85:365,35 pkt.

Przed pierwszym występem piłkarzy Dozsa
W sobotę 31 m a ja  b r. p rz y je c h a ła  

do W a rsza w y  w ę g ie rs k a  d ru żyn a  
p iłk a rs k a  Dozsa. k tó ra  rozegra  w  
P olsce c z te ry  m ecze z czo łów ką  
p iłk a rs tw a  po lsk iego .

Do p ie rw szeg o  sp o tk a n ia  z po lską  
k a d rą  n a ro d o w ą  b  W ęg r2y  w y s tą 
p ią  w  n a s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : 
b ra m k a rz  — H e n n i, o b ro ń c y  — Ba- 
lo g h  I I ,  K ovacs, Farsang , pom oc
n ic y  — H o rv a th  i G y u r ik ,  n ap a s t
n ic y  — E g res i, L e b e r, D eak , V i-  
ragh 1 To th .

R eze rw ow i — b ra m k a rz  — G u lvas, 
o b ro ń c y  — S o lyon , V a rh id i i K '?s 
I I .  n a p a s tn ic y  — H a l ma i i  Są mus.

D ru ż y n a  p o ls k ie j k a d ry  na in d o 
w e j B w y s tą p i w  sk ład z ie  w  ja k im  
w a lc z y ła  ty d z ie ń  te m u  p rze c iw  
R u m u n ii w  B uka reszc ie .

S k ła d  ten  je s t n a s tę p u ją c y : S zym 
k o w ia k  (S te fa n iszyn ). B a rtyJa , K o 
ry n t,  B an isz, M am on, B ie n ie k  (K a 
szuba), T ra m p is z . J a n k o w s k i B  e l*  
te r, R a jta r , P a tk o lo  (Sąsiadek, O- 
ie jn ik ,  W ie czo re k ).
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D z i e ń  D z i e c k a W alką  o cegłą trzeba rozpocząć ju ż  dziś
W  dn iu  1 czerwca cala postępowa ludzkość 

Obchodzi M iędzynarodow y Dzień Dziecka.
W  listopadzie 1949 roku  na sesji Rady Ś w ia 

to w e j' Dem okratycznej Federacji K ob ie t powzię
ta  została uchwała, mocą k tó re j rokrocznie 

dn iu  1 czerwca obchodzi cały św ia t święto 
dzieci, m an ifes tu jąc  w  ich obronie, przeciw  w o j
n ie, w  im ię  lepszej przyszłości i  ludzk ich  w a ru n 
k ó w  egzystencji najm łodszych obyw a te li k u li 
t ie m sk ie j. W  la tach 1950 i 1951 M iędzynarodo
w y  Dzień Dziecka przeszedł pod znakiem  maso
w ych  m an ifes tac ji w  obronie życia, zdrow ia 
l  szczęścia młodego pokolenia.

Im pe ria liśc i am erykańscy i ich wasale, nie t y l 
k o  n ie  zaniechali swych zbrodniczych planów  
rozpętania nowej w o jny , lecz przeszli od p ro 
je k tó w  do czynów, m ordu jąc dorosłą ludność 
1 dzieci K ore i, V ie tnam u, M a la jó w  i innych  k ra 
jó w , rzucając bom by napalm owe i paląc miasta, 
rozpoczynając haniebną w o jnę  bakterio log iczną, 
dopuszczając się niesłychanych okruc ieństw  w o
bec dzieci bohaterskie j Kore i.

A b y  przeciw staw ić się jeszcze s iln ie j i  sku 
teczn ie j tym  barbarzyństw om  ludobójców , aby 
a k ty w n ie j walczyć w  obronie dzieci całego św ia 
ta, zebrała się w  k w ie tn iu  tego roku  w  W ied
n iu  M iędzynarodow a K on fe renc ja  w  obronie 
dzieci. W zięło w  n ie j udzia ł przeszło 500 de
lega tów  z 64 k ra jó w . Uczeni, nauczyciele, le ka 
rze, p raw n icy , pisarze, działacze społeczni i  pań
s tw o w i p rz y b y li do W iednia ze wszystk ich k ra ń 
ców k u li z iem skiej, aby znaleźć odpowiedź na 
py ta n ie : Co można zrob ić dla dzieci w  w a ru n 
kach  poko ju , co można zrobić, aby obron ić dzieci 
p rzed grożącą im  wojną.

R e fe ra ty  wygłoszone na ko n fe re n c ji 1 w y 
pow iedz i uczestników dyskus ji zaw ie ra ły  ogrom 
m a te ria łu  o s trasz liw ym  położeniu dzieci w  k ra 
ja ch  kap ita lis tycznych , gdzie ła tw o  zna jdu ją  
burżuazy jne  rządy m ilionow e  sum y na zbro je 
n ia , patrząc obojętn ie  na śmierć, choroby, nę
dzę i  ciem notę m ilio n ó w  dzieci. M a te ria ł zebra
n y  na kon fe ren c ji b y ł potężnym  oskarżeniem 
U stro ju  w yzysku i k rz y w d y  społecznej, us tro ju , 
k tó rego  obrońcy zm ierzają do pogrążenia św ia
ta  w  m orzu k rw i i  obrócenia jego m iast i  wsi 
W ru in y .

O brona dzieci polega nie  ty lk o  na walce prze- 
Ww niebezpieczeństwu fizyczne j zagłady jaka 
tm  grozi ze s trony  zbrodn iarzy w o jennych . Kaci 
Kożedo i  generałow ie dżumy, oraz ich  m ocodaw
cy» Pragną zniszczyć dzieci duchowo i  m ora ln ie , 
eby wychować siepaczy w ykonu jących  posłusz
n ie  Ich zbrodnicze rozkazy. T ym  celom służy 
ohydna lite ra tu ra  i  deprawujące f ilm y , k tó re  
p ro d u ku je  A m eryka  na użytek dem ora lizac ji 
W łasnej m łodzieży 1 na eksport dla za truw an ia  
świadom ości dzieci i  m łodzieży k ra jó w  zachod
n ie j Europy. W alka przeciw  zalewow i am ery
kań sk ie j szm iry i  po rno g ra fii, w a lka  w  obronie 
m ora lnego zdrow ia dzieci i  m łodzieży, to też je d 
no z poważnych zadań św iatowego ruchu obroń
ców pokoju.

P ierwsza w  h is to r ii M iędzynarodow a K on fe 
re n c ja  w  obronie dzieci nakreś liła  ko n k re tn y  
program  w a lk i w  obronie życia i  by tu  dzieci, 
o poprawę ich położenia. K on ferencja  u ch w a li
ła  apel do mężczyzn i kob ie t całego św ia ta : „Ż ą 
dam y — głosi apel — aby znaczna część 
budżetów przeznaczona by ła  nie na zbrojenia, 
lecz na potrzeby społeczne i  k u ltu ra ln e , na 
Ochronę m acierzyństwa i opiekę nad dziećm i“ .

K on fe renc ja  wezwała mężczyzn i  kob ie ty ' 
W szystkich k ra jó w  do uczczenia m iędzynarodo
wego Dnia Dziecka gorącym i pro testam i i  m a n i
fes tac jam i przeciw  po lityce  w o jny , do demon
s tra c ji na rzecz pokoju, w  im ię  u ra tow an ia  ży
cia dzieci, w  im ię  ich lepszej przyszłości.

W  D n iu  Dziecka odbędą się we wszystk ich k ra 
jach kap ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych  masowe 
zebrania, wiece, m anifestacje  w  obronie pokoju 
ł  dzieci. W ysunięte zostaną pod adresem rządów 
konkre tne  żądania oparte o uchw a ły  kon fe ren 
c ji.

Radośnie obchodzą św ięto dziecka k ra je , obo
zu pokoju. Na ich czele kroczą obywatele 
Związku Radzieckiego, k ra ju  szczęśliwego i ra 
dosnego dzieciństwa. W  Zw iązku Radzieckim  
dzieci otoczone są powszechną m iłością i opie
ką  całego narodu. Pod wodzą p a r ti i bolsze
w ic k ie j i w ie lk iego przy jac ie la  dzieci całego 
św iata towarzysza S talina , stworzone zostały 
W ZSRR najlepsze w a ru n k i dla rozw oju , zdro

w ia  i  w ychow ania młodego pokolenia. Is tn ie je
tam  powszechny system ochrony m a tk i i dziec
ka. Państwo w ydało w  ZSRR w  ub ieg łym  ro 
ku  6 m ilia rd ó w  ru b li na rzecz pomocy w ie lo 
dzie tnym  m atkom  i na opiekę nad noworodkam i. 
Powszechny jest w  Zw iązku Radzieckim  system 
żłobków  i- przedszkoli. La tem  ubiegłego roku 
przeszło 5 m ilion ów  dzieci radzieckich w ypoczy
w a ło  w  obozach dziecięcjmh, sanatoriach i  innych  
m iejscach wypoczynku. W  rezu ltacie  wzrostu 
dobrobytu  narodu radzieckiego, budującego ko 
m unizm , śm ierte lność dzieci zm niejszyła się 
w  porów nan iu  z rok iem  1940 przeszło o po ło
wę.

Za przyk ładem  Z w iązku  Radzieckiego weszły 
na tę drogę k ra je  dem okrac ji ludow ej, Chińska 
R epublika Ludowa i N iem iecka R epublika De
m okratyczna. W śród tych k ra jó w  przełomowe 
osiągnięcia w  dziedzinie popraw y losu dziecka 
ma Polska. Coraz lepsza i  powszechniejsza jest 
opieka i  pomoc, ja k ie j Polska Ludow a udzie la 
m atkom  i  dzieciom. U rlo p y  m acierzyńskie u ła t
w ia ją  kobietom  przebycie trudnego okresu przed 
i po porodzie. Poradnie m acierzyńskie pomagają 
lep ie j w ychow yw ać dzieci w  oparciu o znajo
mość p raw  m edycyny i pedagogii. P ro filak tyczne  
poradnie dla dzieci do la t 3-ch obe jm ują  80 
procent dzieci. Rośnie liczba łóżek szp ita lnych 
dla dzieci, liczha sanatoriów  i p rew ento riów  
dziecięcych. A kc ją  p rzec iw krzyw iczną  objęto po
nad 500.000 dzieci. Pow sta ły  Dom y Z drow ia  dla 
dzieci, do k tó rych  w ysy łan i są ozdrow ieńcy 
i  dzieci wątłe . Coraz w iecej ż łobków  w  mieście 
i  na w s i u ła tw ia  m atkom  godzenie pracy zawo
dowej z w ychow yw an iem  dzieci. L iczba żłob
ków  wzrosła o 100 w  po rów nan iu  z ub ieg łym  
rokiem  i  w ynosi obecnie ponad 500. W  1938 ro 
ku  b y ły  w  Polsce 33 ż łobk i. D om y .M atki 1 Dzie
cka i Dom y M ałych Dzieci obejm ują opieką oko
ło 6.000 dzieci.- A  gdy dziecko podrośnie zna j
dzie m iejsce w  przeszło 8.000 przedszkoli, k tó re  
p racu ją  ju ż  w  naszym k ra ju . K o lon ie  le tn ie  
zapew nia ją setkom tysięcy naszej m łodzieży 
przy jem ne i  cenne dla  zdrow ia  spędzenie w a
k a c ji w  najlepszych w arunkach  k lim atycznych .

N ie ma w  Polsce ju ż  dziecka, k tó re  znalazłoby 
się poza szkołą. Coraz większa ilość, coraz le 
p ie j wyposażonych szkół zapewnia naszej m ło 
dzieży rea lizac ję  praw a do nauki. Podnosi się 
poziom i  jakość nauczania. Coraz w ięcej dzieci 
kończy szkołę V II-k !aso w ą , n ikn ą  w ie jsk ie  szkół
k i jedno, czy dwuklasowe, w  k tó rych  za P o l
ski sanacyjnej dzieci chłopskie poznawały za
ledw ie  a lfabet, aby w ne t popaść we w tó rn y  ana l
fabetyzm . U ruchom iony w  ub ieg łym  ro ku  wspa
n ia ły  Pałac M łodzieży im . Bolesława B ie ru ta  
w  K atow icach jest ty lk o  jednym  z p rzyk ładów  
p o lity k i naszej p a r ti i i  państwa, k tó re  pragnie 
zapewnić m łodym  chłopcom i  dziewczętom nie 
ty lk o  m iejsce w  szkole i ja k  najlepsze w a ru n k i 
nauki, lecz rów nież m ożliwości najlepszego spę
dzania czasu po zajęciach szkolnych.

R ozw ija  się coraz lep ie j sport m łodzieżowy. 
Wychodzą w  m asowych nakładach piękne książ
k i dla dzieci i  m łodzieży, pow sta ją  b ib lio tek i, 
labo ra to ria  i pracow nie naukowe. w  k tó rych  
wszystko sprzy ja  wszechstronnemu rozw o jow i 
um ysłowem u młodego człowieka.

A  co na jważnie jsze: nasze dzieci i nasza m ło 
dzież m ają przed sobą w spaniałą perspektyw ę 
pięknego życia, pełnego tw órcze j pracy, użytecz
nego dla o jczyzny ł  całego narodu. Szeroko 
o tw arte  są dla u ta len tow anej m łodzieży pod
w o je  un iw ersyte tów , po lite chn ik  i wszelkich 
szkół wyższych. N ikom u nie  grozi bezrobocie. 
Każdy chłopiec i każda dziewczyna w ie  dobrze, 
że państwo ludow e potrzebu je jego w iedzy i  je 
go pracy, że w a rto  trudz ić  się i uczyć, aby w net 
już  brać czynny udzia ł w  budow n ic tw ie  socja
lizm u.

Dzieci — to  nasza przyszłość. Każdy z nas 
pow in ien uczynić wszystko, aby przyczyn ić się 
do w ychow ania ich na obyw a te li godnych k ra ju  
budującego s p ra w ie d liw y  us tró j społeczny.

„D zieci św iata mogą być obronione przed w o j
ną, mogą być obronione przed bom bam i ty lk o  
w ys iłk iem  wszystk ich uczciwych lu d z i ze wszy
s tk ich  k ra jó w  św ia ta “  — m ów iła  W anda W asi
lewska. B ron iąc poko ju  b ro n im y  naszych dzieci. 
Wznosząc jeszcze w yże j sztandar w a lk i o pokój, 
pracując jeszcze a k ty w n ie j dla wzm ocnienia 
s ił naszej ojczyzny, um acniam y pokój św iatow y, 
w a lczym y o szczęście naszych dzieci.

•>5Wąsk ie  gardła” w teo rii i praktyce
Jeśliby ktoś sądził, że gruz 

ceglany można znaleźć ty lk o  w  
W arszawie na terenach pozo
stałych po, zburzonych domach
— to C entra lny  Zarząd Prze
m ysłu C eram ik i B udow lanej 
„P o łudn ie “  może go przekonać, 
że ta op in ia  jest nieuzasadnio
na. W ystarczy pojechać do K oz
łow e j G óry  —  z K a to w ic  się tam. 
dostać nie tru d n o  —  by  móc 
podziw iać stosy gruzu leżącego 
na dziedzińcu cegielni. G ruzu 
nie  ze zburzonych domów, a zu
pełn ie świeżego i  n iem al gorą
cego. Ten gruz (53 tysiące sztuk 
cegły) stanow i 10 procent w y 
w iezionej n iedawno z pieca p ro 
d u kc ji. Skąd taka ogromna 
ilość? N iestaranne wysuszenie 
su ró w k i i  n iestaranny załadunek
— w  skrócie: b rak tro s k i o ja 
kość.

W pozycji „s tra ty “  naszego 
przem ysłu ce ram ik i budow lanej 
znajdującego się w  pionie M i
n is te rstw a Przem yślu Lekkiego 
w y b itn ie  u jem ną ro lę  odgrywa 
nie ty lk o  m arno traw stw o będą
ce w yn ik ie m  złej jakości p ro 
d u kc ji, ale i  sprawa inw estyc ji.

N iezm iern ie  is to tnym  źród
łem  s tra t z ty tu łu  w a d liw ie  
przeprowadzonych in w es tyc ji 
jest n ie jednokro tn ie  źle opraco
wana dokum entacja techniczna 
i złe, niedbałe, n ie term inow e 
wykonaw stw o. Pow oduje ono w  
rezu ltacie  przew lekan ie te rm i
nu uruchom ien ia  ob iektów , czy 
poszczególnych agregatów i ha
m u je  w ykonan ie  p lanu p ro du k
c j i  tak  bardzo potrzebnej bu
dow n ic tw u cegły.

Zęby nie  być go łosłow nym : w  
Dębicy, gdzie budowano ca łko
w ic ie  nową cegielnię, w skutek 
w a d liw e j dokum entac ji źle zo
stał usytuow any ko logn ió t, za
m ontowano zbyt m ałą prasę, n ie  
zsynchronizowano w yda jności 
w y ro bo w n i 1 suszarni. W adliw e 
w ykonaw stw o natom iast spra
w iło , że zamiast w  I I I  k w a rta 
le ub. roku  zakład ruszył do
p iero 15 m aja  br. z tym , że w  
ciągu roku  będzie m usia ł stanąć 
na 2 miesiące dla  uzupełnienia 
b raków  i  usunięcia błędów.

N ie trzeba zresztą szukać tych  
błędów, aż w  Dębicy czy Ż a rn i
kach, gdzie w a d liw a  budowa 
spowodowała „w ybrzuszen ie“  
się ścian h a ll maszyn. W ysta r
czy pojechać n iedaleko — w  od
ległości oko ło 25 km  od W arsza
w a  można „podz iw iać“  w  cegiel
n i Lubna (dawna słynna B an io - 
cha) suszarnię budowaną w  cią
gu 3 la t ( ja k  na suszarnię, to 
chyba raczej p rzyd łu g i okres 
budowy). K om o ry  te j suszam i 
różn ią się szerokością (różnice 
dochodzą do 6 cm.) 1 w ysoko
ścią uskoków, co łącznie spra
w ia , że w  ty m  stanie suszarnia 
budowana przez Zjednoczenie 

B udow n ic tw a Przemysłowego 
n r. 3 n ie  nadaje się w  ogóle do 
suszenia cegły.

Te „osobliw ości“  in w e s tycy j
ne Łubne j, Dębicy Czy Ż a rn ik  
sprowadzone zostały przez Cen
tra ln e  Zarządy przem ysłu cera
m ik i budow lane j do wspólnego 
m ianow nika. T ym  m ia no w n i
kiem , nie schodzącym zresztą z 
ust dy re k to rów  w yże j wspom 
n ianych zarządów — okazał się 
w ie le  m ów iący te rm in  — „p o ś li
zgi".

A niedobór cegły rośnie
W  styczniu br. C en tra lny  Za

rząd Przem ysłu C e ram ik i B u
dow lane j, ze względu na ko
nieczność w iększej opera tyw no
ści w  pracy, został rozb ity  na 
2 centra lne zarządy: „P ó łnoc“  i 
„P o łud n ie “ , obejm ujące swym  
zasięgiem cegie lnie leżące jedne 
na północ, d rug ie na po łudnie 
od um ownej l in ii .  Poważnie 
zmniejszono ilość nadzorowa
nych przez te zarządy cegielni, 
przekazując m niejsze radom  na
rodow ym . To pociągnięcie m ia 
ło na celu uspraw nien ie pracy 
cen tra lnych zarządów, ściślejsze 
pow iązanie z terenem  i  w  rezu l
tacie — zapewnienie w ykonan ia  
zwiększonych zadań w  dziedzi
n ie  p ro d u k c ji cegły w  roku  1952.

A  ja k  w yg ląda sytuacja?
Cegielnie podległe C entra lne

m u Zarządow i „P ó łnoc“  m ia ły  
w  styczniu nadw yżkę 969 tys. 
sztuk cegły surowej, ale w  lu 
ty m  zanotow ały ju ż  niedobór

Alicja Solska

224 tys. Ten niedobór surów ki 
wzrósł do 20 m aja do 14 m iln . 
551 tys.

Jeśli chodzi o cegłę pa loną to 
cegielnie podlegle Centralnem u 
Zarządow i „P ó łnoc“  w yko na ły  
w  I  kw a rta le  109,4 procent p la 
nu, ale ju ż  w  k w ie tn iu  w yko 
nanie p lanu spadło do 80,8 p ro 
cent, a za 20 dn i m aja  osiągnię
to  52,6 procent.

Cegielnie podległe C entra lne
m u Zarządow i „P b łud n ie “  od 
początku bieżącego ro ku  jesz
cze an i razu nie w yko na ły  p la 
nu. I  tak  — w  cegle pa lonej I 
k w a rta ł p rzyn iós ł 74,6 procent, 
kw iec ień —  71,5 procent — 2 
dekady m aja — 43,4 procent. 
W  surówce — I  k w a rta ł — 67,3 
procent, kw iec ień  —  77,2 p ro 
cent, 2 dekady m aja 47,6 p ro 
cent. ,

T ak w ięc p ion przem ysłu m a
te ria łó w  budow lanych podległy 
M in is te rs tw u  P rzem ysłu L e k 
kiego ma poważne n iedobry  w 
w ykonyw an iu  zadań zakreślo
nych planem. Te niedobory n ie 
stety nie zm niejszają się, a ro 
sną. K iedy  jednak  w  jednym , 
czy d rug im  cen tra lnym  zarzą
dzie staw ia się pytanie , ja k ie  są 
przyczyny tego stanu rzeczy, od
powiedź b rz m i z regu ły : pogoda, 
poślizgi i „w ąsk ie  ga rd ło “  — 
suszarnie.

O słynnej teorii poślizgów 
—  słów parę

Co do pu n k tu  pierwszego to 
oczyw iście jasne jest, że m róz 
czy ciągłe deszcze nie stanow ią 
sprzyja jących w a ru n kó w  dla 
p ro d u kc ji cegły. Jak dobrze je d 
nak fachowcom ceram icznym  
wiadom o, dodanie do g lin y  
ch lo rku  w apn ia przyspiesza od- 
sech surów ki. M etodę tę jednak 
stosuje się w  m in im a ln ym  sto
pniu.

P un k t d rug i —  poślizgi. Po
siąść wiedzę w  te j dziedzinie — 
ja k  się okazało z rozm ów w  
C entra lnym  Zarządzie „P o łu d 
n ie “  — nie jest byn a jm n ie j ła -

Cztery gromady autochtoniczne w koszalińskim otrzymały światło

W dniu 25 maja br. odbyło się w  woj. koszalińskim, w  pow. bytowskim, uroczyste zakończe
nie e lek t ry f ikac j i  gromad: Przewóz, Kłączno, Orłowo-Dąbrowa i  Czarna Dąbrowa, zamieszka

łych przez ludność autochtoniczną.  roto c a f  — calie

two. Bo poślizgi byw a ją  różne — 
inw estycy jne  i remontowe.

O in w estycy jnych  ju ż  tu  była 
m owa — dla uzupełn ien ia trze 
ba ty lk o  dodać, że poważną w i
nę za tę poślizgi ponosi C en tra l
ny  Zarząd B udow n ic tw a Prze
mysłowego, k tó ry  n ie  skoordy
nował harm onogram ów  in w e 
s tyc ji z harm onogram am i p ro 
du kcy jn ym i obydw u cen tra l
nych zarządów. W  w y n ik u  tego 
np. już  od lipca  ub, r. „ id z ie “ 
p lan p ro du kcy jny  na ciągle je 
szcze nie pracującą w yrobow nię  
w  Łubne j. N iem niejsza część 
w in y  spada i  na k ie row n ic tw o  
zakładów inw estycy jnych  i  od
pow iednie dz ia ły  w  obu Cen
tra ln ych  Zarządach i  M in is te r
s tw ie Przem ysłu Lekkiego, k tó 
re nie zainteresowały się w  po
rę przebiegiem w ykonaw stw a 

j i do trzym yw an iem  te rm inów  
| przez poszczególne zjednoczenia 
budow nictw a przemysłowego.

I Inw estyc ją  trzeba przefcież in te - 
: resować się nie od m omentu 
; „oddania k luczy“  (k tóra  to teo- 
] r ia  k rąży uparcie po CZ „P ó l- 
j noc“ ) ale od m om entu je j roz
poczęcia.

To samo zresztą dotyczy „o d 
b ie ran ia “ . przez cegielnie re
m ontów  kap ita lnych  w ykona
nych przez Przedsiębiorstwo 
Rem ontu Maszyn i Urządzeń 
Ceram icznych, Przedsiębiorstwo 
to zdobyło sobie ju ż  złą sławę 
w łaśnie w sku tek owych „poś liz 
gów" i złe j jakości. Zle, że sie 

| tym  przedsiębiorstwem  i jego 
pracą nie zajęło należycie M in i
sterstwo Przem ysłu Lekkiego, 
ale rów n ie  źle, że cegielnie 
p rz y jm u ją  w a d liw ie  wykonane 
rem onty.

A  przecież gdyby nad rem on
tem agregatu czuwała jego ob
sługa, gdyby k ie row n ic tw o  ce
g ie ln i in teresowało się przebie
giem rem ontu, pozw oliłoby to 
na un ikn ięc ie  n iezaplanowa
nych posto jów  w  ciągu roku, a 
także z likw id ow a ło by  owe „p o 
ś lizg i rem ontow e“ ,

I  wreszcie p u n k t trzeci — 
„w ąsk ie  ga rd ło “  — suszarnie.

Nie suszarnie, 
a brak postępu technicznego

W  te o rii w yg ląda to ta k : je 
żeli okres odsechu su ró w k i w y 
nosi 10 dn i — a suszarnia ma 
ograniczoną pojemność, to i  w 
piecu nie da się zrob ić w ię c e j, 
n iż  3 cyk le  miesięcznie. Suszar
n ia  bowiem  lim itu je  piec. Cóż 
rob ić  „w  tych w a runkach “ ?...

Rzecz w  tym , że „w  tych w a
run kach “  można zrob ić na od
c in ku  suszarń nie ty lk o  dużo. 
ale nawet bardzo dużo. A le  że
b y  to zrobić, trzeba w p ie rw  sta
nowczo skończyć z u lub ioną 
przez pracow n ików  centra lnych 
zarządów i  przedsiębiorstw  teo
rią  „o  w ąsk im  gard le  —  suszar
n iach“ .

„W ąsk ie  ga rd ło " przem ysłu ce
ra m ik i budow lane j — to zła o r
ganizacja pracy w  cegielniach, 
to nieustanne przerzucanie ro 
b o tn ikó w  z placu do p ro du kc ji 
i odw ro tn ie , to nieznajomość 
p lanu przez załogi, to  niepełne 
w yko rzystan ie  zdolności p ro 
dukcy jnych  maszyn i urządzeń, 
to wreszcie zupełnie zaniedbana 
sprawa m ale j m echanizacji i  
postępu technicznego.

W zrost p ro d u kc ji cegły, po
ważny wzrost, założony planem 
i  w a ru n ku ją cy  dalszy rozw ój | 
naszego budow n ic tw a osiągnąć 
można ty lk o  w  oparciu o po
ważny wzrost w yda jności pracy 
i  w zrost w yda jności suszarń ' i  
pieców.

P ierwszy może nastąpić nłt 
drodze stałego podnoszenia kw a
l i f ik a c ji  zawodowych pracow n i
ków, na drodze m ob ilizac ji za
łóg w okó ł zadań planu, na d ro
dze m ałe j mechanizacji.

D rug i — wiąże się nierozer
w a ln ie  ze sprawą postępu tech
nicznego i stosowania nowocze
snej m etody prasowania na go
rąco, t j .  p rzy użyciu pary (me
toda inż. Bartoszewicza) i me
tody szybkościowego w yp a łu  
cegły w  piecu (radziecka m eto
da Duwanowa).

Z wydajnością pracy w  prze
m yśle ceram ik i budow lane j n i«  
jest dobrze.

N ie stosuje się m ałe j mecha
n izac ji i dopuszcza do tego, by 
w  Zielonce np. — jednej z n a j
w iększych i  na jnowocześniej
szych cegie lni — w ęgie l do pie
ca na wysokość 1 p ię tra  tra n 
sportowano p ry m ity w n y m i spo
sobami. N ik t nie zna stopnia 
w ykorzystan ia  maszyn, gdyż — 

j ja k  w yn ika  z oświadczenia 
| głównego m echanika CZ „P ó ł-  
| noc“  — „ to  nie jest istotne, bo 
| nie maszyny lim itu ją , a suszar- 
| n ie“ .

W szystko to, łącznie, z n iedo- 
! prowadzeniem  planu do załóg, 
z ca łkow itym  zaniedbaniem 

i sprawy w spółzawodnictwa sk ła - 
1 da się na to, że w ydajność 
i pracy w przemyśle ceram ik i b u - 
i dow lane j jest niska i  wzrasta 
i zbyt wo lno w stosunku do za- 
j dań.
| Pozostaje jeszcze sprawa dla  
I tego przem ysłu niesłychanie w a - 
I żna — niechęć do w prow adza- 
! nia nowych metod technolog icz- 
' nych, do szerokiego stosowania 
postępu technicznego. Ta n ie 
chęć przenosi się od k ie ro w n i
ctwa cen tra lnych zarządów na 
k ie row n ic tw o  poszczególnych 
cegielni. T ak np. plan CZ „P ó ł
noc“  p rzew idu je  w  br. w p ro 
wadzenie m etody prasowania na 
gorąco (co skraca czas odsechu 
o 30— 50 procent) zaledwie w  6 
suszarniach, z tego obecnie sto
suje tę metodę — jedna. W  CZ 
„P o łudn ie “  stosuje tę metodę 
podobno 9 suszarń, ale w  spisie 
n ie  ma np. cegie lni w  M ieda - 
rach, k tó ra  stosując tę metodę 
skróc iła  ju ż  czas odsechu. M ie - 
dary jednak  stosując rów no
legle metodę Duwanowa m og ły
by jeszcze znaczniej podnieść 
produkcję.

Tu niezm iern ie  Istotną staje 
się sprawa szkolenia nowych 
kad r techn ików  ceram ik i budo
w lane j.

*
W alka o cegłę dla naszego bu 

dow n ictw a oprzeć się musi na 
pe łnym  zrozum ieniu zagadnie
nia  tak  przez odpowiednie ogni
wa M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Lekkiego, Centra lne Zarządy 
„P ó łnoc" i „P o łudn ie “ , C en tra l
ny Zarząd B udow n ic tw a Prze
m ysłowego i przedsiębiorstwa 
ceram ik i budow lane j, ja k  i  na 
docenianiu spraw y przez ins tan 
cje p a rty jn e  i  ogniwa zw iązko
we.

W alka o cegłę n ie  może od
bywać się w yłącznie na płasz
czyźnie tak ich , czy innych ad
m in is tracy jn o  -  gospodarczych 
zarządzeń. W  te j walce nie w o l
no zapomnieć o człow ieku. W ła
ściwa troska o pracow nika ce
gie ln i, wciągnięcie go do w a lk i 
o plan, przyw iązanie do zakła
du pracy — to piękne i bojowe 
zadanie, k tó re  staje przed k ie 
row nictw em , organ izacjam i pa r
ty jn y m i i ogniw am i zw iązko
w ym i całego pionu przem ysłu 
ce ra m ik i budow lane j w  walce 
o rea lizację hasła: w ięcej cegły 
dla naszego budow nictw a.

Z Z 4 G A D 1 N I E 1 N  P A R T Y J N Y C H

O e w i d e n c j i  p a r t y j n e j
W  pracy w e w ną trzp a rty jn e j

ew idencja członków  i kandyda
tów  p a rtii za jm uje  szczególnie 
Ważne miejsce.

Stanisław Kosłakiewicz
s ta rs z y  in s t r u k to r  w y d z ia łu  o rg a n iz a c y jn e g o  

K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P Z P R

Na X I I I  Z jeździe RKP(b) to 
warzysz S ta lin  pow iedzia ł: 
•»żadna praca kons truk tyw na , 
żadna praca państwowa, żadna 
Ulanowa praca nie jest do po
m yślenia bez na leżyte j ew iden
c ji“ .

P raw id łow o  prowadzona ew i
dencja pa rty jna  jest niezbęd
nym instrum entem  instanc ji 
P arty jnych  w pracy k ie ro w n i
czej w każdej dziedzinie życia 
Politycznego, gospodarczego i 
ku ltu ra lnego .

Dokładna ew idencja o rgan i
zac ji pa rty jn ych  i ich składu 
Osobowego, ew idencja ruchu 
Członków i kandydatów  daje 
Obraz ilościowych i jakościo
wych zm ian w  składzie organ i
zacji, pozwala lep ie j poznać 
kad ry  pa rty jn e  i ich rozmiesz- 
ozenie. a co za tym  idzie poz
wala w  porę dostrzec i usuwać 
h :edociągnięcia w rozstaw ieniu 
towarzyszy Jest Ona ważnym  
Czynnikiem wzmocnienia dy 
scypliny p a rty jn e j członków, 
Pozwala chronić szeregi party j
ne przed przenikaniem  elemen
tów  w rogich i przypadkowych. 
Jest niezbędnym w arunk iem  
¡Właściwei rea lizac ji wszystkich 
żadań staw ianych przed o rgan i
zacjam i przez K om ite t C en tra l
ny.

W eźmy dlą przyk ładu  U chw a. 
łę K C  z grudn ia 19-51 r. o w zro 
ście i regu low aniu  skiadu pa r
tii. A by skutecznie ją  rea lizo- 
Wąć, w p ływ ać na skład o rgan i
zacji pa rty jn ych  oraz planowo 
tózszej-zać ¡eh szeregi trzeba 
btieć znajomość rzeczywistego 
stanu organizacji.

tychczasowa nasza ew iden. 
party jna ma tak poważne 
i. że nie spełnia jeszcze 
:naczonej je ł ro li. nie jest 
ze narzędziem, k tó re  po- 
o pomagać instancjom  
■jnym w k ie row an iu  cało- 
łtem  życia społecznego, 
jest przyczyną, że ew iden

cja p a rty jn a  nie spełnia te j ro 
li, k tó rą  spełniać powinna?

Uporządkować 
akta personalne

Jak w iadomo, ew idencja per
sonalna wszystkich członków  i 
kandyda tów  prowadzona jest w 
naszej p a rtii w  dwóch ogni
wach: w  kom itec ie  pow ia tow ym  
i m ie jsk im  oraz w_pod.stawowej 
organ izacji pa rty jn e j.

Dotychczasowy system ew i
dencji pow in ien w  zasadzie za
pew nić kom ite to w i pow ia tow e
mu i m ie jsk iem u orien tac ję  w 
składzie ilościow ym  i jakościo
w ym  pow ia tow e j organ izacji 
oraz w  zmianach zachodzących 
w  tym  składzie, a podstawowym  

| organizacjom  p a rty jn y m  — zu- 
[,pe łn ie  dokładną ew idencję 
swych członków i kandydatów

Tymczasem m am y mnóstwo 
b raków  w  p a rty jn e j ew idencji 
personalnej i to zarówno w ko- 

j m itetach pow ia towych, ja k  i w 
| podstawowych organizacjach 
j pa rty jnych .
i Tak np. jest n iem al regułą.
! że kom ite ty  pow ia tow e i m ie j- 
j skie n ie  m ają a k t personalnych 
w szystkich towarzyszy, k tórzy  
zna jdu ją  się na terenie pow ia
tu lu b  miasta. B ra k  ak t perso
na lnych — będących podstawą 
ew idenc ji personalnej — powo
duje, że kom ite ty  pow iatowe i 
m ie jsk ie  nie m ają obrazu ja k o 
ściowego składu swych o rg an i- ' 
zacji. C y fry  b raku jących  akt 
personalnych są duże, sięgają 
setek, a w  n iek tó rych  organiza
cjach tysięcy. Tak np. na te re 
nie dz ie ln icy im . Św ierczew 
skiego w W arszaw ie zna jdow a
ło się około 4.000 towarzyszy 
p rzyby łych  z innych organ izacji 
k tó rych  ak t personalnych k o m i
te t dz ie ln icow y nie posiadał 
Obok tego, w  każdym  kom ite 
cie zna jdu je  się pokaźna liczba 
akt personalnych tych. którzy 
ju ż  dawno z o rgan izacji pow ia
tow e j uby li.

Ten stan rzeczy pow sta ł d la 
tego. że kom ite t pow ia tow y czę
sto nie jest pow iadam iany przez 

■organizacje pa rty jn e  o przenie
sieniu się członków i kandyda
tów  do innych organ izacji po
w ia tow ych  lu b  ip ie jsk ich , ja k  
rów nież nie jest in fo rm ow any
0 p rzy jśc iu  towarzyszy z innych 
organ izacji pa rty jnych . Na sku
tek tego akta personalne nie są 
przesyłane z jednego kom ite tu  
do drugiego, albo też przesyła
ne są z w ie lk im  opóźnieniem.

Niepełne akta personalne, 
b rak a k t wszystkich członków
1 kandyda tów  powoduje, że 
ko m ite ty  pow ia tow e nie znają 
dokładnie jakościowego składu 
swych organ izacji i m ają u tru 
dn ioną kon tro lę  danych s ta ty 
stycznych o trzym yw anych z 
podstawowych organ izacji pa r
ty jnych . K on tro lę  tę u trudh ia  
jeszcze bardzie j b rak ew idencji 
członków i kandydatów  według 
ich przynależności do podsta
wowych organ izacji pa rty jn ych

W  rezultacie braków , ja k ie  
is tn ie ją  w dziedzinie a k t Per
sonalnych, kom ite ty  pow iatowe 
zdane są obecnie ca łkow ic ie  na 
m a te ria ły  statystyczne o sk ła 
dzie i ruchu członków, nadsyła
ne przez podstawowe organiza
cje  pa rty jne . Tymczasem ew i
dencja personalna w  podstawo
wych organizacjach pa rty jnych  
w ykazu je  nie mniejsze b ra k i od 
istn ie jących w  kom ite tach po
w ia tow ych  i m ie jskich .

Częste zm iany na stanow isku 
sekretarzy podstawowych orga
n izac ji pa rty jnych , brak wska
zówek i  in s tru k ta żu  ze strony 
kom ite tów  pow ia tow ych powo
dują, że prowadzenie n ieskom 
plikowanie! n.a ogół ew idenc ji i 
sporządzanie sprawozdań sta
tystycznych nastręcza w pod
stawowych i oddziałowych o r
ganizacjach w ie le  trudności i 
sp fzy ja  wypaczeniom, w yraża
jącym  się w  n ie regu la rnym  prze
sy łan iu  sprawozdań, w  mecha
n icznym  przep isyw an iu  prze

starzałych danych, n ieuw zględ
n ian iu  zmian, ja k ie  zaszły w 
składzie osobowym organ izacji 
pa rty jne j.

Sekretarze o rgan izacji p a r ty j
nych nie p o tra f ili jeszcze pod
nieść wśród członków  p a r ti i i 
kandydatów  świadomości tćgo, 
ja k  ważnym  jest przestrzegać 
§ 7 S ta tu tu  PZPR i  zaw iada
m iać organizację p a rty jn ą  w 
w ypadku  zm iany m iejsca p ra
cy.

N ie sprawdzanie na zebraniach 
lis t obecności, nie zaw iadam ia
nie przez sekretarzy oddziało
wych organ izacji i organizato
rów  grup  p a rty jnych  o p rze j
ściu i odejściu towarzyszy po
woduje, że w ew idenc ji podsta
wow ej organ izacji p a rty jn e j 
zna jdu ją  się często towarzysze, 
k tó rzy  dawno z organizacji 
ub y li, a brak jest, w  n ie j na to
m iast no»woprzybyłych.

W Zakładach im . Kasprzaka 
w W arszaw ie np. przy bliższej 
dopiero k o n tro li stwierdzono, 
że pracowało tam  od szeregu 
rmesięcy ponad 100 now oprzy
byłych do fa b ry k i członków i 
kandydatów , k tó rzy  nie zgłosili 
sic do organ izacji p a rty jn e i w 
celu wniesienia ich do ew iden
c ji i z tych powodów w życiu 
p a rty jn y m  udzia łu nie b ra li.

Sprawozdania statystyczne 
podstawowych organ izacji pa r
ty jnych , opierające się na n ie 
pe łnej i źle prowadzonej ew i
dencji są niepewne i  zaw iera ją  
Wędy.

Ewidencja —  
to sprawa polityczna

Poważną przyczyną braków  
w  ew idenc ji p a rty jn e j jest n ie
docenianie przez instancje  te 
renowe je j politycznego znacze
nia dla rea lizac ji zadań sta
w ianych przez partię.

Czy można np. budować spół
dzie ln ie  p rodukcy jne  nie w ie 
dząc dokładnie, ja k  są rozłożo
ne s iły  p a rtii w  poszczególnych 
gromadach. gdzie i  o ja k im ' 
składzie m am y organizacje par
ty jne? N iedocenianiem  ew idencji 
p a rty jn e j należy w  poważnym

stopniu tłum aczyć np. niebez
pieczne z jaw isko występujące 
w  w oj. szczecińskim, gdzie w  
ca łym  szeregu spółdzie ln i pro
dukcy jnych  nie ma organ izacji 
pa rty jnych , i  gdzie w łaśnie na 
skutek tego w ie le  spółdzielni 
nie jest dostatecznie um ocnio
nych. Trzeba by ło  dopiero u - 
chw ały grudn iow e j KC  o w zro
ście i regu low aniu  składu pa r
t ii,  aby organizacja szczecińska 
zw róciła  uwagę na istn ie jące 
„b ia łe  p lam y“  w  gromadach 
uspółdzielczonych i  dostrzegła 
źródło niedomagań w ie lu  spół
dzie ln i p rodukcyjnych . A  prze
cież p raw id łow a ew idencja p a r. 
ty jna , analizowanie przez ko
m ite ty  pow iatowe danych s ta ty 
stycznych, uzyskanych na je j 
podstawie, pozw o liłyby ins tan
cjom  p a rty jn y m  w  w oj. szcze
c ińsk im  wcześniej dostrzec p rzy . 
czyny niedomagań tych spół
dzie ln i p rodukcy jnych  i  wcześ
nie j je  usunąć.

Nie doceniając znaczenia p o li
tycznego ew idenc ji p a rty jn e ! — 
kom ite ty  pow ia tow e i m ie jsk ie  
ograniczają się do sumowania 
otrzym anych z podstawowych 
organ izacji danych o składzie i 
ruchu członków pa rtii. Nie kon 
tro lu ją  danych w  teren ie — 
a są one często błędne — nie 
ana lizu ją  sprawozdań s ta tys ty 
cznych, nie in s tru u ją  organiza
c ji pa rty jnych , w  ja k i sposób 
pow inny prowadzić u siebie 
ew idencję, ja k  sporządzać an
k ie ty  sprawozdawcze.

O niedocenianiu spraw  ew i
dencji przez kom ite ty  pow ia to
we i m ie jsk ie  świadczy rów nież 
pow ierzanie je j m nie i odpow ie
dzia lnym  pracow nikom , k tó rzy  
poza tym  zm ieniani są dość 
często, n ie jednokro tn ie  bez uza
sadnionych powodów.

„Wędrujący“ członek partii
Obok niedoceniania przez in 

stancje pa rty jn e  znaczenia ew i
dencji p a rty jn e i w życiu w ew 
nętrznym  pa rtii, obok niedo
skonałości samego systemu e w i. 
dencji, stosowanego dotychczas, 
poważną przyczyną n iedokład
ności ew idencji jest nadm ierna 
płynność członków p a rtii w 
m iejscach pracy, trudna  do u ję 
cia wobec poważnych je j roz
m ia rów  i  niedostatecznego zdy
scyplinow ania członków  p a rtii

w  sprawach ew idenc ji p a r ty j
nej.

W  w ie lu  zakładach pracy, a 
nawet w  całych gałęziach prze
m ysłu, ja k  nip. w  budow n ic tw ie  
przy pracach m ontażowych, ro 
botach sezonowych, obserw uje
my z jaw isko dużej p łynności za
łóg robotniczych, z jaw isko zw ią . 
zane zresztą ściśle ze s tru k tu 
rą  tych przedsiębiorstw , z bu rz
liw y m  rozw ojem  naszego socja
listycznego przem ysłu. Ta p ły n 
ność uzaisadniona jest często po
trzebam i gospodarczym i i  w y 
n ika  z p lanow ych zarządzeń. 
Obok tego m am y w ie le  w ypad
ków  częstych in dyw idu a ln ych  
zm ian m iejsca pracy, nieuza
sadnionych poważnym i wzglę
dam i i  u jem n ie  w p ływ a jących  
na pracę zakładu, na w yko n y 
w anie  p lanów  produkcy jnych .

Jest w ie lu  cz łonków  pa rtii, 
k tó rzy  n ie  ty lk o  n ie  oddzia ły
w a ją  wychowawczo na swych 
bezparty jnych towarzyszy ce
lem  ham ow ania nieuzasadnio
nych zmian miejsca pracy, lecz 
sami ulegają tym  szkod liw ym  
tendencjom  przenoszenia sie z 
m iejsca na miejsce, n ie jedno
k ro tn ie  z b łahych powodów.

W w y n ik u  tego w y tw o rz y ł 
sie typ  członka p a rtii „w ę d ru 
jącego“  z m iejsca na miejsce, 
nie pracującego w  żadnej o r
ganizacji p a rty jn e j i nie u ję 
tego nigdzie ew idencją p a r ty j
na. członka w  rzeczyw istości o- 
derwanego od pa rtii.

Na szkodliwość tego zjaw iska 
zw róc ił uwagę organizacjom  
p a rty jn y m  K om ite t C entra lny 
w  uchwale o wzroście i regu
low aniu skiadu pa rtii. Od cza
su przyjęcia uchw a ły g rudn io 
wej KC  nie nastąpiła jeszcze w  
dziedzinie płynności kad r po
ważniejsza poprawa. N ie ma bo
daj w Polsce zakładu pracy, 
gdzieby nadm ierna płynność 
kad r nie stanow iła poważnej 
trosk i k ie row n ic tw a  tych za
kładów. T ym  szkod liw ym  z ja 
w iskiem  nasze organizacje par
ty jn e  nie za ję ły się dotychczas 
poważniej.

P artia  ma prawo wymagać 
od swych członków zrozum ie
nia tego, że nieuzasadniona no- 
ważnym i względam i '  zmiana 
miejsca pracy jest szkodliwa z 
punktu  w idzenia gospodarki na
rodowej. Członek p a rtii po w i
nien czuć sie odpow iedzia lny za 
ten zakład, w  k tó ry m  pracuje,

za  ̂ w ykonyw an ie  p lanów  pro
dukcy jnych , za organizację p ra 
cy. za życie w ew nątrzzakłado
w y  Członek p a rtii pow in ien 
wiedzieć, że związanie się na 
długo ze swym  zakładem po
zwala m u lepie j poznać procesy 
produkcyjne , poznać dokładnie 
swych współtowarzyszy pracy i 
dać sie samemu lep ie j poznać w 
swym  otoczeniu.

Zwalczanie nadm ierne j p ły n 
ności k a d r p a rty jnych  poprzez 
przekonyw an ie i  tłum aczenie — 
to ważne zadanie po lityczno- 
wychowawcze dla  organ izacji 
pa rty jnych .

Mieć pełne rozeznanie 
swych szeregów, swych kadr

Dalsza rea lizacja  planu 6-ie -
tniego, odbyw ająca sie w  w a
runkach rosnącej agresywności 
am erykańskiego im peria lizm u 
i oporu wroga klasowego we
w nątrz  k ra ju , staw ia przed o r
ganizacjam i coraz trudn ie jsze 
zadania, a od członków p a rtii 
wymaga wyższego poziomu po
litycznego i ideologicznego oraz 
większego niż dotychczas zdy
scyplinowania.

Te w ie lk ie  zadania organiza
cje pa rty jn e  będą m ogły tym  
ła tw ie j wykonać, im  bardzie j 
ulepszą swoją pracę organiza
cyjną, im  prędzej i szybciej 
przysw ajać będą sobie bolsze
w ick i s ty l i metode Pracy pa r
ty jne j.

Od czasu historycznego I I I  
P lenum  KC partia  nasza syste
m atycznie i stale ulepsza prace 
organizacyjną, ąb.y podnieść ją 
do poziomu zadań politycznych

W pracy organ izacyjne j p ra
w id łow a i odzw ierciedla iąca i-  
stotny stan ew idencja pa rty jna  
odgrywa bardzo poważna rolę

Spraw ie wiec ew idencji par
ty jn e j, radyka lne j popraw ie 
dotychczasowego stanu rzeczy 
w te j ważnej dziedzinie gospo
da rk i w e w ną trzp a rty jn e j po
w inny  obecnie oa rty ine  o rgan i
zacje poświecić iak na jw ięce j 
uwagi, aby istniejące obecnie 
b ra k i i niedociągnięcia usunąć 
raz na zawsze i zaprowadzić w 
ew idencji wzorowy porządek.

M usi ulec zm ianie przede 
w szystkim  obojętny, a n iekiedy 
wręcz niedbały stosunek w ie lu  
k ie ro w n ic tw  do spraw y ew iden
c ji, m usi zniknąć niedocenianie

politycznego znaczenia ew iden
c ji pa rty jne j. .

K o m ite t C entra lny uczy nas, 
że partia, aby kroczyć naprzód, 
musi m ieć pełne rozeznani« 
swych szeregów, swych kadr.

W rea lizac ji tego zadania 
organizacjom  p a rty jn y m  będzie 
w ie lką  pomocą uchwała KC  z 
18 lutego 1952 r.. k tó ra  zobo
w iązu je  z jedne j s trony wszy
stk ich  członków i kandydatów  
do zgłaszania w  podstawowej 
o rgan izacji p a rty jn e j i w  k o m i
tecie pow ia tow ym  każdej zm ia
ny m iejsca pracy lub  stałego 
pobytu, a z d ru g ie j — zabrania 
organizacjom  p a rty jn ym  p rz y j
mować na ew idencję p a rty jn ą  
towarzyszy bez odpowiedniego 

| dokum entu sk ierow ania w yda
nego przez kom ite t pow ia tow y.

Do usunięcia b raków  ew i
dencji p a rty jn e j p rzyczyn i się 
rów nież in s tru kc ja  KC z m aja 
br. o ew idenc ji członków i kan 
dydatów , regulu jąca sprawę 
prowadzenia ew idenc ji i usta
la jąca zgodnie z punktem  7 
S ta tu tu  PZPR zasady przeno
szenia sie członków i kandyda
tów  z jedne j organ izacji pa r
ty jn e j do drug ie j.

In s tru k c ja  przew iduje, że se
kretarze podstawowych organ i
zacji pa rty jnych  i kom ite tó w  
pow ia towych i m ie jsk ich  prze
prowadzają rozm ow y z tow a
rzyszami, k tó rzy  zgłaszają za
m ia r przeniesienia się do innej 
organizacji pa rty jne j. Rozmowy 
te pow inny stać sie poważnym 
czynn ik iem  w .nawiązaniu ści
ślejszej w ięzi k ie row n ic tw a  par
ty jnego z szeregowymi członka
mi p a rtii O rganizacje p a rty j -  
ne i kom ite ty  pow iatowe po
przez indyw idua lne  rozm owy 
mogą skutecznie oddzia ływ ać 
w wypadkach nieuzasadnionych 
zamierzeń zm iany miejsca pra
cy

W prowadzenie w  życie in 
s tru k c ji o ew idenc ji wymagać 
będzie przeprowadzenia wśród 
członków i kandydatów  w ie lk ie j 
po lityczno-w ychow aw cze j pracy, 
w w yn iku  k tó -e j dyscyp lina w  
za ła tw ian iu  stiraw  związanych 
z przenoszeniom sie towarzyszy 
pow inna znacznie sic podn:eść.

Realizacja in s tru k c ji KC po
w inna przynieść zasadniczą 
zmianę w dziedzinie ew ide nc ji 
p a rty jn e j i uczynić z n ie j in 
strum ent niezbędny w k ie ro w 
niczej pracy ins tanc ji p a r ty j
nych.



4 TRYBUNA LUDU K 1 lń,

Zarządzenie w  sp raw ie  pomocy 
przed nó w kow e  j

(d) Wzorem la t ub iegłych ce
lem  przyjścia z pomocą m ało
ro ln ym  chłopom M in is terstw o 
H and lu  W ewnętrzne^o wydało 
zarządzenie w spraw ie pomocy 
przednów kow e j w  n iektórych 
okręgach k ra ju  Na podstawie 
zarządzenia m a ło ro ln i chłopi 
szczególnie z pow ia tów  do tkn ię 
tych  w  roku ub iegłym  posuchą 
oraz z powiatów, w których 
p rzew idu je  się opóźnione żniwa

| będą m ogli nabyć do 50 kg m ą.
| k i na rodzinę, składająca się z 

4-ch osób. a na każdą dalszą 
| osobę, dodatkowo po 12 kg m ą- 
| k i ży tn ie j 82-procentowej. Część i 
i m ąki p rzew idu je  się do sprze- j 
| dąży na w arunkach k redyto - j 
) wych. Nad w łaściw ym  rozdzia- 
j łem m ąki czuwać będą spe- ! 
] c ja ln ie  powołane kom isje  spo- j 
1 łeczne.

Spółdzielnie prurhikryine Wybrzeża 
otwierają w miastach kioski

z nabiałem
(f) S ta ły  rozw ój spółdzielni 

p rodukcy jnych  w  w o j. gdań
sk im , poważne osiągnięcia w  
up raw ie  roślin , w  hodow li zw ie
rzą t i  d rob iu  oraz rozw ijan ie  
w a rzyw n ic tw a  i  ogrodnictwa, 
pozwalają spółdzielcom nie t y l 
k o  w  pe łn i w ykonyw ać plany 
dostaw obow iązkowych, dostar
czać poważne ilośc i p roduk tów  
ro lnych  na um owy ko n tra k to 
we, ale także zbywać nadw yżki 
p rodukcy jne  bezpośrednio wśród 
ludności w  m iastach, na w o l
n ym  rynku .

W  bieżącym miesiącu spół
dz ie ln ia  p rodukcy jna  Kulice , 
jedna  z p ierwszych na W ybrze
żu, u ruchom iła  w  Tczewie i  Pe l
p lin ie  k io sk i z nabiałem  — m a
słem, seram i i  ja ja m i oraz z 
wczesnym i w arzyw am i. K io sk i 
—  stragany spółdzielcy zorgani
zow a li p rzy  w yda tne j pomocy 
prezyd iów  rad narodowych.

Uruchom ien ie na ta rg o w i-

i warzywami
| skach k iosków  spółdzie ln i p ro - j 
! dukcy jnych  pow itane zostało 
i zarówno przez m ieszkańców ! 
j Tczewa, ja k  i P e lp lina z w ie l-  ! 
I k im  zadowoleniem. Spółdzie ln ie ! 
i sprzedają bowiem  swoje p ro - j 
[ d u k ty  po cenach niższych od do- j 
tychczasowych cen rynkow ych .

! W  ostatn ich dniach w łasne | 
| k iosk i -  stragany uruchom iła  
| rów nież spółdzielnia p ro d u kcy j
na Szpęgawsk w  pow. staro- 

! gardzkim .
W  stad ium  organ izacji zna j- 

| du ją  się trz y  k io sk i spółdzie ln i 
| ogrodniczo - w arzyw nicze i z 
I T o lkm icka  w  pow. e lb ląskim .
| Założone one zostały w  Elb lągu,
I w  K ry n ic y  M orsk ie j i w  T o lk -  
| m icku. Poza tym  członkow ie 
; spó łdzie ln i p rodukcy jne j z T o lk 
m icka porozum ie li się z w ię k - i 
szym i zakładam i pracy na te re 
nie  W ybrzeża, k tó rym  dostar
czać będą w arzyw a dla pracow - 

I n ików .

U spraw nić przygotow ania  
do w a lk i ze stonką ziem niaczaną
(f) N a jgroźnie jszy szkoc’ ;k  u - ; należycie ważności tego zada- j 

p ra w  ziemniaczanych — ston- j nia, wszędzie przeprowadzono ; 
ka, po ja w ił się w  w o jew ódz- już  szkolenie drużyn grom adz- 
tw ach  zachodnich i  północnych, k ich do w a lk i ze stonką, z a o - ; 
P ierwsze tegoroczne ogniska żono ponad 2 tys. poletek j 
s ton k i odkry te  zostały dzięki . chw ytnych , zorganizowano spe- ; 
przeprowadzanym  przez ch ło - i c ja lne ko lum n y samochodowe, 
pów  dokładnym  lustrac jom . , wyposażone w  odpowiednie a - j 

W szystkie w y k ry te  ogniska paraty. 
s tonk i zostałv natychm iast W woi. w roc ław sk im  w  p rzy - ;
p r/ez  lotne ko lum n y  przec iw - gotowaniach do zwalczania 
stonkowe opryskane środkam i stonki ziemniaczanej przodu je j 
chem icznym i i wyniszczone. pow iat Góra Śląska. W pow .a- 

M im o to niebezpieczeństwo tach S trze lin  i O leśnica rad io - j 
s to n k i is tn ie je  nadal, gdyż szko- w ęzły często nadają kom u n i- : 
d n ik  ten w  dalszym ciągu w y - ką ty  i pogadanki o metodach 
chodzi z ziem i i nie w y k ry ty  zwalczania stonki, 
w  porę może sie szybko roz- . Jednak nie we w szystkich po- 
przestrzenić. Dlatego obecnie w iatach przygotow ania do w a i- 
na jw ażn ie jszym  zadaniem ro ln i-  k i ze stonka przebiegają spraw - 
k ó w  i służby ochrony roś lin  n;e. W pow iatach Środa Śląska, 
jest stałe i dokładne przeglą- Bolesławiec i Zgorzelec słabo 
danie poletek chw ytnych  oraz prowadzona jest akc ja  propa- 
lnnych  upraw , a przede wszy- gandowa, a organizacje społe- 
e-.kim staranne organizacyjne czne w łączy ły  sie do n ie j ty lk o  
przygotow anie  sie do zwalcza- częściowo.
n ia  tego szkodnika w  okresie Na Opolszczyźnie na jlep ie j
jego masowego po jaw ien ia  się. przygotowane sa do a k c ji prze- 
k tó re . ja k  p rzew idu je  służba c iw stonkow ei pow ia ty  P rudn ik  
ro lna , nastąpi w pierwszej de- i Nysa. Natom iast w  pow. o'e- 
kadzie  czerwca br. sk im  sa jeszcze tak ie  gm iny, jak

Dobrze przygotow ało się do np. Zdziechowice. w  k tó rych  
rw a lczan ia  stonki ziem niacza- prezydium  radv narodowej i ko 
r c i  w o j. koszalińskie. Z w y ją t-  m isja nadzwyczajna do w a lk i 
k iem  pow ia tów  Koszalin. K o ło - ze stonką nie dop ilnow a ły  na- 
brz.eg i S łupsk, k tó rych  prezy- leżytego zakładania poletek j 
d ;.a pow ia towych rad narodo- chw ytnych  w  poszczególnych 
Wych n ie  doceniły dotychczas . gromadach.

19 lysięcy nowych izb  
w ybudow anych zostanie w br. 

w w oj. katow ickim

Szeroki fron t rezerwowy 
zapewni wykonanie planu

Toyy. S tan is ław  Małolepszy 
jest starym , dobrym  górnik iem . 
W ykonyw an ie norm y nie jest 
dla niego ostatecznym w y n i
kiem  pracy. Jak najwyższe 
przekroczenie norm y — to cel. 
do którego dąży.

Systematycznie, z miesiąca na 
miesiąc przekracza! ją  tow  M a
łolepszy o 20 do 30 procent. 
W grudn iu  ub. roku osiągnął 
średnio 135 procent, zarabiając 
netto 1.300 złotych, w stycz
niu br. — podwyższył swój w y 
n ik  do około 140 procent. A le 
oto w osta tn ie j dekadzie stycz
nia przeniesiono go nagle z p ra
cy na fila rze  do różnych prac 
pomocniczych: w ym iany obu
dowy. transportu  itp.

W ydobyw anie węgla nie było 
tam pracą zasadniczą. W lu 
tym . w m arcu i w  k w ie tn iu  br.. 
p rzy pracach pomocniczych 
tow  M ałolepszy w yrą byw a ł t y l 
ko nieznaczne ilości węgla Tak 
więc — tow  M ałolepszy — do
świadczony górn ik  przodowy, 
w ykonyw a ł czynności m ało w y 
kw a lifikow anego robotnika.

I nie ty lk o  on

Nie kierować 
górników przodowych 
do prac pomocniczych

Pole pierwsze Kopalni „B o 
b re k “ , w  k tó rym  pracuje tow. 
Małolepszy, nie rea lizu je  p la 
nów w ydobycia już od stycz
nia br. W ostatn ie j dekadzie 
tego miesiąca — w oddziale IV  
w ys tąp iły  niebezpieczne gazy, 
w skutek czego roboty musiano 
przerwać. Ponieważ w polu 
tym  nie było  dostatecznej re
zerwy fron tu  wydobywczego, 
w ie lu  gó rn ików  przodowych, 
podobnie jak  tow. M ałolepsze
go, skierowano do prac pomoc
niczych.

Leszek Teper

D o tk liw ie  ucierp ia ła  na tym  
produkcja  całego pola, k tó re  w 
styczniu br. w ykona ło  plan w 
80.9 procentach, w lu ty m  — 
w  86,1 procentach. Również o- 
gó lny plan kopa ln i „B ob rek“ 
by ł w tych miesiącach „z a r
w any“

K om ite t zakładowy PZPR i 
dyrekc ja  kopa ln i „B ob rek “ 
zw róc iły  uwagę dozoru na p rzy
gotowanie w iększej rezerwy 
fron tu  wydobywczego w polu 
pierwszym , zaraz po zam knię
ciu oddziału IV -go. Nie do p il
now a li jednak w ykonania tych 
prac Tak np. w oddziale I I I  
(pole pierwsze) wykonano w 
m arcu jedyn ie  64 procent za
planowanych przygotówek. w 
k w ie tn iu  — 79 procent

I w tym  w łaśnie tk w i p rzy
czyna, że plan p ro du kcy jny  po
la pierwszego i w marcu i w 
k w ie tn iu  nie został wykónany

Filary — całkowicie 
przygotowane do wydobycia

Jednakże roboty przygoto
wawcze już wykonane, mogły 
dać lepsze rezu ltaty. Nie dały 
zaś dlatego, że pojęcie robót 
przygotowawczych w kopa ln i 
„B o b re k “ jest rozum iane nie
w łaściw ie

W oddziale IT l-c im  np. od 
przeprowadzonego chodnika 
transportow ego przebito nie
w ie lk i ty lk o  odcinek chodnika 
upadowego (chodnik, biegnący 
rów noleg le do pokładu węgła), 
od którego rozpoczęto od razu 
duży f ila r  wydobywczy, tzw 
„osadowy“ . F ila r ten m ia ł 5 me
trów  szerokości, 4,5 metra w y
sokości i 60 m etrów  długości. 
Pracował w nim  tow. Jan K o
lach z dwoma ładowaczam i

stosując radziecką ładow arkę 
typu  S-153, F ila r w yb ierano na 
dw ie zm iany od 20 marca.

Wyższy dozór i k ie row n ic tw o  
kopa ln i — uw ażali, że w tej 
części oddziału roboty przygo
towawcze są już  zakończone — 
przeprowadzono bowiem chod
n ik  transportow y. Dalszym prze
biciem upadowej i przecinki 
(wąskie przejście do fila ra ), k tó 
re ma wykonać dozór oddzia ło
w y — zdaniem ich — nie ma 
potrzeby się interesować. W y
chodząc z tego założenia nie do
p iln o w a li też „d ro bn ych “  p rzy
gotówek. jak ie  m ia ły  tam być 
poczynione.

Tymczasem tow. Kolach i je 
go zm iennik w y b ra li p ierwszy 
f ila r  w ciągu 30-tu dni. K ie 
row n ik  oddziału IIT -go — szty
gar Bocz o rien tow a ł się. że po 
30-tu dniach f ila r  ten się skoń
czy. trzeba więc wcześniej p rzy 
gotować następny. Nie kon tro 
low any jednak przez nikogo nie 
„zdąży ł“  w ciągu tych 30 dni 
przeprowadzić IO -m etrowej u- 
padowe.j i 8 -m e tro w e j■ przecin
k i, choć nie wym agało to w ię 
cej, niż 10-ciu dn i pracy.

Stało się tak, że gó rn ików  z 
I I - e j zm iany znów skierowano 
na prace pomocnicze, a zm ia
na tow. Kołacha roźpoczęła 
prowadzenie upadowe i prze
c ink i. E fekt p ro du kcy jny  jest 
oczywiście bez porównania 
m nie jszy Na fila rze  bowiem  w 
ciągu dwóch zmian — z łado
w arką  — wydobyw ano około 
80-ciu ton węgla. Na upado
w ej i przecince zaś, gdzie nie 
można stosować ładow ark i, w y 
dobywa się dziennie ok. 15-tu 
ton węgla.

Pole pierwsze zostało więc

Cbltipi na Wybrzeżu

bez rezerwy fron tu  w ydobyw 
czego — spadło wydobycie

W te j samej jednak kopaln i 
— „B ob rek “  jest inne pole 
gdzie sytuacja jest odwrotna, 
gdzie is tn ie je  faktyczna rezer
wa fron tu  wydobywczego — 
ściany, w  k tó rych  górn icy na
tychm iast mogą przystąp ić do 
w łaściw ych prac w yd ob yw 
czych.

Jest to pole drugie.

Doświadczenia 
pola drugiego

Jeszcze parę miesięcy temu 
w polu drug im  było  890 me
trów  rezerwowego fron tu  w y 
dobywczego. W ielu m ia ło pre
tensje do k ie row n ika  robót gór
niczych inż. W artaka, że p rzy 
gotował tak szeroki fro n t re
zerwowy, zamiast kierować 
wszystkich ludzi bezpośrednio 
na ściany. Rychło jednak prze
konano się, ja k  „k ró tk i w zrok ' 
m ie li k ry ty c y  szerokiej rezerwy 
fron tu  wydobywczego i jak s łu
szne było postępowanie k ie ro w 
n ika  robót górniczych.

W ciągu dwóch miesięcy w y 
brano węgiel z k ilk u  ścian i 
górn icy stam tąd obsadzili ca ł
kow ic ie  przygotowaną rezerwę, 
nie dopuszczając dó jednodn io
wego nawet spadku wydobycia

I jeżeli pole drugie w yko nu 
je obecnie systematycznie p la 
ny, dzieje się to dzięki temu 
właśnie, że nie odczuwa b ra 
ku fron tu .

G dyby k ie row n ic tw o  kopaln i 
przeniosło doświadczenia tego 
pola na wszystkie pozostałe od
dzia ły, gdyby organizacją pa r
ty jn a  zatroszczyła się o tę spra
wę — „B o b re k “ nie m ia łby 
tak poważnych niedoborów w 
planie.

F ron t rezerw ow y jest podsta
wą stałego wzrostu wydobycia 
Nie ty lk o  zapewnia on ry tm icz 
ność i planowość w pracy, ale 
także chroni kopalnię od strat 
w wydobyciu, spowodowanych 
np. różnego -odzaju niespo
dziankam i geologicznym i, k tóre 
tak często zdarzają się zw ła 
szcza w  kopalniach dużych i 
rozw ojowych, do jak ich  należy 
„B o b re k “ .

Ogólnokrajowa narada 
bibliotekarzy 

zakończyła obrady
(f) W  W arszawie zakończyła 

obrady ogólnokra jow a narada 
b ib lio teka rzy, poświęcona za
gadnieniom  czyte ln ic tw a . W 
czasie dw udn iow e j dyskusji b i
b lio tekarze z. m iast, miasteczek 
i wsi oraz ak tyw iśc i czyte ln ic 
tw a w y m ie n ili swe doświadcze
nia w  pracy nad umasowieniem 
i pogłębieniem  czyte ln ictw a.

D w udn iow ą dyskusję podsu
m ow ał w icem in is te r K u ltu ry  i 
S ztuk i — W. Sokorski.

Na zakończenie obrad zebra
ni p rz y ję li rezolucję, k tó ra  za
w iera wytyczne dalszej pracy 
b ib lio teka rzy.

W przńr
ku «7,ri Chris:o Bołewa

\

Organizowane przez Związek Samopomocy Chłopskie j wyc ieczk i chłopów z całego kra ju ,  
przybywają również na Wybrzeże Wycieczkowicze  to czasie pobytu  zw iedzają porty  na W y
brzeżu i zabytk i Gdańska Chłopi spotykają się także z załogami robotniczymi stoczni i innych  
zakładów pracy. Na zdjęciu: chłopi z wo jewództwa białostockiego na statku „G rażyna“ zw ie

dzają port gdyński Foto CAF -  K o syca rz

(f) Dnia 31 m aja br. w  sie
dzibie K om ite tu  S łow iańskie
go w  W arszawie, odbył się 
w ieczór poświęcony pamięci 
w ie lk iego poety bułgarskiego 
C hris to  Botewa.

(f) Rok 1952 przyn iesie gór
n ikom . hu tn iko m  i  robotn ikom  
za trudn ionym  w  innych gałę
ziach przem ysłu ok. 19 tys. no
w ych  izb m ieszkalnych, w yb u 
dowanych przez C entra lny  Za
rząd B udow n ic tw a M iast i O- 
e ied li —  ZOR. W  ten sposób 
b ilans nowego budow nictw a 
m ieszkaniowego za pierwszą po
łow ę sześciolatki zam knie się 
im ponu jącą  c y irą  41.500 izb

' m ieszkalnych, oddanych w  la • 
; tach 1950. 195! i 1952 przez ZOR 
; do uży tku  ludz i pracy woj. ką - 
; tow ickiego.

W  śląskim  zagłębiu przem y- 
] s łowym  roboty  prowadzone są 
I na 117 placach budow y; budu- 
i je się 70 nowych osied li robo t- 
| niczych.

W  Tychach oddanych zosta
nie w  br. do u ży tku  ponad 
1 600 izb m ieszkalnych.

Narada aktywu Zarządów Głównych 
Związków Zawodowych i 0RZZ

(f) Dn ia 31 m aja br. odbyła 
się w  CRZZ narada przedsta
w ic ie li zarządów głównych 
branżow ych zw iązków  zawodo
w ych  i ORZZ. Podczas narady 
om ów iono m. in . sprawę szko

len ia  nowego a k tyw u  w yb rane
go w  czasie osta tn ie j kam pan ii 
sprawozdawczo-wyborczej w  za
kładow ych organizacjach zw iąz
kowych.

Nlikolaj C zerkasow  o Polsce
V7 num erze 5 czasopisma l i 

terackiego „Zwiezda* ukazał się 
a r ty k u ł znakom itego aktora ra 
dzieckiego M iko ła ja  Czerkaso- 
wa pt.: „W  dn i gościnnych w y 
stępów (no ta tk i o nowej Pol
sce)“ . Czerkasow b a w ił w P o l
sce w raz z len ir.g radzkim  tea
trem  im  Puszkina, w czasie 
jego występów gościnnych w 
listopadzie, g rudn iu  -ubiegłego 
1 styczniu bieżącego roku  A r 
ty k u ł napisany w sposób n ie 
zw yk le  serdeczny, piórem  praw  
dziwego przy jac ie la  Polski i na
rodu polskiego zawiera wiele 
cennych obserw acji i wrażeń 
w yb itnego  a rtys ty . in fo rm u je  
o pracy leningradzkiego teatru 
vz naszym k r a ju ' i  o 'spotkaniach 
a rtys tó w  len ingradzkich  z po l
s k im i rob o tn ikam i i przedsta
w ic ie la m i in te lig e n c ji tw órcze j 
Czerkasow cy ttije  rów nież w 
a r ty k u le  fragm enty  recenzji z 
przedstaw ień tea tru  lenir.gradz 
kiego, k tó re  ukazały się w  p ra
sie po lskie j.

N iezw yk łe  ciekawe i ważne 
d la  nas jes t to co pisze Czer
kasow  o przedstaw ieniach o- 
glądanych w czasie swego po
b y tu  w  Polsce. Pisze on:

„W idz ie liśm y w  W arszawie 
k ilk a  przedstaw ień dram atycz
nych. W szystkie one p raw ie  — 
są dzie łam i w ie lk ie j, p raw dz i
w e j sztuk i reżyserów, akto rów , 
dekora torów . Należy wśród 
n ich  w yróżn ić  sztukę po lsk ie
go klasyka Stefana Żerom skie- 
go „G rzech", graną na bardzo j 
w ysok im  poziom ie m istrzostw a I

, wykonawczego. Szczególnie In 
teresujący jest w  przedstaw ie- 

! n iu  A. Ze lw erow icz, którego 
gra pełna jest w ie lk ie j i głę- 

l bok ie j p raw dy w ewnętrznej 
Nadzwyczaj w yraziście  w ysta- 

| wioną i grana jest sztuka J 
Baltuszisa „P ie ją  kog u ty “ . Za- 

j rysow uje ona przeciw ieństwa 
I klasowe s tare j wsi litew sk ie j, 
i Bardzo ostry jest zarys reży- 
j serski przedstaw ienia, bardzo 
I s ilne wrażenie w yw ie ra ją  jego 
| centra lne postacie. W yraźnie 

w idać w p ły w  systemu S tan i
sławskiego. częściowo — me
tody „dz ia łań  fizycznych". De
koracje  oszczędne, rea listycz
ne, a jednocześnie zasad
nicze. P rzedstaw ienie „M ie - 

, szczan" można nazwać dziec
kiem  M C hA T-u , sądząc po pro- 

| stopie i sile przekonania, po 
i g łęb i w yjaśn ien ia  gorkow skicb 
j idei.. K lasyka rosyjska, współ- 
! czesna sztuka radziecka za j- 
; m u ją  poważne m iejsce w re - 
| pertuarze tea trów  polskich. Już 
i w  czasie ostatn ich d n i nasze- 
| go pobytu w  W arszaw ie by- 
| liśm y na pokazie kom edii „M ą - 
i drem u b iada“ , w ystaw ione j z 
i ta lentem  przez znanego reżyse

ra D ąbrowskiego“ .
A r ty k u ł sw ój kończy Czer- 

| kaso w  s łow am i: „K o le k ty w
nasz stara ł się zrob ić wszyst
ko, aby jeszcze ba rdz ie j wzm o
cnić przy jaźń m iędzy po lskim  
i radzieckim  narodem  i swą 
skrom ną pracą wnieść wkład 
we wspólną sprawę w a lk i o po
kó j w  ca łym  św iecie“ .

podpisują umowy o praktyki 
> studenckie

Janina Borowska

Uczelnie
W  bieżącym  roku, podobnie 

ja k  w  la tach ub iegłych, słucha
cze i absolwenci wyższych u - 
czelni technicznych, ekonom icz- 

| nych, ro lnych  oraz un iw e rsy te - 
| tów  odbywać będą w  zakładach 
j pracy p ra k ty k i w akacyjne i d y - 
i plomowe. V/ sumie obejm ą o- 
! ne ponad 41 tysięcy m łodzieży, 
i Z liczby te j ok. 29 tysięcy stu
dentów  skierow anych zostanie 

\ na czterotygodn iowe p ra k ty k i 
| w akacyjne, reszta natom iast od- 
i będzie k ilkum iesięczne p ra k ty 
k i dyplom owe.

W  tym  roku  w  m yśl uchw a ły 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  13 
października 1951 roku  wyższe 
uczelnie dokonają przydzia łu  
p ra k ty k  na podstaw ie um ów  z 
odpow iedn im i zakładam i pracy. 
Poważnie usp raw n i to przebieg 
p ra k tyk , u ła tw i ich powiązanie 
z program em  nauczania. Szkoła 
bowiem, zan im  sk ie ru je  słucha
cza na p ra k tykę , musi naw ią 
zać k o n ta k t z fab ryką , upew 
nić się, czy dany zakład jes t w  
stanie zabezpieczyć studentow i 
w łaściwe, zgodne z k ie run k iem  
stud iów , w a ru n k i pracy.

Jednocześnie umowa zobo
w iązuje zakład pracy do p rzy 
gotowania się na przyjęcie  
m łodzieży, do zapewnienia je j 
odpow iednich w a run ków  b y to 
wych i w łaśc iw e j op iek i w  cza
sie trw a n ia  p ra k ty k i.

W  porów nan iu  z rok iem  ub ie
g łym  rozdzia ł p ra k ty k  dokona
ny został daleko spraw n ie j, ja k 
ko lw ie k  b y ły  jeszcze w yp ad k i 
niedostarczenia w  te rm in ie  
przez n iektó re  resorty  w ykazu 
zakładów. W ym ien ić tu  należy 
przede w szystk im  dwa M in i
sterstw a: G órn ic tw a  1 R o ln i
ctwa. Na ogół jednak M in is te r
stwo Szko ln ic tw a Wyższego o- 
trzym a ło  w  odpow iedn im  cza
sie spisy zakładów  pracy i  po 
usta len iu  rozdz ie ln ika  rozesłało 
je  do poszczególnych uczelni.

W  terenie pracują 
delegaci

Obecnie przystąp iono Już do 
ostatniego etapu prac przygo
towawczych —  do zaw ierania 
um ów.

Jak przebiega ta akcjaT
Z P o lite ch n ik i W arszawskiej 

p rzy jdz ie  do zakładów  pracy 
3.800 słuchaczy na p ra k ty k i 
w akacy jne i 1.300 s iuden iów  na 
p ra k ty k i dyplom owe. . A kc ją  
k ie ru je  tu  p ro rek to r, p ro f. B u 
kow ski.

— Obecnie m am y w  terenie
naszych pe łnom ocników , k tórzy  
re k ru tu ją  się g łów n ie spośród 
asystentów uczeln i. W  sumie 
odw iedzić oni muszą ok. 300 za
k ładów  i fa b ryk . Zaw arto  już  
um owy praw ie  ze 100 zak ła
dami. W n ie licznych ty lk o  w y 
padkach zaw ieranie um ów za
ła tw ia m y  drogą koresponden
cyjną. Osobisty k o n ta k t z za
k ładem  pozwala na m iejscu 
skorygować ewentualne błędy 
rozdzie ln ika  ł zabezpieczyć stu
dentow i w łaściw ą pod każdym  
względem prak tykę .

P rzy podp isyw aniu  um ów  u - 
sta lany jest dok ładny program  
p ra k ty k  grupow ych dla słucha
czy I  i I I  roku  oraz in d y w id u a l
nych dla  studentów  -  dyp lom an
tów.

A  Jakość i Ilość p rak tyk?
P o litechn ika  W arszawska o- 

trzym ała  za m ało p ra k ty k  od
lewniczych. T y lk o  40 procent o- 
gólnego zapotrzebowania. B rak 
także dyp lom ow ych p ra k ty k  w  
zakresie łączności.

N iew łaśc iw ie  ustaw ione są 
p ra k ty k i dyp lom owe budowlane 
— m ów i pro f. B ukow ski. — Z 
m echaniką budow y pow inn i za
poznać się m echanicy. Tym cza
sem p ra k ty k i z m echan ik i bu 
dow y przeznaczono dla studen
tów , kończących budow nictw o 
lądowe.

W yn ika  z tego, lż postu la ty  
M in is te rs tw a  S zkoln ictw a W yż
szego odnośnie jakości p ra k ty k  
nie zawsze zostały uw zględn io
ne przez resorty. B ra k i te „u ja 
w n ia ją  się“ dopiero w  trakc ie  
zaw ierania umów. M in is te rs tw o  
Szko ln ic tw a Wyższego In te rw e 
n iu je  w  te j spraw ie u zainte
resowanych M in is te rs tw , k tó re  
w m iarą m ożliwości w in n y  ja k

na jszybcie j p rzydz ie lić  w łaśc i
wą pod względem jakości ilość 
p ra k ty k  studenckich.

Niech się zainteresują 
Centralne Zarządy

P olitechn ika  W arszawska na
leży do tych n ie licznych uczel
n i, które, ja k  dotychczas, ła tw o 
dochodzą do porozum ienia z 
zakładam i pracy przy zaw iera
n iu  umów. M in is te rs tw o Szkol
n ic tw a  Wyższego o trzym u je  od 
uczelni częste m e ldunki, m ó w ią 
ce o trudnościach, na ja k ie  na
tra f ia ją  w  terenie delegaci do 
spraw p ra k tyk .

D la przyk ładu  zacytu jem y 
fragm enty  pisma z dn ia 21 m a
ja  br., nadesłanego przez p ro 
rek to ra  P o lite ch n ik i Łódzkie j, 
p ro f. Konorskiego.

Tomaszowskie Z a k ła d y  W łó
kien Sztucznych — „P rzy jazd 
'naszego delegata b y ł aw izow a
ny, m im o to nie chciano go te 
go dnia przyjąć. Następnego 
dnia oświadczono, iż nie wiedzą, 
czy mogą podpisać umowę bez 
radcy prawnego i bez rektora , 
którego nie ma".

Centralny Zakład Jedwabiu 
Naturalnego w Milanówku — 
„Z ak ła d  nie rnoże przy jąć  p ra k 
tykan tów , bo niedawno o trzy 
m ał pismo, zakazujące p rzy jm o 
wania na p ra k tykę “ .

Poznańskie Zakłady Naprawy 
Samochodów — „T u  uzależnio
no podpisanie um owy od stano
w iska Centralnego Zarządu. O- 
biecali, że w yślą  um owę 12 
maja po uzgodnieniu. Um owy 
te j dotychczas nie  o trzym a liś 
m y“ .

„E le k tro w n ie  w Łow iczu 1 
P łocku chcą p ra k tyka n tó w  ze 
swoich m iast“ .

Podobnych p rzyk ładów  m og li
byśm y przytoczyć w ięcej. Ś w iad
czą one o b iu rokra tycznym  sto
sunku d y re k c ji zakładów  pracy 
do spraw  p ra k ty k  studenckich. 
Dowodzą rów nież nieznajom o
ści przepisów i in s tru k c ji w  
spraw ie zaw ierania um ów i 
prowadzenia p ra k tyk .

Sprawą tą pow inny za in te

resować *lę w łaściw e Zarządy
Centralne.

W zorem właściwego pode j
ścia do sprawy p ra k ty k  stu
denckich mogą być W roc ła w 
skie i  E lb ląsk ie  Zakłady P iw o
w arskie, Zakłady Odlewnicze w 
K ońskich  i  w ie le  innych fab ryk , 
k tó re  p rzy zaw ieran iu  um ów 
w ykaza ły  dużą troskę o stronę 
fachową p ra k ty k i i  w a ru n k i 
bytow e młodzieży.

W yniki zależą 
od obydwu stron

Jeśli m ów im y już  o jedne j ze 
stron, zaw iera jących umowę —
0 zakładzie pracy, nie możemy 
pom inąć strony d rug ie j — u - 
czelni. W iększość szkól przygo
towała plan akc ji, rozesłała w  
teren delegatów, opracowała 
in s tru k ta ż  p ra k ty k  dla m ło 
dzieży. W wypadkach t ru d 
ności szkoły na tychm iast sk ła
da ją odpowiednie rek lam acje  w 
M in is te rs tw ie  S zkoln ictw a W yż
szego. k tó re  z ko le i in te rw e n iu 
je  w  odpow iednich resortach. 
Są jednak jeszcze tak ie  szko
ły , k tó re  ociągają się z zaw ie
ran iem  um ów, nie p rzysyła ją  
żadnych m eldunków  do. M in i
sterstwa, ja k  np. uczelnie Po
znania, względnie ograniczają 
się do zaw ierania um ów je d y 
nie drogą korespondencyjną, 
ja k  to uczyn iła  Szkoła G łówna 
P lanowania i  S ta tys tyk i w  W ar
szawie

P ra k ty k i studenckie są ba r
dzo ważnym  elementem w ycho
wania i  doskonalenia p rzy 
szłych kad r naszej gospodarki 
narodowej. Pełne powodzenie 
te j akc ji zależne jest w  te j 
c h w ili od term inowego ukoń
czenia zaw ierania um ów o p ra k 
ty k i. Zagadnienie to — to nie 
ty lk o  sprawa d y re k c ji zakładu
1 delegata szkoły. Zagadnieniem  
tym  w in n y  żyw ie j interesować 
się rady zakładowe i organiza
cje pa rty jne , ko n tro lu ją c  prze
bieg akc ji i w ykazu jąc opiekę 
i troskę o w łaściw e przygoto
wanie p ra k ty k  w akacy jnych i 
dyp lom ow ych dla 41 tysięcy 
studentów  — przyszłych wyso
ko kw a lifiko w a n ych  fachowców 
naszych budow li socjalizm u, na
szego przem ysłu i  ro ln ic tw a .

C h łop i  z d o b yw a ją  k w a l i f ik a c je  
zawodowe na budowach W arszawy

(a) Do W arszawy — zagłębia 
budowlanego Polski przybywa 
liczn ie  m łodzież w ie jska oraz 
n ie w y k w a lif ik o w a n i robotnicy, 
k tó rzy  zdobywają nowe zawo
dy: m urarzy, cieśli zbrojarzy, 
kam ieniarzy. operatorów itp  
Na robo tn ików  tych czekają — 
(■prócz, dobrych w arunków  m a
teria lnych  — hotele robotnicze.

Jeden z dawnych robotn ików , 
a obecnie technik budow lany — 
Tadeusz G łow acki p rzyby ł do 
W arszawy w 1949 roku i  woi 
rzeszowskiego, gdzie ojciec jego 
ma 2.5 ha ziemi Obecnie iesi 
k ie row n ik iem  Z M P -ow skie i bu
dowy ośrodka zdrow ia dla 
m ieszkańców osiedla N ow om ie j- 
skiego

„Jestem wdzięczny Polsce 
Ludow ej — .m ów i G łow acki — 
że data m i możność zdobycia 
dobrego i zarazem zaszczytne
go zawodu Przed w olna ojciec 
mój pracował również na bu
dowach. ale ty lk o  k ilk a  tygodn; 
w roku T rudno  też wówczas 
było się czegoś nauczvć gdyż 
m a js trow ie  bali sie konku renc ji 
młodszych sił Dzisiaj młodzież 
nasza, pracująca na budowach, 
jest zupełnie w inne j sytuacji. 
Ja sam w ciągu k ilk u  ła t p ra
cy w  W arszawie dopomogłem 
w przeszkoleniu na podręcz
nych. m urarzy i zbro ja rzy po
nad 100 m łodych chłopców ze 
w s i"

Inny z m łodcch robotn ików  
również pochodzący ze wsi — 
Bron is ław  Celej — z kam ien ia 
rza awansowany został na b ry -

gadzistę Przeciętnie zarabia ott 
ponad 1,500 zł miesięcznie- B ry 
gada jego -  na eześć Z lo tu  
M łodych Przodow ników  budow
niczych Polski Ludow ej — po
stanow iła podwyższyć s w o ą  
wydajność pracv ze 157 pro
cent na 257 procent.

*
W nowych jasnvch blokach 

nowego osiedla K olo-3 mieszka 
już k ilkaset rodzin Osiedle to 
w dalszym ciągu rozbudowują 
śię jest ono obliczone na około 
10 tys m ieszkańców

Wśród załogi oudow lanej pra
cuje m in m ałoro lny chłop 
z Lubartow a — Tadeusz P ią - 
*ek T rudne w a run k i życia w  
rodzinnym  domu sk łon iły  go 
do szukania pracy w Warsza
w ie Piątek przyszedł na budo
wę osiedla na Kole w paździer
n iku  ub, roku. Nie posiadał pra
wie żadnych k w a lif ik a c ji Jego 
miesięczny zarobek początkowo 
n iew ie le  przekraczał 600 zł. 
„Obecnie — m ów i P ią tek —* 
dzięki pomocy brvgadzis iy W iś
niewskiego iestem cieślą, % Za
robek mój. gdy nauczyłem się 
zawodu, iest znacznie większy. 
Już teraz o trzym uję  około 500 
zł na dwa tygodnie O w io l*  
ła tw ie j m i żyć, część pieniędzy 
przesyłam do domu W ten spo
sób pomagam r(.dżinie Z po
czątku mieszkałem w hotelu 
robotniczym  Niedawno o trzy 
małem z kw a te run ku  mieszka
nie n iedaleko m iejsca m oje j
p racv“ .

l ’iol ostrym kotem

F e lie to n  p ozy tyw ny
„...Wielu ludzie m a lu ją ; 

różne są po r tre ty ;
Jedni aż nadto czernią, 

drudzy nadto bielą..."

pisze w ie lk i sa tyryk  epok: 
Oświecenia Ignacy K ras ick i we 
fraszce o „roztropności“

W odniesieniu do ru b ry k i 
..pod ostrym  kątem “ , trzeba po
wiedzieć, że częściej w n ie j 
„cze rn im y“ , (k ry ty k u je m y ) an i
żeli „b ie lim y “ . I  k ry ty k a  ta. 
choć może często ostra, nie doy 
puszcza do przesypiania braków  
i błędów, pozwala wyciągać na 
św ia tło  dzienne nierobów, b iu 
rokra tów  oraz u k ry tych  wrogów 
naszej socja listycznej gospo
d a rk i — szkodników.

Tym  razem jednak uczynim y 
w y ją tek  w regule „ostrego ką 
ta“ :

Pochwalić chcemy in ic ja ty 
wę. k tó ra  zyskuje coraz w ięcej 
zw olenników  i k lien tów . M o
wa o barach m lecznych — p la
cówkach Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Mleczarskiego.

Oto na przyk ład obrazek z 
W arszawy. Na u l G rochow skie j 
za trzym uje  się tra m w a j Koniec 
(rasy. Przerwa trw a  8 m inut. 
K ondukto rzy „b iegiem  marsz" 
wpadają do baru mlecznego, 
mieszczącego się przy u l G ro
chow skie j n r 228

— Proszę dwa małe jasne — 
(rzecz jasna chodzi o dwa zsia
dłe m leka) Ktoś drug i zama
w ia k lu sk i z m lekiem  Wpłaca 
94 grosze i „sam oobsługując“  się 
— inkasu je  solidna porcje po
żyw nej zupy.

Przy 8 sto likach spożywa tu 
dziennie posiłk i 2200 k lien tów  
Pracownice popularnego na 
G rochówie baru. nie czekając 
na k redy ty  — same odnow iły  
swój loka l w  zw iązku z zobo
w iązaniem  t-m a jo w ym . Lokal 
jest m in ia tu ro w y  ale czyściu tki, 
schludnie, h ig ienicznie u trzym a
ny.

W barze n r 18 kie row n iczka 
rb . Kozicka swoim  sumiennym, 
tro sk liw ym  stosunkiem do k l i 
enta — pracującego m ieszkań
ca sto licy  pokazuje, iak można 
i należy walczyć przeciwko p rą
dow i ob iektyw nych trudności

Okres kw ie tn ia  byl próbą 
sprawności dla barów m lecz
nych: CZPM nie byt w stanie 
zapewnić swoim  placówkom  
pełnego zaopatrzenia w podsta
w ow y surow iec — m leko K oń

czyły się skrom ne zapasy pa
szy. pola jeszcze się nie zaziele
n iły ;  w dodatku św ięta i nag i* 
upały s tw orzy ły  rzeczywiste, 
n ie ła tw e do przezwyciężenia 
trudności. Nie rozb ro iły  on* 
k ie row n iczk i baru n r 18 Ha
słem tow  K oz ick ie j i ie j per
sonelu w tym  okresie było  — 
„n ie  wypuścić ani jednego nie
zadowolonego k lie n ta " Zm obi
lizowano pomysłowość, w ysilono 
in ic ja tyw ę  Zastępczy asorty
ment (najróżnie jsze m akarony, 
p lack i, czy na leśnik i) u ra tow a ł 
obroty i honor p laców ki Moż
na b,y i w  dalszym ciągu w ym ie
niać p rzyk łady dobrej, o fia rne j 
pracy k ie row n ikó w  placówek 
CZPM Można by pokazać przy
kładną pracę kierowm iczki ba
ru n r 4 w Katow icach — Po- 
ko rn ic k ie j B arbary i Adam is* 
S tanisława z Gdańska Można 
wskazać na szereg faktów , 
świadczących o próbach udo
godnienia ludziom  pracy m ożli
wości korzystan ia z barów (Np. 
przedłużenie godzin funkc jono 
wania barów mlecznych znaj
dujących się w pobliżu dworca 
do' godz. 24-ej. o tw ieran ie w ie
lu barów już  o godz 5.30 rano 
itd  ). Lotne sam ochody-bary w i
tane są z entuzjazm em  w Ogro
dzie Zoologicznym i na B ie la
nach N iedługo sezonowe ba rv - 
kuchnie zaw ita ja na plaże, do 
m iejscowości wczasowych

Przeciętnie jeden s to lik  baru  
mlecznego obsługuje 40 k lie n 
tów dziennie Małe p laców ki 
warszawskie, dysponujące ku 
chnią w ie lkości 3 x 3 m (np. 
bar n r 11 w Warszawie), obsłu
gują dziennie 5—7 tysięcy k l i 
entów Procent kosztów osobo
wych przy uw zględn ieniu spe
c y fik i zakładu iest w placów
kach CZPM  dużo niższy an iże li 
np w Państwowych Zakładach 
Gastronomicznych.

Rzecz jasna i tu można by 
„czern ić“  — pisać o zbyt wą
skim  jeszcze a.-ortymencie. lu 
kach w ciągłości zaopatrzeń a, 
brakach urządzeń i nie wszędzie 
uprze jm ym  personelu.

Można i należy pisać. A le n i*  
wolno pom ijać i tego fak tu  że 
bary mleczne CZPM w okre
sie trudności, związanych z za
opatrzeniem m iasta spe łn iły 1 
spełn ia ją nada] swoje ważne — 
społeczne zadania. I za t.o z ca
łą pewnością trzeba je  „b ie lić “ , 

(S-ka)

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „A" Nr to

H. L e p u s c h n e tz  ,,S chach “  1951 r.

M at w 8 po«.

Z A D A N IE  „B” N r to

Pow yższa p o zyc ja  p ow sta ła  w  p a r
t i i  A le c h in  — C o lle . g ra n e j na t u r 
n ie ju  w  P a ryżu  w  1925 r. W skazać 
n a jk ró ts z a  d rogę  do w y g ra n e j d la
b ia ły c h !

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  „A"
N r 15 A V o lk m a n n  
1. Hf7 S koczek „ g "  d o w o ln ie  

2 Gefi m at
1.. . Sf4 2, G ffi

uboczne  1. Gf3 + K f5  2. Hfg m at 
1 Gf4 + K :f4  2 Hd4 m at 
1. G ffi + K f4  2. Wb4 m at 

N r 18 D u e n h a u p t.
1. b4 W2e5 2 Gg8
1.. . Wbe5 2. K  f7!
N r  17. K. P a lko ska
1. Ht>3 Wh8 2. H g3+ K . do w. 4 

Wh4 m at.

1.. . whs 2. H gs+  K h ł  «. W {7 +
K h8 4. Hg7 m at

1.. . Kg7(h7) 2. He6 l . w n  4. H e l 
m a t

R O Z W IĄ Z A N IE  ZADA Ń ,B“
N i 15 L d w e n iis z  — R o se n ta tli, 

1924 r.
1. d3!
N r  16. W e r l lń s k l — R a b in o w ie * ,

L e n in g ra d  1925 r.
1. H i c l f  W ;c7 1. W :c7-f Kb8 ł .  

W e lJ Ka7 4. W a l + Ga6 5 W a:a6 +  
Kb7 6. Web6 i  Kc8 7. WaS» KdT 
8 W :d8+  K :d 8  8 Wd6 4 i b ia łe  w y 
g ry w a ją .

N r  17. N im z o w lts c h  — M a rs h a ll, 
N o w y  J o rk  1927 r 

l .  We8! H:e8 i. H ;f« +  Kg8 > G h*.

L IS T A  R O ZW IĄ ZU JĄ C Y C H  
Z A D A N IA  „A “

A lp e ro w ic z  38*, „ A d z io "  o», A u g u 
s ty n ia k  14. „ A m a to r "  38*. C z u c h a r- 
sk i 30*. C h rz a n o w s k i 25, C ie ś lik  3fc 
C z a rn e c k i 33, C o ll ik  4, D o b rz y ń s k i 
9, D o w ia t 12, G re la  28*. G ry c e n - 
d le r  18. G a łązka  7, G rą d z ie le w s k l 
6. H aag 18. J a w o rs k i M. 3, J a w o r
sk i J. 12, J e z io rk o w s k i 11, K ra w c z y k  
31*. K o n o la ls k i 23*. K ro ć  8-, K ła 
pań  l i ,  K ry s ia k  20, K o s iń s k i 17, K o 
pała  2, K u ż m ia r  6, K a liw o d a  *« 
K w a p ie ń  15, L e d e rra a n  37, Ł a p c z y ń - 
sk i 36, Ł a p a  5 M a n ia k  5*. M a rc in 
k ie w ic z  19, M a z u r 23*. M a dz ia r 33*, 
M u le w ie z  30. N o w o ry ta  13, N o w a k  
Cz. 7, N o w a k  S t. 12, O le s ia k  2. P ie 
cha 24, P a w lik  12*. P roga  13*, P ie r
n ik  27*, R om azew icz  16*, R o ln ik  28*, 
R og o w sk i 12, R a d z iu k  30, R aszezyń- 
s k i 5, R oso lak 7, S za łapak 29*. S tę
p ień  6*. S k o w ro n e k  0*. „E sse " 9*. 
S egiet 8. S to le n w e rg  4. S y k u rs k t 9, 
S ta c h o w ic z  3, T u ro w ie c k i 11, W e ł- 
fe ld  42. W ę g rz y ń s k ł U . W ite cza k  2.

N a g ro d y  o trz y m u ją :  Z W e lfe ld . 
„A m a to r “ , M. A lp e ro w ic z ,, M L o - 
d e rm a n  i F  C ie ś lak . T ra cą  o n i do 
tych cza s  posiadane  p u n k ty  i o trz y 
m u ją  p rz y  n a z w is k u  gw iazdkę.

N a g ro d y  za ro z w ią z a n ie  zadań „ B "  
o tr z y m u ją :

N r  15. Ś. Łap a . W S y k u rs k i.  T*
M a d z ia r

N r  16. W B uszak. F G re la . Z. 
O les iak .

N r  17. E. R o g o w sk i. P. C o ll ik ,  I ł*
S z p ry n g w a ld :

*  IU w aga : W ysze d ł z d ru k u  N r  ■
m ie s ię czn ika  ,,S za ch y “  Z a w ie ra  otl 
m in, o m ó w ie n ie  tu r n ie ju  w  B uda
peszcie, szereg p a r t i i .  o m ów ień '®  
tu r n ie ju  ' o m is trz o s tw o  W o i- '« *  
P o lsk iego , W arszaw y. L o d z i, pozna* 
n ia , d z ia ł p ro b le m ó w  i  inn e .
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Z N O T A T N I K A  
W A R S Z A W Y

Braki rozkładu jazdy
ko m u n ikac ji 

podm iejskie j P K P
Rozpoczynając pracę nad 

nowym , le tn im  rozkładem  ja z 
dy pociągów podm iejskich D y
rekc ja  Okręgowa K o le i Pań
stwow ych postaw iła sobie za 
cel udogodnienie kom un ikac ji 
ludziom  pracy dojeżdżającym 
do sto licy lub wyjeżdżającym  
do zakładów' położonych pod 
Warszawą. Trzeba przyznać, 
żeA>OKP podeszła do tego za
gadnienia bardzo poważnie i 
przekonsultow ała z załogami 
licznych zakładów pracy p ro 
je k t nowego rozkładu jazdy.

Od 18 m aja wszedł w  ży
cie nowy rozkład jazdy. I już  
następnego dnia zaczęły na
p ływ ać do naszej redakc ji l i 
czne lis ty , k tó rych  autorzy 
skarżą się, że now’y rozkład 
zam iast usprawnić kom un ika
cję pogorszył ją . Również i 
D O K P  jest zasypywana dzie
s ią tkam i lis tów  dziennie ze 
skargam i na now'y rozkład. 
L is ta m i zasypywane jest ró w 
nież M in is te rs tw o Kole i, które 
jednak radzi sobie w  ten spo
sób, że przesyła je  do... DOKP.

Skarżą się mieszkańcy n ie 
m a l wszystkich m iejscowości 
podwarszawskich.

Dlaczego tak się dzieje ł 
gdzie tk w i przyczyna tego sta
nu? Otóż now y rozkład jazdy 
nie  uw zględn ił przesunięcia 
godzin rozpoczynania i koń
czenia pracy w  stołecznych 
zakładach pracy dokonanego 
z dniem 21 kw ie tn ia .

Słusznie piszą mieszkańcy 
l in i i  żyrardow skie j, że pociąg 
z Żyrardow a do W arszawy od
chodzi o godzinie 7,30 j p rzy 
byw a o godzinie 8, a następny 
pociąg przychodzi do sto licy 
dopiero o godzinie 9,33, tak 
w ięc rozpoczynający pracę o 
godzinie 9,30 tracą bezproduk
tyw n ie  pó łto re j godziny. Skar
ży się na to załoga „Ursusa“ , 
k tó ra  przeszła na nowy roz
k ład  godzin jiracy i nie ma o- 
becnie dobre j kom un ikac ji. 
Ponad 100 podpisów ma lis t 
pasażerów korzysta jących z 
pociągów na lin i i  Łow icz — 
Warszawa, k tó rym  skasowano 
do jazdowy pociąg z Łow icza - 
Przedmieście do S tac ji Ł o 
wicz.

Leży przed nam i lis t podp i
sał*?/ przez k ilkuse t pracow ni
ków  dojeżdżających do pracy 
w  Warszawie, a zam ieszkują
cych w w oj. k ie leck im  w re jo 
nie  l in i i  ko le jow e j W arka — 
Radom, k tórzy  obecnie przy 
powrocie z pracy m ają pociąg 
dopiero o godzinie 17,42, tak, 
że dojeżdżają do domów po 
godzinie 20-ej. Skarżą się rów 
nież ludzie pracy z Unii W ar
szawa — M ińsk Mazowiecki. 
Przed wprowadzeniem  nowe
go rozkładu jazdy m ie li oni 
n iem al co pól godziny pociąg 
z W arszawy, obecnie co go
dzinę.

Jak w idać z tego nowy roz
k ład  jazdy nie spe łn ił pok ła 
danych w  n im  nadziei dzie
sią tków  tysięcy ludzi dojeż
dżających do pracy w s to li
cy. W ydaje się więc, że M in i
sterstwo K ole i poczyni odpo
w iedn ie k rok i, aby przy opra
cow yw aniu nowego jesienne
go rozkładu jazdy un iknąć po
dobnych pom yłek. Niezależnie 
od tego obecnie, na gorąco, 
można i należy poczynić pew
ne popraw ki w istn ie jącym  
rozkładzie i uwzględnić zm ie
nione godziny pracy /w w ie lu  
zakładach stolicy.

(i)

Trzeba wzmóc walkę o pełną 
zespołowość robót w budownictwie

Od połowy kw ie tn ia  br., t j. 
od chw ili k iedy na budowach 
w  irszawskich rozpoczął się peł
ny sezon robót budow lanych na 
zewnątrz, toczy się uporczywa 
w a lka  o wykonanie planu rocz
nego.

A le co od razu daje się zauwa
żyć przy obserwacji zaledwie 
k ilk u  budów warszawskiego za
głębia budowlanego? Przede 
wszystkim  m ały procent zespo
łów  na odcinku robót m u ra r
skich Z pośród tysięcy m ura 
rz-' stolicy, n iew iele ponad 20 
procent pracuje systemem ze
społowym, Co gorsze jeszcze 
w iększy procent robo tn ików  bu
dow lanych na n iektórych budo
wach nie w ie na czym w łaściw ie 
polega ■; ja k ie  korzyści daje p ra 
ca zespołowa.

W KAM -ie i BOR-ze źle
Na 362 m urarzy wchodzących 

w  skład załogi K A M  zatrudn io
nych na S tarym  i Now ym  M ie
ście, oraz przy odbudowie zabyt
ków  w  w ie lu  punktach Warsza
w y  ty lk o  8 pracuje zespołowo.

W roku ub ieg łym  sytuacja 
w yg lądała lepie j. W styczniu 
b y ło  zaledwie 4 zespoły m u ra r
skie, w  lu ty m  by ło  ich już  26, 
w  m arcu — 40, a w  lipcu  ilość 
zespołów wzrosła do 62. Jasne, 
że zm niejszyła się ona pod ko 
niec roku k iedy większość robót 
m ura rsk ich  została już  w yko 
na.

W roku bieżącym na odcinku 
zespołowych robót m urarsk ich  
(m im o iż plan zjednoczenia jest 
większy) nie w idać żadnego ru 
chu, a przeciwnie— zastój. W 
styczniu było, 6 zespołów m u
rarsk ich , w  lu ty m  — 10, w  m ar
cu o jeden m nie j, a w  k w ie tn iu  
i m a ju  rów no — po 8. A prze
cież zjednoczenie prowadzi na 
teren ie swoim tak ie  budowy, na 
k tórych m urarze mogą praco
wać systemem zespołowym.,

M uranów  pod względem w ie l

kości jest najw iększą budową w 
sto 'icy M ;mo. to sytuacja na od
cinku zespołów nie przedstawia 
się tu wcale lepie j. W edług da
nych k ie row n ic tw a w p ie rw 
szym miesiącu bież. roku było 
73 m urarsk ie  zespoły d w ó jko 
we. W  następnym miesiącu 
u b y ł jeden, w marcu pozostało 
ty lk o  41, a w  k w 'e tn iu  liczba ta 
spadła jeszcze o 10. Tak więc 
obecme jest ich 31 na 249 za
trudn ionych m urarzy,

Praga i Grochów 
dają przykład

P rzykłady te zaczerpnięte z 
dwóch warszawskich zjednoczeń 
budowlanych nie świadczą do
brze o trosce o rozwój zespoło
wych metod pracy w  naszym 
zagłębiu budowlanym . Na tere
nie W arszawy są jednak budo
w y mogące innym  służyć wzo
rem i przykładem . Do nich za
liczyć należv m in. budowę 
Praga I I ,  gdzie jest 35 zesoo- 
łów  m urarsk ich  i 7 tynkarsk ich . 
W szystkie one powstały nie 
dawno, bo z chw ilą  rozpoczę
cia budowy dzieln icy, a już  
m ają poważne doświadczenia w 
nracach systemem zespołowym. 1 
Dzięki dobremu podejściu do j 
tego zagadnienia k ie row n ic tw a  ] 
zarządu budowlanego i w y d a j
nej pomocy in s tru k to ra  Czesła
wa Świstaka — ilość biorących 
udzia ł w  pracy zespołowej sta
le wzrasta.

M am y tu  świetne grupy m u
rarzy: Czesława Kopczyńskiego
— w yrab ia jącą 238 procent 
norm y, W ładysława Gmochow- 
skiego — 185 procent, W ypycha
— 178, M irosa — 182 i w ie le 
innych. M am y tu rów nież do
skonałą młodzieżową grupę 
m ura rzy zespołowców: Sobo
lewskiego, k tó ra  w  bardzo k ró t
k im  czasie podniosła swą w y 
dajność pracy na robotach spe
cja lnych ze 100 i 110 na 265 
procent norm y.

Podobne osiągnięcia na odcin
ku zespołowych metod pracy 
mają budow lani z Grochowa 
I  tu również zanim zorganizo
wano prace zespołową trzeba 
było w ie lkiego w ys iłku . Trzeba 
było w łożyć dużo pracy, żeby 
przekonać n iektórych zatw ar
działych ru tyn ia rzy  do nowego 
iystem u pracy.

O szeroką propagandę
zespołowych metod pracy
N iew ą tp liw ie  słaby rozwój 

zespołowych form  pracy w  bu
dow n ictw ie  warszawskim  moż
na po części tłum aczyć poku
tu jącym  jeszcze wśród starych 
fachowców m urarzy konserwa
tyw nym  zacofaniem. N iektórzy  
murarze, a można śmiało po
wiedzieć. że nie ty lk o  murarze, 
bo i cieśle, zbrojarze, be ton ia
rze, k tó rzy  kilkanaście la t p ra 
cowali już  w  swym zawodzie, 
nie mogą sie jeszcze p rzyzw y
czaić do nowego, ko rzys tn ie j
szego systemu pracy, systemu 
Krajewskiego, M arkowa, S łu
peckiego, Ostatka i w ie lu  in 
nych czołowych m urarzy, p io
n ierów  zespołowej pracy.

Słaby rozwój zespołowych me
tod pracy tk w i również w  ka
rygodnym  stosunku n iektó rych  
moderniz-’ t->rów. k ie row n ikó w  
budów i m a js trów  do tego za- 
g'•‘dn ienia : w  niedostatecznej a - 
gdac ji i propagandzie zespoło
wych metod, pozbawionej b a r
dzo często przekonywających 
fak tów  o wyższości zespołowego 
systemu pracy nad in d yw id u a l
ny n. Takich chociażby, że m u
rarz. pracujący indyw idua ln ie  
n igdy n'e zrobi i nie zarobi ty le  
co m urarz w zespole d w ó jko 
wym . A  praca zespołowa to ró w . 
nież pomnażania potencja łu p ro 
dukcyjnego naszego budow nic
tw a k tó re  odczuwa ostry  b ra k  
s ił roboczych.

A b y  zespołowość w  budow 
n ic tw ie  warszawskim  mogła się

szeroko rozw ijać  trzeba rozpo
cząć od nowa prowadzoną kie- 
dyś na budowach akcję popula
ryzowania zespołowych metod 
pracy przez organizowanie 
specjalnych odczytów i oma
w ianie w yn ików  nowego syste
mu pracy na naradach produk- 
cyjnych.

Trzeba, aby centra lne za
rządy zjednoczeń, wspólnie ze 
Zw iązkiem  Budow lanych, jak  
rów nież k ie row n ic tw a w a r
szawskich budów, w ścisłym 
w spółdzia łan iu z organizacjam i 
pa rty jnym i, postaw iły w  spo
sób jasny sprawę zespołowości 
w  pierwszym  rzędzie przed k ie 
row n ikam i poszczególnych od- 
cinków, m a js tram i i b rygadzi
stami. jako bezpośrednim i łącz
n ikam i z załogą.

Ważne zadanie 
Związku Budowlanych

Konieczne jest zwrócenie 
większej niż dotychczas uwagi 
na fa k ty  samowolnego rozb ija 
nia zespołów produkcyjnych, 
ja k  to m ia ło na przyk ład m ie j. 
sce w  ubieg łym  roku  na M D M  
i M łynow ie  na skutek źle zor
ganizowanego fro n tu  pracy, 
czy niedostatecznej dostawy 
m ateria łów , Zw iązek B udow la- 

| nych i  zarządy zjednoczeń, ze 
| stron, k tó rych  nie było  dotych- 
| czas planowej a k c ji w  tym  za
kresie o czym świadczą chociaż- 

j by sporządzane „na oko" spra- 
I wozdania pow inny b liże j za
interesować się zagadnieniem 
zespołowości robót. A by w a lka 
o uzespołowienie budów ruszy- 

i ła na całym  froncie  budow la
nym  potrzeba, aby masowa 
propaganda zespołowych metod 
pracy w  robotach m urarsk ich, 
zbrojat-skich, ciesielskich i be- 
ton ia rsk ich  stanęła w  centrum  
uw agi o rgan izacji pa rty jn ych  i 
rad zakładowych na budowach.

Z. N O W A C ZK IE W IC Z

Radosne przedszkolne lata

Sprzedawca reprezentuje handel wobec klienta
....od godz. 16.20 do godz. 18.25

m ierzy łem obuwie korzystając 
z uprze jmej i  c ie rp l iw e j pomo
cy sprzedawcy, k tóry  obsługi
w a ł nie ty lko  mnie. Obuwie do
brałem i  zakupi łem“  — pisze 
Z, W ojciechowski z M ilanów ka 
. książce życzeń i  zażaleń skle- 
ou M H D  n r 69 z obuw iem  i ga
lan terią  skórzaną, meszezącym 
się przy u licy  B rack ie j 18.

W sklepie jest ruch. Pudelka 
z obuwiem  szvbko w ędru ją  z 
półek na ladę, a obuw ie do rąk 
k lien ta , ootem tow ar wraca na 
pó łk i, na jego miejsce zna jdu
je  się już  inny. K lie n t chce to 
w ar zobaczyć, poró mać, przy
m ierzyć. M im o dużego ruchu w 
sklepie panuje również porzą
dek i — co szczególnie jest waż
ne — ceniona przez nabywców 
na rów n i z dobrym  towarem  — 
atmosfera solidnej, rzetelne j ob. 
sługi. Praca sprzedawców jest 
szybka, ale n :e bezładna.

W ywieszka obok kasy in fo r 
muje. że plan obrotów sklepu 
personel w ykona ł do dnia 29 
m aja w 139 procentach.

Dobre kierownictwo 
i dobra praca personelu 

sklepu
— Tow arów  „n iechod liw ych“  

i w ybrakow anych nasz sklep 
nie posiada — m ówi K rys tyna  
Czyż, k ie row n iczka sklepu.

— To nie tak ie  trudne — do
daje — towar, k tó ry  nam do
starczają, sum iennie sprawdza
m y i jeżeli są jakieś pary obu
w ia źle wykonane, to zwraca
my je zaraz dostawcy. Parę dni 
temu zw róciliśm y Centra li 
Spółdzielni Inw a lid ów  około 500 
par obuwia źle połączonego w 
pary. Tow ar leżał u nas ty lk o  
trzy dni. Nie mamy miejsca na 
brak i. K lien te le  posiadamy już 
w yrobioną i chcąc ją u trzym ać

m usim y dbać o jakość tow aru.
— Tow ary „n iechod liw e“  — 

m ów i dale j k ie row n iczka u - 
ważnie obserwując ruch w  
sklepie — to najczęściej spra
wa sezonowości tow aru. S tara
m y się dostc :ować do pory ro 
ku, om awiam y wspólnie zamó
w ienia i  — to chyba wszystko.

A le  to nie wszystko. Na w y 
konanie planu I  kw a rta łu  z 3- 
procentową nadwyżką, planu 
kw ietn iow ego z 60-procentową 
nadwyżką składa się 160 p ro -' 
cent norm y w yrab iane j przez 
Józefa Am broziaka, 160 procent 
Jerzego Antczaka i obowiązko
wa praca całego personelu.

Dwa razy w  tygodniu perso
nel odbywa k ró tk ie  narady na 
k tó rych  om awiane są osiągnię
cia i b rak j w  pracy sklepu. K o 
le k tyw n y  w ys iłek  personelu 
sklepu, troska o nabywcę nie 
m ija  bez echa.

Zasłużone uznanie klienta
„W yrażam  uznanie za usłuż

ność, c ierpliwość i  socja listycz
ny stosunek do pracy“  — czy- 

. tam y jeszcze jedną uwagę w 
i książce życzeń i zażaleń w p i- 
i saną przez H. Słupczyńskiego z 
! Warszawy.
I P racownicy sklepu o trzym a li i 

nagrody pieniężne po 150 zł za I 
w y n ik i osiągnięte we współza- | 
w odn ictw ie  pracy w I kw a rta - | 
le br. Sklep zajął 2 miejsce ; 
wśród sklepów d y re kc ji a rty - j 
ku łó w  przem ysłowych M H D  -  | 
Północ.

Osiągnięcia sklepu M H D  n r i 
69 ja k  również w ielu innych j 
sklepów te j d y re k c ji nie są j 
przypadkowe, bo nie jest p rzy- | 
padkiem fakt, że osiągnięcia te 
pokryw a ją  się z prowadzoną 
przez te sklepy systematyczną 
akcją szkoleniową i naradam i, j

Tam, gdzie narady personelu

sklepu są prowadzone, tam  
sprzedawca czuwa nad jakością 
tow aru sprzedawanego k lie n to 
w i, tam  sprzedawca w ykazu je  
się znajomością tow aru i pod
nosi stale swoją znajomość 
przepisów obrotu towarowego, 
tam  wreszcie jest on zw iązany 
z- potrzebam i nabyw cy i umie 
na nie reagować. Sklep zaś zy
skuje uznanie nabyw ców  i  w y 
konuje plan.

W sklepie nr 113 
jest inaczej

Co oznacza natom iast nie 
przyw iązyw anie wagi do szkole
nia i narad, pokazuje sklep M HD 
n r 113 z ga lanterią skórzaną 
mieszczący się na N ow ym  S w ie . 
cie 21. W magazynku sklepu 
panuje nieład trudn y  do opisa
nia. Jasne to rebki, po rtm onet
k i poniew ierają się po brudnej 
podłodze. T o rby  pomieszane z 
rękaw iczkam i zwalone są na 
stos i p rzyk ry te  grubą warstwą 
kurzu. W sklepie zna jdu je  się 
k ilkadziesią t w a lizek z popsu
tym i zamkami, a k ie row n ic tw o 
sklepu nie zrob iło nic, aby w a
liz k i te napraw ić.

P lany obrotu nie są tu  w yko 
nywane i nie mogą być w yko 
nywane, bo personel nie w ie 
nawet ja k i jest plan sklepu, bo 
sprzedawczynie n ie  słyszały o 
„żadnym  szkoleniu"?

B rak tu zainteresowania sk le
pem, towarem  i konsumentem. 
K ie row n iczka sklepu nie in fo r
m uje sprzedawczyń o tiiczym , co 
ma związek z ich pracą,

Za zły stan sklepu ponosi w i
nę jego personel, ale zaw in ił 
tu również kom ite t ZM P  przy 
d y re kc ji M H D  -  Północ, k tó 
ry  dopuścił do takiego opusz
czenia się w  pracy k ie row n icz
k i sklepu, członka ZMP.

Sklepy n r 69 i 113 nie są w y 

ją tk a m i w  d y re k c ji M H D  - 
Północ, czy nawet w  całej sie
ci uspołecznionego hand lu w a r
szawskiego. S tw ierdzić trzeba, 
że n ie  są one najlepsze i  nie 
najgorsze. Ich  p rzyk ład  jednak 
wskazuje jasno, że drogi do za
dowolenia konsumenta i  w yko 
nania p lanów  obrotów  zbiegają 
się w  rękach sprzedawcy. Ich 
przyk ład pokazuje również ja 
sno, że najlepsze zaopatrzenie 
sklepu nie  usunie szkód, ja k ie  
przynosi zła obsługa.

Sprzedawca —  
wykonawcą planów

Sprzedawcę należy w ychow y
wać i należy o. niego dbać. W y
chować sprzedawcę i otoczyć go 
w łaściwą opieką mogą: w spół
zawodnictwo pracy i szkolenie. 
Z tego zdać sobie powinny 
sprawę wszystkie ogniwa de
ta lu stołecznego, gdzie sprawy 
współzawodnictwa nienajlep ie j 
jeszcze wyglądają. W spółzawod
n ic tw o  pracy to nie ty lk o  walka 
o wysokie obroty, to także w a l
ka o jakość pracy, o k w a lif.k a - 
cje pracow nika i o podwyższe
nie jego zarobków, co jest ró w 
nie ważne.

O dcinkiem  zaniedbanym, k tó 
ry  przynieść może poważne Ko
rzyści konsum entow i, pracow
n ikow i i gospodarce uspołecz
nionej jest współzawodnictwo 
m iędzysklepowe. Druga podsta
wa dobre j pracy sklepów to 
szkolenie i narady. Narady k ró t. 
kie, zwięzłe, k tóre ucząc sprze
dawcę po tra fiłyby ' uczynić go 
gospodarzem półek z towarem  
k tó ry  sprzedaje.

Sprzedawca decyduje o w yko . 
naniu planu przez handel. Jego 
praca powinna stać się wiec 
przedm iotem  p ilne j uwagi ze 
strony aparatu handlowego jak  
rówmież w ładz zw iązkowych.

A. W IT K O W S K I

— M urzynek Sambo w  A f r y 
ce mieszka. Czarną ma skórę 
ten nasz koleżka — deklam u
je  z powagą 5 -le tn ia  dziew
czynka z zadartym  noskiem. 
Dzieci z tego samego oddziału 
przedszkola n r 12 przy ul. O ko
powej pow tarza ją ' słowa w ie r
sza.

W ierszyk nie m ów i jednak o 
wszystkim . O innych szczegó
łach z życia m urzynką dow ia
du ją  się dzieci od w ychow aw 
czymi B arbary  M arczewskiej.

— Czy m urzyn k i chodzą do 
przedszkola? Czy m ają  zabaw
ki? A  dlaczego nie mają? — 
padają pytania . A  co rob ią  ja k  
ich mama idzie do pracy?

Odpowiedzi na te pytan ia  nie 
są wesołe. Roześmiane do nie
dawna oczy dzieci stają się 
smutniejsze.

&
Dzień w' przedszkolu m ija  

szybko. Ledw ie przedszkolaków' 
przyp row adziły  m a tk i, a już 
dzieci szykują się do śniadania. 
Ryż na m leku to u lub iona po
trawa. N ic w ięc dziwnego, że 
ze śniadaniem  nie ma kłopotu. 
M ija  szybko, tym  bardzie j że 
dzieci m ają w ie le  roboty. W  ką 
ciku la lek  nie zrobiono jeszcze 
porządku. W  kąc iku  p rzyrody 
czekają na jedzenie ry b k i i  ś li
m aki, a i  k w ia ty  trzeba podlać. 
Przy tak ich  zajęciach czas p ły 
nie na jm ile j.

Za chw ilę  dzieci rozpoczną 
| zajęcia na pow ietrzu. A le  i  tu  
| obok ro z ry w k i i  zabawy czeka 
| na nie pouczająca praca. Na 
| m in ia tu row ych  grządkach nie 
może być an i jednego chw a- 

I stu.
Dzieci są bardzo dumne ze 

| swej pracy.
— O, tu  rośnie groch. Ja go 

sadziłem — woła rum iany  ch ło
pak — i  ciągnie nas za rękę. 
To jest sałata — pokazuje pa
luszkiem  inne dziecko — a to 
szczypiorek i  koperek.

Po zabawie w racam y do sali. 
Dzieci rozbiegają się i  chw y ta 
ją  u lub ione zabaw ki — pluszo
wego m isia, samochód, la lkę. 
S iadamy przy a kw a riu m  i  za
czynamy rozmowę. Dzieci zno
szą rysunk i, ulepione z g lin y  
tram w aje , samochody i  „ lu d z i
k i“  — pierwsze Swoje poważ
ne prace.

—  To będzie trasa W -Z . Z ro
b im y ją  sami. Tam  są tra w - j 
n ik i, a tu  będzie jecha ł tra m - j 
w a j. W  tym  m ie jscu będzie tu -  i 
nel.

Małgosia baw i się skakanką. ! 
Jędrek us iłu je  napraw ić  ko ło  w i 
samochodzie. Lucia  G ą s io ró w -; 
ska stoi obok nas i  przyciska I 
do siebie la lkę.

W przedszkolach dzieci znajdują t rosk l iw ą  opieką w y k w a l i f i 
kowanych wychoicawczyń. Czas spędzają na wesołych zabawach 

i  na nauce Na zdjęciu przedszkolaki „podpisują“  listę
obecności Foto c a f

Przyglądam y się bawiącym  | 
dzieciom i  ustaw ionym  pod j 
ścianam i zabawkom. Do M a ł- j 
gosi, k tó re j nóżki zap lą ta ły się. 
w skakankę podbiega przed
szkolanka M ała nie zdążyła i 
się jeszcze rozpłakać. W ygięte ! 
w  podkówkę usta znowu u - 
śm iechają się radośnie.

&
W chodzim y ko le jno do w id - j 

nych obszernych sal, gdzie na 
m ałych leżakach w ypoczywają 
po obiedzie przedszkolaki. W  | 
sali m a luch ów -trzy la tkó w  w szy- i 
scy ju ż  śpią. K ie row n iczka j 
przedszkola pokazuje nam św ie- j 
tlicę , do k tó re j w  na jb liższym  j 
czasie dzieci o trzym a ją  fo r te - ; 
pian i  radio.

— Wyposażenie naszego 
przedszkola — m ów i — stale 
się popraw ia. M am y coraz w ię - ; 
cej zabawek, sprzętu sportowe- 
go, pomocy naukowych.

Przechodzim y do gabinetu i 
lekarskiego, dobrze wyposażo- j 
nej kuchn i, dostosowanej do j 
wzrostu dzieci um yw a ln i i  i 
szatni.

K ie row n iczka i przedszkolan
k i opow iadają o swojej pracy, 
o zajęciach i pracach dzieci.

— Staram y się — m ów i k ie 
row niczka — aby dziecko w  
przedszkolu nie ty lk o  baw iło  
się pod dobrą opieką, ale żeby 
uczyło się samodzielności. Każ
de p o tra fi um yć ręce, ubrać 
się, samodzielnie zjeść posiłek. 
Każde p o tra fi pomóc podawać 
do stołu, sprzątać. P rogram  
zajęć jest tak  opracowany, a- 
by dziecko bawiąc się mogło 
się ja k  na jw ięce j nauczyć.

&
Dzień w  przedszkolu dobie

ga końca. Po obiedzie, w ypo
czynku, k ró tk ie j zabawie dzie
ci siadają do podwieczorku.

Dzień pracy w  fabrykach, 
urzędach, na budowach, także 
już  się skończył. M a tk i Andrze
ja, Jacka, E li i  M ałgosi ze spo
ko jem  m yślą o dziecku. Po 
drodze wstąpią do przedszkola. 
Pow ita  je  radosny, beztroski 
śmiech. Jeszcze w  przedszkolu 
dzieci zaczną opowiadać o m i
n ionym  dniu.

K. K W IA T K O W S K A

W 24 punktach miasta odbywać się będą
zabawy dziecięce

Dzieci stolicy dzień swego 
, św ięta spędzą na wesołych za- 
| bawach, imprezach a rtystycz- 
j nych i rozryw kow ych , w  kinach,
| teatrach i na zawodach sporto
wych.

j Uroczystości związane z M ię - 
| dzynarodowym  Dniem Dziecka 
| rozpoczną się dziś o godzinie 
j 10.30 na placu Zwycięstwa,
1 gdzie odbędzie się ape! harcer
stwa warszawskiego. Z placu 
zwycięstwa harcerze pomasze-

; ru ją  do parku międzyszkolnego 
j na A g ry k o li, na pokazy zespo- 
i łów  artystycznych i zabawę 
! dziecięcą.
| Zabawy dziecięce odbędą się 
i w  24 punktach m iasta, w  ogro- 
: dach jo rdanow skich, na p la- 
i cach i w  parkach. Urozmaicą je 
| korowody i zawody komiczne, 
j Na przyk ład na zabawie dzie- 
| cięeej w  P arku  K u ltu ry  na B ie- 
j łanach wystąp i zespół szkoły 
1 TPD  n r 1 oraz tea tr „L a lk a “ .

Nietłukące szkło „Pyi*oflex“ znajduje 
coraz szersze zastosowanie

Wre praca przy budowie 
miasteczek zlotowych

W  kom is ji kw a te runkow e j 
K om ite tu  Organizacyjnego Z lo
tu M ł o d y c h  P rzodow ników  Bu
downiczych Polski Ludowej od 
godzin rannych panuje duży 
ruch. Do k ie row n ika  sekcji bu

dowy miasteczek zlotowych inż. 
Józefa Szewca trudno się do
cisnąć. K ie row n icy  budowy po
szczególnych miasteczek, k ie 
row nicy  nadzoru, inżyn ie row ie 
przychodzą tu  po rady, dyspo

zycje i  zlecenia. W idać również 
w ie le  m łodych tw arzy. To 
przedstaw icie le m łodzieży w a r
szawskiej, w  im ien iu  swych 
grup, zgłaszają się do pracy 
przy, budowie.

Na wezwanie Komite tu Organizacyjnego Z lotu Młodych Przodowników Pracy stanęły do bu- 
' dowy miasteczek zlotowych w  Warszawie setki młodzieży z całego kraju. Na zdjęciu: J. Gritz-  
macher. e lek tryk  z cukrown i w  Gryficach, L. Małachowski — ka lku la tor z POM nr  6 w  Star
gardzie, St. Moroz — mechanik z POM w  Stargardzie oraz T. Kazimierczuk  — pracownik  
spółdzielni szewskiej ze Szczecina przy robotach wodociągowych. Pracują oni od 15 maja  

i  wyrab ia ją  średnio 300 procent norm y  Foto B . Duda

Tymczasem na pustych do 
niedawna polach W ierzbna, Ra- 
kowca i Grochowa w re gorącz
kowa praca przy budow ie urzą
dzeń miasteczek zlotowych. Za
nim  przystąp i się do ustaw iania 
nam iotów  dla 200-tysięcznej 
rzeszy m łodych przodowników , 
trzeba przygotować teren, zn i
welować go, doprowadzić wodę, 
elektryczność, przewody rad io 
we, trzeba wybudować kuchnie, 
magazyny, k iosk i, szalety, u - 
m yw a ln ie  itp . Trzeba w yb u
dować przeszło 25 km  l in i i  e- 
łek tryczne j, 20 km  przewodów 
wodociągowych, trzeba przerzu
cić 60 tysięcy m etrów  sześcien
nych ziemi.

Roboty te w ykonu je  mała sto
sunkowo grupa fachowców bu
dowlanych. Większość załogi bu
dującej te miasteczka stanowią 
m łodzi ochotnicy z całego k ra - j 
ju , k tó rzy  z jechali tu budować 
pomieszczenia dla swych rów ie
śników.

Rakowiec... na Ochocie
Najw iększe miasteczko zlo to

we to Rakowiec. Tak p rzyna j
m nie j nazywają je  w  swym  ję 
zyku budowniczow ie, ja k k o l
w iek tereny miasteczka ciągną 
się od Cmentarza Żołn ierzy Ra
dzieckich hen daleko, aż na... 
Ochotę, poza al. Grójecką. Na 
104 ha zamieszka tu  w  dniach 
zlo tu  70 tysięcy młodzieży.

Jak okiem sięgnąć powstają 
b u dyn k i gospodarskie, kioski. 
B udu ją  je  na jlepsi wśród za
łogi Zjednoczenia BW -5 z M o
kotowa. Jest m iędzy n im i b ry 
gada cieśli W. Rulikpwskiego, 
k tó ra  przy budowie SGGW w y
rab ia ła 235 procent norm y. Przy 
budow ie miasteczka zobowiąza
ła  się o 4 dn i przyśpieszyć w y 
konanie robót.

Przy robotach ziemnych p ra 
cują chłopcy z różnych stron 
Polski. Jest m łody m aturzysta

Janusz Boroń z Ursusa, jest Bo
gdan K ijo w s k i z w o j. lube lsk ie 
go, są chłopcy z Rzeszowa, K a 
tow ic. W yrab ia ją  do 250 procent 
no rm y dziennej.

Opodal p racu je  spychacz k ie 
row any przez m łodych operato
rów  H. Zdzib łowskiego i  T. 
Wrzesińskiego. W yrab ia ją  oni 
do 400 procent norm y przy n i
w e low an iu  terenu.

Na 42-hekta row ym  obszarze 
na G rochówie rzucają się w 
oczy kom iny kuchen. Pierwsze 
są już  gotowe, obok innych w re 
praca.

Na w ykańczanym  kom in ie  
stoi m ura rz  z BW -7 S. G iz iń - 
ski. Obok niego grupa chłopców,, 
uczestników ochotniczych b ry 
gad przedzlotowych. Roboty na 
teren ie są już  daleko zaawan
sowane. Zasługa to n iew ą tp liw a 
tak ich , ja k  W ładek Księdzyna, 
k tó ry  przy jechał z pow ia tu 
Brzeg i  w yrab ia  do 300 procent 
norm y, ja k  również i  k ie ro w n i
ka budowy R. Machały.

Na całym  teren ie ułożone są 
już  ru ry  wodociągowe, ustaw io
ne słupy ośw ietleniowe.

Spotykam y inż. arch. M. K o- 
kozowa z M iasl.opro jekt-S tolica 
Pod jego to k ie row n ic tw em  ze
spół inżyn ie rów  opracował do
kum entację techniczną dla 
wszystkich miasteczek w  ciągu
3.5 tysiąca roboczo-godzin, za
m iast ja k  planowano w  ciągu
7.5 tysiąca godzin.

4.500 namiotów

20 czerwca na terenach m ia 
steczek zlotowych rozpocznie się 
ustaw ianie 4,5 tysiąca nam io
tów . 20 lipca 200-tysięczna rze
sza najlepszych przedstaw icie li 
m łodzieży po lskie j zapełni gwa
rem, śpiewem, m uzyką nie  t y l 
ko miasteczka, ale całą W ar
szawę.

I .  G O LIK

Spółdzielnia Pracy im. F e li
ksa Dzierżyńskiego p ro du ku ją 
ca od 1948 roku szkio bezpiecz
ne „P y ro fle x “  dla przemysłu 
motoryzacyjnego, rozpoczęła o- 
statn io produkcję  w ie iu  cen
nych przedm iotów z odpadów, 
n ie ła tw o tłukącego się szkła 
bezpiecznego.

W ypukie szkła do lam p gór
niczych dotychczas sprowadza
ne b y ły  z zagranicy, a obecnie 
zastąpione one zostały przez 
„P y ro fle x “  k ra jow y , niczym  nie 
ustępujący zagranicznemu „Se- 
k u r ito w i“ . Ponadto, szkło bez
pieczne zna jdu je  zastosowanie

przy urządzaniu ekranów  przy 
sz lifie rkach i tokarkach, uzy
skując cha rakter szkieł bezpie
czeństwa pracy. Szkło to stoso
wane jest rów nież jako p ły ty  do 
aparatów dla księgowości, e li
m inu jąc  tym  samym cenną b la 
chę a lum in iow ą oraz jako  sto l- 
n iczk i dla gospodarstwa domo
wego, gdyż są one higieniczne i 
trw a łe  — nie tłu k ą  się przy u- 
padku ze stołu na podłogę.

Obecnie, Spółdzielnia Pracy, 
im . Feliksa Dzierżyńskiego 
pracuje nad znalezieniem m eto
dy ha rtow an ia  szkła cienkiego 
giętego. (w)

Walka * dzikimi wysypiskami
W  „Trybunie Ludu" z dnia

6 kw ie tn ia  br. została poruszo
na sprawa w ysypyw an ia  gruzu 
i  ziem i przez fu rm anów  w  m ie j
scach niedozwolonych. Obecnie 
o trzym aliśm y z Kom endy Sto
łecznej M O wiadomość, że po
rozum iała się ona z wydziałem  
gospodarki kom unalne j Prezy
dium  St.R.N. w  spraw ie w a lk i 
z dz ik im i wysypiskam i.

W prowadzone zostały specjal
ne k w ity  dla fu rm anów  zwala
jących gruz na wysypiskach. 
Bez okazania k w itu  fu rm an i nie 
o trzym u ją  zapłaty. W ydawanie 
tego rodzaju k w itó w  przez spe
c ja ln ie  wyznaczonych pracow 
n ikó w  pow inno przyczynić się 
do lik w id a c ji dzik ich wysypisk.

Wystawa „10-lecie PPR“
W ystawa poświęcona 10 rocz

nicy powstania Polskie j P a rtii 
Robotniczej mieści się w  b. pa
łacu R adz iw iłłów  — ul. Ś w ie r
czewskiego N r 62 — Trasa
W —Z. Dojazd tram w a jam i 4, 5, 
6, 15, 16, 18 i autobusami 100, 
116, 125.

! W ystawa czynna jest codzien- 
; nie z w y ją tk iem  w to rkó w  od 
i godz. 10 do 20.
! K ie row n ic tw o  W ystawy prosi 
| wszystkie in s ty tu c je  i zakłady 
i pracy o wcześniejsze zgłaszanie 
| wycieczek do sekre taria tu  W y- 
I stawy, tel. 80-902.

D z i ś  w W a r  s z a w i
T E A T R Y

Polski — „M ądrem u biada" — g. 
13, „O ż e n e k "  — g. 19. K am eralny  — 
„P o w ró t  posła i D ow ó d  w d z ię czn o 
ści n a ro d u "  — g. 19. N arodow y — 
„Ś w ię to s z e k “  — g. 15.30. „Las" — g. 
\t>. N o w y  — „S e n  n o c y  le tn ie j"  — g. 
19. Powszechny — „N iespokojna sta
ro ść “  — g. 19. Syrena. — „To  się 
pokaże..."  — g. 15.45 i 19.15. W spół
czesny — „Trzydzieści s rebrn ików “
— g. 19. N o w e j W arszaw y — „M in -  
•d ow e " — g. 19. M uzyczny — „Oże
n ić  się n ie  m ogę" — g. 19.30. Letn i
— „Szelm ostwa Skapena" — g. 19.15. 
Gnom  — „O  Jeżu za k lę ty m " — g. 
13 1 18. Dom u W ojska Polskiego — 
„4:0 dla A T K "  — g. 19. S a tyrykó w  — 
„O b jeżdżaln ia  społeczna" — g. 19.30. 
A teneum  — „Zw yc ięs tw o " — g. 19. 
Opera — ..H arnasie  1 Serenada" —

g. 19. C yrk  n r . 4 (M arszałkow ska  
róg R utkow skiego) — 15.30 i 19.30.

K I N A
M oskw a — „N a  g ran icy" — g. 15, 

17, 19, 21. P a llad ium  — „N ęd zn icy"
— seria I I  — g. 15, 17, 19, 21. A tla n 
tic  — „P arada  n a trę tó w “ — g. 14, 
16, 16, 20. Praha — „W  naszej wsi"
— g. 15, 17, 19, 21. Polonia — „ S k rz y 
d la ty  dorożkarz" — dodatek „W  
k ra ju  socja lizm u“ — g. 14, 16, 18, 20. 
Stolica — „T ch ó rz"  — g. 14, 16, 18, 
20. w —Z  — „R odzina A rtam ono - 
w y c h " -  g. 15.30, 17.45, 20. 1 M a j —
„P rzeczucie" — g. 14, 16, 18. 20
Ochota — „D ziew czyna o białych  
w łosach" — g. 15, 17.30, 20. Syrena — 
„O statn ia  noc" — g. 14, 16, 18, 20.
Tęcza — „C złow iek  bez ju tra "  — 
dodatek — „Nasze dziec i" — g. 14, 
16, 18, 20. L o tn ik  — „N a aren ie" — 
dodatek „P rzeg ląd  k u ltu ra ln y "  — g. 
15, 17, 19, 21. Śląsk — „N ęd zn icy"  — 
seria I I  — g. 14, 18, 18, 20.

Poza tym  zorganizowany będzie 
pokaz zręczności, korowody, 
konkurs czyteln iczy, tu rn ie j 
szachowy i  p ing-pongow y oraz 
w yścig i na rowerkach.

Zabawy dla dzieci m łodszych 
odbędą się w godzinach od 10 
do 14, a dla starszych od 14.30 
do 19.30.

C entra lny Dom Dziecka o 
godz. 11 organizuje koncert w  
kaw ia rn i dziecięcej. K ina w a r
szawskie urządzają poranki f i l 
mowe o godz. 10.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  2 C ZE R W C A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W iado 

m ości 5.05 , 6.00 , 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po 
ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP. 6.10 
W szechnica  R ad io w a , 6.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a 
ro d ó w , 7.35 Tańce  i  p ie śn i lu d o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n 
c e rt, 8.55 A u d . d la  k i .  I  i  I I ,  9.20 
A u d . d la  k l .  I I I ,  9.40 U tw o ry  w o k a l
ne, 10.00 A u d . l ite ra c k a , 10.20 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . R ozg ł. 
S zcze c iń sk ie j p.d. W l. G ó rzyń sk ie g o ,
11.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a 
ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a, 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
s w o jską  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  dz ie c i, 16.20 
T y d z ie ń  M u z y k i B u łg a rs k ie j w  P .R .

| — L u d o m ir  P ip k o w : K w a r te t  sm ycz- 
i k o w y  N r. 2, 16.50 „P ie ś n i o n o w e j 
I w s i"  w  w y k . b u łg a rs k ic h  śp ie w a - 
! czek lu d o w y c h , 17.00 G łos  m a ją  k o -  
i b ie ty , 17.15 K o n c e r t  s o lis tó w  ra d z ie c 

k ic h , 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie " , 
18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.45 
L e k c ja  Języka ro s y js k ie g o , 19.05 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y , 19.45 A u d . d la  w s i,
20.30 Z c y k lu :  S y lw e tk i k o m p o z y 
to ró w  — K a ro l M a ria  W eber, cz. I ,
21.30 „P a m ią tk a  z c e lu lo z y “  — ode. 
pow . I.  N e y e r ly , 21.50 W ieczorna  se
renada , 22.15 B a ch : F ra g m e n ty  z 
s u ity  G -d u r  na  w io lo n c z e lę  — g ra  
P a u l Casals, 22.30 M u z y k a  taneczna .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia do 
m ości 5.05, 6.30, 7.55. 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.15 P ieśn i i  f ra g m e n ty  o- 
p e r p o ls k ic h . 6.50 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a, 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  narodów ',
7.35 Tańce  i p ieśn i lu d o w e , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y . 8.00 P rz e rw a , 13.30 
R adz iecka  m u z y k a  b a le to w a , 14.15 
A u d . z z n p . 14.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 
15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad iow a . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i,
16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.05 O d
p o w ie d z i F a li 49, 17.15 K o n c e r t O rk . 
R ozgł. Ł ó d z k ie j p .d . A . T a rs k ie g o ,
18.00 I  aud. z c y k lu :  „ E t iu d y “  Ł ia -  
p un o w a. 18.20 „S oda  — f i la r  p rz e 
m ys łu  ch em iczn e go “  — pog. inż . 
O. W o łczka  z c y k lu :  „P la n  6 - lo tn :“ ,
18.30 W szechnica  R ad iow a . 18.50 M u 
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t O rk . 
R ozg ł. K ra k o w s k ie j P. R . p.d. \  J. 
G e rta , 20.40 „S tu d e n c i"  — ode. p ow . 
J. T r ie h o n o w a . 21.30 W y ją tk i z o pe r 
W agne ra  — aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . 
J. K a ń s k ie g o , 22.30 M uz3'ka  tanecz
na, 23.90 U tw o ry  k o m p . p o ls k ic h

X IX  w ieku.
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C z y te ln ic y  i ko rp sp o n d e n c i p iszą

Do walki o jakość zmobilizowała nas 
organizacja party;na

W  ostatn im  okresie w  T o ruń 
skich Zakładach Roszarniczych 
zauważono znaczny spadek ja 
kości produkcji. Ana liza p rzy
czyn wykazała, że w inę za to 
ponosi kom órka K o n tro li Tech
nicznej, k tó ra  nie w ykazała do
statecznego zainteresowania ja 
kością produkcji.

Prace nad poprawą jakości 
rozpoczęto od podstaw, t.i. od 
wstępnego przygotowania su
rowca. Zwrócono szczególną u - 
wagę na pola słańcowe, gdzie 
słoma ln iana brana do produk
c j i  by ła  często nienależycie w y 
roszona, niedbałe je j w iązanie 
powodowało także rozsypywa
nie  się snopków.

K ie ro w n ik  K o n tro li Technicz
ne j o trzym a ł ścisłe instrukc je , 
aby każdorazowo przed zbiorem 
roszeńca z pola przeprowadzał 
analizę czy słoma jest dostate
cznie wyroszona oraz s tw ie r
dzał czy jest należycie w y ró w 
nyw ana i wiązana. Również 
brygadziści i m a js trow ie  muszą 
poświęcić w iecej uw ag i rozście
la n iu  słomy.

P rzy moczeniu słomy ln iane j 
w  basenach zastosowano nową 
metodę moczenia dodając spe
c ja lne  pożywki. Zrviększyło to 
n ie  ty lk o  przelotowość base
nów, ale i  pozw oliło  na dokład
niejsze wyroszenie się słomv i 
podniesienie przez to jakości. 
Zastosowanie grzebieni do prze-

| czesywania słomy przed poda
niem na maszyny, zm niejszyło 
ilość otrzepek. Podniosła się 
dzięki temu produkcja  w łókna 
długiego i pakuł wyższych ga
tunków .

Do te j pory stosowano na na
szym zakładzie ty lk o  norm y i-  
lościowe pom ija jąc całkow icie 
jakość co by ło  poważnym błę
dem. Obecnie przy pakularkach 
zastosowano no rm y jakościowe, 
co dało dobre rezu lta ty . Już w  
pierwszych dniach podniosła 

i sią znacznie jakość produkow a
nych paku! oraz znacznie wzrósł 
zarobek pracow ników . Rozpo
częto rów nież szkolenie p rzy - 

| warsztatowe systemem K ow a- 
j Iowa, k tó re  daje już  poważne 
I w y n ik i w  podnoszeniu w y d a j
ności i jakości p rodukc ji. Dzię
k i położeniu większego nacisku 
na stałą opiekę nad maszynami, 
osiągnięto dalsze dodatnie w y 
n ik i.

Osiągnięcie poważnych w y n i
ków  w  podniesieniu jakości 
zawdzięczać należy w  dużej 
mierze podstawowej organizacji 
pa rty jn e j, k tó ra  poprzez ag i
ta to rów  m obilizow ała poszcze
gólne g rupy produkcyjne.

Załoga TZR rozumie, że w a l- 
I cząc o podniesienie jakości, 
walczy o szybsze wykonanie 
swoich zadań p rodukc"jnvch .

M IE C Z Y S ŁA W  U R B A N IA K  
Toruń

Nie chcemy „jakoś“  jeździć
23 bm, jechałam  do Łodzi po

ciągiem pośpiesznym wycho
dzącym z dworca Warszawa -  
G łówna o godz. 19 m in. 30. Ca
ły  pociąg b y ł ośw ietlony za w y 
ją tk ie m  naszego wagonu. K on
du k to rka  tłum aczyła pasażerom 
ten fa k t tym , że „jakoś nie za
o p a trzy li w  gaz“ .

l Wobec tego, że to  już  nie 
pierwszy raz m i się zdarza na 
różnych lin iach kole jowych, w y 
daje m i się słuszne napiętno
wać tych co tak  „ja koś “  nie 
dbają o pasażerów.

J A N IN A  K N O T  
Warszawa

Zbierali makulaturę, żeby jq... spalić
W iadom ym  jest, że w biurach 

zużywa się duże ilości papieru 
na brudnopisy. D yrekcja  Przed
siębiorstwa Budowlanego M BP 
ze zrozum iałych względów o- 
szczędnościowych w  ubiegłym  
jeszcze roku poleciła zbierać 
m aku la tu rę . Wyznaczono nawet 
generalnego przedstaw icie la do 
tych spraw.

F orm aln ie  zdawałoby się, że 
w szystko zostało dobrze zała
tw ione , tym  bardziej, że p ra 
cow nicy w  wydziałach c ie rp li
w ie  zb ie ra li m aku la turę, pacz
k o w a li ją  i u k ład a li w szafach 
i  biurkach.

K ie dy  jednak zabrakło już 
m iejsca na przechowywanie i

, m aku la tu ry  po prostu spalono
i ją  w  piecach. Następnie na no- 
l wo rozpoczynało się gromadze- 
| nie zapasu, by znów w  odpo- 
j w iedn im  momencie w pako- 
‘ wać go do pieca. Spowodowa- 
i ne zostało to tym . że nie m ia ł 
I się k to  zająć odbieraniem  m a- 
! ku la tu ry .

Od miesiąca w  naszej gazet- 
j ce ściennej w is i a r ty k u ł k r y ty 
ku jący takie  załatw ienie spra- 

! wy. N ic się jednak dotychczas 
j nie zm ieniło.

Ź le jest, gdy n ik t  nie kon 
tro lu je  sposobu rea lizac ji w yd a 
nych zarządzeń.

H E N R Y K  B A R T U Z I 
Warszawa

„ P R A S K A  W I O S N A “  1952
W  dn iu  29 m aja rozpoczął 

się w  Pradze V I I  M iędzynaro
dow y Festiwal M uzyczny „P ra 
ska W iosna“  1952 r. Festiwale | 
muzyczne w  Pradze są w ie lką  
m an ifestac ją  przy jaźn i między 
narodam i i  p rzyczyn ia ją  się d o ! 
zacieśnienia w ięzi łączącej ob
rońców  poko ju  i  k u ltu ry . W 
czasie festiw a lu , wykonywane 
są przez znakom ite o rk ies try  i j 
na jw yb itn ie jszych  a rtys tów  w ie - : 
lu  k ra jó w  Europy, kompozycje j 
klasyczne i współczesne czes
kie , rosyjskie, niem ieckie, po l
skie, kom pozycje tw órców  w ie 
lu  k ra jó w  i '  w ie lu  narodów. 
Jest więc „Praska W iosna“ 
przeglądem realistycznej m uzy
k i  św iatow ej, je j tra d y c ji i  w y 
b itn ych  osiągnięć współczes
nych.

Tegoroczna „Praska W iosna“ 
rozpoczęła się uroczystym  kon 
certem  pięknego poematu sym 
fonicznego Smetany pt.: „M o ja  
O jczyzna“ . Zakończy się fes ti
w a l IX  sym fonią Beethovena. 
W  czasie festiw a lu  wykonane 
zostaną m. in .: koncert fo rte 
p ianow y e -m o ll Chopina, Sym 
fon ia  Bohaterska Borodina, 
S ym fon ia „Z  Nowego Św iata“ 
Dworzaka, u tw o ry  Beethovena, 
Szymanowskiego, ja k  również 
kom pozycje na jw yb itn ie jszych 
kom pozytorów  współczesnych:

Prokofiew a, M aczawarianiego. 
Szabo, Santora i innych. W 
czasie fes tiw a lu  w ystąp i zespół 
„Mazowsze“ , k tó ry  w raz ze spe
cja lną delegacją, w  skład k tó 
re j wchodzą: dyrygen t W i
to ld  R ow ick i, pianista H enryk  
Sztompka, oraz kom pozytorzy: 

| Serocki, G radstein i  M yctelski, 
reprezentować będą Polskę. 
Na tegoroczny fes tiw a l za
proszeni zostali kom pozyto
rzy m uzykolodzy, dyrygenci 
i artyści ze Żw iązku Ra
dzieckiego i A n g lii, z Polski 
i F ranc ji, z W ęgier i  z Wioch, 
z R um un ii i  B razy lii, B u łga rii 
i A u s trii, z Chin i  ze Skandy
naw ii, z K o re i i In d ii, Mongo
l i i ,  V ie tnam u i k ra jó w  A m ery
k i Łacińskie j. Tegoroczna „P ra 
ska W iosna“  potrw a b lisko  trzy 
tygodnie i  zakończy się 16 
czerwca.

Festiwal p rzyczyn i się do 
przedyskutowania w ie lu  teore
tycznych i praktycznych pro
blem ów muzycznych, k tó re  n u r
tu ją  kom pozytorów  i  od tw ór
ców całego św iata i stanowić 
będzie poważne wydarzenie w 
walce o postęp w  muzyce. Jed
nocześnie stanie się on m an ife 
stacją na rzecz w a lk i o pokój, 
i p rzyjaźń m iędzy narodam i.

Dzieci hr. Bellentani i bracia 
Anny Tirinanzi

Szpalty w łosk ie j prasy burżu- 
azyjne j rozwrzeszczały się n ie 
lada „sensacją“ : na w y tw o rnym  
dancingu hrabina Bellentan i 
poniesiona zazdrością zabiła 
swego partnera, bogatego prze
mysłowca. M orderczyn i zasą
dzona została na 10 la t w ięz ie 
nia.

H r. B e llen tan i pozostaw iła
dw ie  córeczki. B urżuazy jn i 
dziennikarze w łoscy prz°z d łu 
gi czas lam en tow a li nad losem 
dziewczynek, chociaż nie ulega
ło w ą tp liw ośc i, że m a ją tek m a t
k i zapewnia im  luksusowe w a 
runk i.

D ługo jednak w  tym  samym 
czasie należałoby przewracać 
stronice gazet, by znaleźć gdzieś 
a rty k u ł, w  k tó rym  autor zasta
naw ia łby się nad losem setek 
tysięcy dzieci w łoskich , do
tkn ię tych  chorobami, nie m a
jących gdzie mieszkać, nie m o
gących uczęszczać do szkół. To 
dla dziennikarza burżuazyjnego 
stanow i tem at „n iec iekaw y“ .

Tak jest we wszystkich k ra 
jach kap ita lis tycznych, gdzie 
rządy przeznaczają m ilia rd y  na 
zbrojenia, a dla m ilion ów  dzie
ci robotniczych i chłopskich 
często brak kaw a łka  suche
go chleba. Tak jest w  kra jach 
ko lon ia lnych i. zależnych, gdzie 
monopoliści zbiera ją m ilia rd o 
we zyski, a dzieci um ie ra ją  z 
głodu, nie m ają gdzie mieszkać, 
gdzie uczyć się.

Lecz dzieci te nie są córkam i 
hr. B ellentani, ażeby b y ły  „go
dne“  c h w ili zastanowienia się 
burżuazyjnego pismaka. Żresz 
tą po co poruszać „d ra ż liw e “  
problem y? W ystępować w  obro
nie dziecka — znaczy przecież 
występować przeciw  wyścigo
w i zbrojeń, głosić p o lity k ę  po
ko ju , zwalczać im peria lizm .,.

Dzieci bez dzieciństwa
„ Pragnę wam opowiedzieć — 

pisze córeczka włoskiego rob o t
n ika, Anna T ir in anz i, do Ra
dzieckiego K om ite tu  Radiowe
go — o warunkach , w  jak ich  
żyją rodziny robotnicze. Do 
niedawna mama pracowała w  
fabryce porcelany, ale ją zre
dukowano. Teraz pracuje ty lko  
tatuś: jego miesięczne zarobki 
nie wystarczają nawet na chleb 
przez jeden tydzień. Mam■ trzech 
braciszków. Najstarszy Sandro 
skończył niedawno l i  lat. Od

dawna już  nie chodzi do szkoły, 
bo mu się zupełnie podarły  b u 
ciki.  I  nie ma za co kupić pod
ręczników, które są bardzo dro
gie. Mama ciągle płacze, bo nie 
wie czym nas nakarmić . Zda
rzają się dni, k iedy zupełnie nie 
mamy co jeść. I  nie ty lko  my  
przym ieramy głodem“ .

A  w  liście młodego F rancu
za z M a rs y lii czytam y:

„Pochodzę z rodziny robotni
czej. C ierp im y głód i  nędzę. Z a j
m ujem y ponurą piwnicę w  w ie
lop ię trowym  domu. Świat ło  i 
powietrze dla mieszkańców p i
wn icy jest zby tk iem “ .

To, co pisze A nna T ir in a n z i i  
m iody m arsylczyk, to drobne 
fragm enty, ilu s tru ją ce  ponure 
w a ru n k i życia dzieci w  kra jach , 
gdzie im peria lizm  am erykański 
zarzucił swe m acki.

We Włoszech jest 300 tysięcy 
dzieci chorych na gruźlicę, 300 
tysięcy dzieci bezdomnych. W  
H iszpan ii 70 procent wszystkich 
dzieci c ie rp i na gruźlicę. W 
U n ii P o łudn iow o -A frykańsk ie j 
z braku w yżyw ien ia  i chorób 
60 procent dzieci um iera w  
pierwszym  roku życia. W I ra 
nie z tych samych przyczyn 85 
procent dzieci nie przeżywa 15 
la t. 90 procent dzieci zarażo
nych jest jag licą, zaś 65 procent 
— gruźlicą. W N ig e rii 100 ty 
sięcy dzieci trędow atych ska
zanych jest na powolną, strasz
ną śmierć.

Bilans zbrodni
Jakże głębokie znaczenie na 

tle tych c y fr  m ają słowa je d 
nej z m atek tum skich , piszącej 
do K om ite tu  O brony Dziecka 
w Neapolu:

..Mówiono m l, że nauka jest 
potężna, że cyw il izac ja  idzie 
naprzód. M ów ią , że is tn ie ją cu
downe lekarstwa., ale nasze 
dzieci wym iera ją  z powodu in 
fekc j i ."

Tak, is tn ie ją  lekarstw a zw a l
czające in fekcje . A le  nie ma ich 
dla dzieci tum skich. Nauka po
szła naprzód, ale w  świecie do
lara w ykorzystyw ana jest ona 
dla zguby człowieka.

Labora toria  am erykańskie 
pracują pełną parą. A w y n ik i 
tego? W idzie liśm y w  K ore i i 
Chinach północno-wschodnich. 
P ierw szym i o fia ram i b ron i b a k 
terio logicznej b y ły  dzieci.

390 tysięcy dzieci koreań
skich zabitych od am erykań

skich bomb i  ku l, spalonych 1 
zakopanych żywcem przez im 
peria lis tycznych najeźdźców. 
Zamordowane przez ko lon izato
rów  dzieci w  czasie tłum ien ia  
w a lk  wyzwoleńczych w  M aro 
ku i Tunisie. „O sobliwość“  fran- 
k istow skiego reżim u — w ięzie
nia d la  dzieci. S ku tk i am ery
kańskie j „o p ie k i“  — 100 tys. 
sierot greckich i 15 tys. dzieci 
w  m onarcho-faszystowskich o- 
bozach koncentracyjnych.

Oto n iepe łny b ilans zbrodni 
am erykańskich ludobójców , do
konanych na dzieciach.

80 procent budżetu 
na zbrojenia —  4 miliony 

dzieci poza szkołą
W liście do organizatorów 

M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
w Obronie Dziecka m łodzieniec 
z be lg ijsk ie j m iejscowości No- 
derbrakel pisze:

„Nasze szkoły wyko rzys tyw a
ne są jako środek propagandy 
w interesach USA. W klasach 
zawieszone są duże p laka ty  z 
napisami: „ A rm ia  cię w zyw a“ .■■ 
M ój braciszek chodzi do szkoły, 
które j dach jest dz iurawy, a z 
suf itu  sypie się tynk".

Dwa ściśle związane ze sobą 
zjaw iska: propaganda wojenna 
i dz iuraw e dachy w  szkołach. 
Jest dosyć pien iędzy na zbro je
nie i  na propagandę w o jny . D la 
tego nie  m a pieniędzy na b u 
dowę i rem ont szkół.

W  USA, gdzie w y d a tk i na 
zbrojenia sięgają 80 procent 
budżetu 4 m ilio n y  dzieci nie 
uczęszczają do szkoły.

Rząd De Gasperiego red uku 
je wciąż w y d a tk i na oświatę. 
A  przecież we Włoszech b rak 
92 tysięcy k las szkolnych. 2 m i
lio n y  dzieci nie chodzi do szko
ły.

W N ig e rii na 8 m ilionów  dzie
ci elem entarne wykształcenie 
o trzym uje  ty lko... 660 tysięcy. 
W  Iran ie  do szkoły chodzi co 
20 dziecko w  w ieku  szkolnym.

Dzieci, według planów  W ali 
Street, to przyszłe mięso a r
m atnie, to opraw cy z Kożedo 
i Fuzanu, To autom aty p racu ją 
ce dla do larow ych w ładców. A  
tacy ludzie czym m nie j się l i 
czą, czym m n ie j wiedzą, czym 
m nie j m yślą tym  lep ie j w yp e ł
n ia ją  zbrodnicze zadania.

K ap ita liśc i w yko rzys tu jąc  nę
dzę, w  jaką sami w pędz ili dzie
ci, zaganiają je  do ciężkie j p ra 
cy. K ilk u le tn ie  dzieci pracują

w  fabrykach japońskich i  ko 
palniach sycylijsk ich . W ira ń 
skich fabrykach dyw anów  w ię k 
szość robo tn ików  to dzieci. P ra
ca dzieci jest bardzo rozpow
szechniona w  T u rc ji i Stanach 
Zjednoczonych. T y lk o  w  1950 r. 
3 m ilio n y  dzieci am erykańskich 
m usiało opuścić szkoły, aby iść 
do ciężkiej p racy i zarobić na 
chleb, „Pracu ją nawet dzieci 
7— 8-let.nie — stw ierdza spra
wozdanie K ra jow ego K om ite tu  
do spraw pracy niele tnich. — 
Pracują po wiele godzin często 
od, wschodu do zachodM słońca, 
zgarbione, niekiedy na, czwora
kach, co powoduje skrzywienie  
kręgosłupa, pracują, aby choć 
trochę powiększyć znikome za
robk i rodziców".

Handel dziećmi
N ic dziwnego, że w  ta k ie j a t

mosferze n iewoln iczej pracy, 
dziecko staje się nawet przed
m iotem  handlu.

W Japon ii — handel dziećmi 
obejm uje starszych chłopców i 
dziewczynki. Cel tego niecnego 
procederu — to niewolnicza 
praca w  fabryce, lub... pobyt w  
domu publicznym . T y lko  w  jed
nym  1951 r. rodzice japońscy, 
w  obawie przed śm iercią g ło 
dową własną oraz. swych córek 
i synów, m usie li sprzedać do 
n iew o li 300 tysięcy dzieci. Ce
na za jedno dziecko rów nała 
się wartości k ilkudz ies ięc iu  k i 
logram ów ryżu.

*
To co dzisiaj jest tak pow 

szechne w  k ra jach  k a p ita lis ty 
cznych u nas należy już  do 
k a r t  h is to rii.

W alka toczy się o to, a- 
by nastał dzień, w  k tó rym  
dzieci w  K ore i i  Stanach Z je 
dnoczonych, w  Tunis ie  j we 
Włoszech, w  k tó rym  bracia 
A nny T ir in a n z i i ich rów ieśn i
cy na ca łym  świecie cieszyć się 
będą swym  m łodym  życiem na 
rów n i z naszymi dziećmi. 4
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D n i  K ra k o w a
W  K rako w ie  rozpoczęły się 

w  dn iu  31 m aja doroczne 
„D n i K rako w a ", k tóre będą nie 
ty lk o  przeglądem współczesne
go dorobku ku ltu ra lnego  grodu 
podwawelskiego, ale nawiążą 
rów nież do jego chlubnej postę
powej i rew o lucy jne j przeszło
ści. W czasie „D n i K rako w a“ , 
poza licznym i im prezam i a r ty 
stycznym i, ja k  występy orkiestr, 
zespołów chóralnych, tanecz
nych, solistów oraz zespołów 
ludowych i robotniczych o tw a r
te zostaną wystaw y, k tó re  zobra
zują tradyc je  postępowe i re
w o lucy jne  dawnego Krakowa, 
od K o łłą ta ja , Kościuszki, Wa
ryńskiego. Dembowskiego, do 
s tra jkó w  z lat. 1923, 1936 i w a lk  
PPR z okupantem  h itle row sk im  

1 oraz pokażą nowe oblicze K ra - 
i kow'a, k tó re  kszta łtu je  bu du ją 

ce się stutysięczne.m iasto socja
listyczne Nowa Huta.

W ystąpią rów nież zespoły a r
tystyczne z innych środow isk 
Polski. M. in. ze Śląska w ystą 
pi na dziedzińcu arkadow ym  na 
W awelu górnicza o rk iestra  sym 
foniczna z Zabrza, balet z Sos
nowca, w ie lka  ork iestra  sym fo- 

. niczna P. R. pod dyr. Grzego
rza F itelberga oraz zespoły 
m uzyczno-wokalne. W ystawione 
będą montaże trzech oper 
„B u n t żaków“  — Szeiigdwskie- 
go ( lib re tto  Brandstaettera), 
„F aust“  — Gounoda i „C y ru lik  
S ew ilsk i" — Rossiniego z u - 
działem  artys tów  Opery Śląs
k ie j.

F ilha rm on ia  K rakow ska przy. 
gotowała specja lny koncert po
święcony muzyce M oniuszki w 
zw iązku z 80 rocznicą śm ierci 
w ie lk iego kom pozytora.

Uroczysta inauguracja  „D n i 
K ra ko w a " odbyła sią 31 maja 
na R ynku  K rakow sk im .

Wystawa sztuki polskiej w Mnskn ie

W salach A kadem i i  Sztuki w  Moskwie została zorganizowana wystawa polskiego malarstwa  
i  rzeźby. Wystawiono na n ie j około 200 dzieł polskich artys tów z okresu od połowy X I X  w ieku  
do dnia dzisiejszego. Na zdjęciu : Publiczność radziecka przed obrazem M ate jk i  „ K o p e rn ik “

F o to  C A P

Polski film  dokum entarny
P olsk i f i lm  dokum entarny ma 

piękne k a r ty  w  swej n iew ie le  
jeszcze la t liczącej h is to rii. W 
1943 roku  m aszerował z Kościu
szkowcam i na polu b itw y  pod 
Lenino, a w  pam iętnych dniach 
m a ja  1945 roku b y ł św iadkiem  
i  jednocześnie kron ikarzem  
zwycięstwa A rm ii Radzieckiej 
1 u je j boku walczącego W ojska 
Polskiego, pod Berlinem . W 
trudnych , p ierwszych dniach 
P o lsk i Ludow e j towarzyszył f ilm  
dokum entarny budowniczym  
W arszawy, przyw raca jącym  ży
cie zniszczonej stolicy, łódzkim  
robo tn ikom  urucham ia jącym  fa 
b ry k i i  osadnikom  na ziem iach 
zachodnich. N ie było jeszcze 
w ted y  po lskich f ilm ó w  fa b u la r- [ 
nych i w idz czekał z n ie c ie rp li
wością na ukazanie się na ekra 
n ie  nowych polskich k ró tkom e
trażów ek. Pam iętam y dobrze nie 
poradne często technicznie, nie 
pozbawione błędów, ale tchną- 
ce gorącym patrio tyzm em , p ra 
w d z iw ie  bojowe i m obilizu jące 
f i lm y  dokum entarne, ja k  „Z a 
głada B e rlin a “ , „B itw a  pod K o
łobrzegiem “ , ..Budujem y W ar
szawę“ , czy „F ab rykę  żarówek“ .

La ta  1947 — 1950 przyn iosły 
dalsze sukcesy naszym doku- 
m entarzystom . N ie obeszło się 
w p raw dzie  bez chodzenia po 
k rę tych  ścieżkach fo rm alizm u 
(„M u zyka “  czy „K o p a ln ia “  B rzo
zow skie j), ale g łów ny k ie runek 
marszu b y ł p ra w id ło w y . Ś w iad 
czą o tym  „Szeroka D roga“  — 
f i lm  o budowniczych Trasy 
W —Z, „L is t  gó rn ika “ , czy nieco 
później zrealizowany, znakom i
ty  reportaż z I I  Światowego

Jerzy Tocplitz

Kongresu Pokoju w  W arszawie 
— „P okó j zdobędzie św ia t".

Taka jest przeszłość naszego 
film u  dokum entarnego. A  jaka 
jest jego sytuacja obecna, o b li
cze dnia dzisiejszego? Przede 
wszystkim  trzeba stw ierdzić, że 
polski f i l i ,  dokum entarny jest 
film e m  dla publiczności — nie* 
znanym. W n ie licznych ty lko  
wypadkach pojaw ia się w  k i 
nach ja ko  uzupełnienie progra
mu, obok f ilm u  fabularnego z 
regu ły  jednak jest w yśw ie tlany  
ty lk o  w  k inach aktua lności, k tó 
rych jest w  całym  k ra ju  zaled
w ie  k ilkanaście . Tak w ięc tw ó r
czość w te j ważnej po lityczn ie 
i społecznie gałęzi k inem atogra
f i i  jest trochę nrowadzona „so
bie a m uzom “ , co oczywiście 
w p ływ a  na postawę twórców , 
k tó rzy  nie m ają kon ta k tu  z w i
dzem, rto i na akadem ick i ton 
w sre lk ich  prasowych dyskusji 
o f ilm ie  dokum entarnym . N ie
w ą tp liw ie  w  ostatecznym roz
rachunku w  tym  w łaśnie n ie 
zdrowym  z jaw isku niedneiera- 
nia f ilm ó w  dokum entarnych do 
odbiorców  szukać, należy źródeł 
słabości i b iędów produkc ji. 
B rak  tu niezbędnego w  każdej 
dziedzinie sztuki sprawdzianu 
oddzia ływ ania dzieła na konsu
menta, i- dlatego pow tarzać trze
ba i głośno, i stale, że zmiana 
systemu rozprowadzania film ó w  
dokum entarnych jest niezbędna 
Może nawet pójść trzeba n i  tak 
doniosłą zmianę, ja ką  jest prze
dłużenie czasu trw a n ia  seansu 
film ow ego do dwóch i  pół go

dzin i w łączenia do kardego 
program u kinowego — k ró tk o 
m etrażów ki dokum entarnej lub  
popu larno -  ośw iatowej.

W róćm y jednak od spraw  roz
powszechniania do zagadnienia 
centralnego, do oceny ostatn io 
zrea lizowanych f ilm ó w  doku
m entarnych. Jest rzeczą cha
rakterystyczną, że na naradzie 
poświęconej twórczości f i lm o 
w ej w  Radzie Państwa w m ar
cu br. w yśw ie tlono ty lk o  dwa 
f iim y  dokum entarne — „B a jką  
w  Ursusie“  i „M azowsze“  Oba 
u tw o ry  to koncerty  na ekranie, 
a w ięc rodzaj f ilm o w y  raczej 
bocznotorowy, dla zadań ja k ie  
stoją przed W ytw órn ią  F ilm ów  
D okum entarnych — n ie w ą tp li
w ie  m n ie j ważny n iż reportaże 
z w ie lk ic h  bu do w li socjalizm u. 
Oczywiście w  bogatej palecie 
program ow ej znaleźć się mogą 
i pow inny koncerty  ekranowe, 
ale nie pow inny wysuwać się na 
czołowe miejsca, na reprezen
tacy jne dla ca łokszta łtu  p ro du k
c ji dokum entarnej pozycje.

A  przy tym  w  obu film ach 
tk w iły  poważne błędy ideolo
giczne i artystyczne. K oncert e- 
k ran ow y  o rk ie s try  filh a rm o n ii 
warszaw skie j w  „U rsusie“  był 
fo rm a lis tycznym  stud ium  o ro li 
poszczególnych ins trum en tów  W 
zespole, p o m ija ł sprawę na jw aż
niejszą — pokazanie ja k  robo t
n ik  p rzy jm u je  muzykę, ja k i jest 
w łaśc iw ie  sens urządzania o r
k ies trow ych występów  na fa 
brycznej ha li. „B a jk a  w  U rsu 
sie“  to  f i lm  n iczym  nie związa
ny z polską rzeczyw istością na
szych czasów, a w ięc w  kon 
sekw encji — fa łszyw y.

Sprawa „M azowsza“  jest ba r
dziej skom plikow ana. Jest to 
f ilm  ba rw ny. N ie licząc etiud 
studentów Państwow ej Wyższej 
Szkoły F ilm ow e j, jes t to p ie rw 
sza próba naszej k inem atogra
f i i  w  te j dziedzinie. Od strony 
technicznej eksperyment, należy 
uważać za udany. Trudności 
techniczne są jednak ty lk o  czę
ściowym  usp raw ied liw ien iem  
tw órców , k tó rzy  w  f ilm ie  o 
m łodzieżowym  zespole zgub ili 
gdzieś człow ieka i  nie p o tra f ili 
pokazać źródeł społecznych i 
drogi tw órcze j na w skroś ludo
wego zespołu, ja k im  jest „M a 
zowsze“ .

Oba p rzyk łady  są dla dz is ie j
szego stanu f ilm u  dokum entar
nego typowe i cha rak te rys ty 
czne. Is tn ie je  w  W y tw ó rn i F i l
mów D okum entarnych skłon
ność do zbaczania na m arg ine
sy życia, być może — prze jaw  
nieum iejętności chw ytan ia  na 
taśmę film o w ą  spraw na jw aż
niejszych, dotyczących naszej 
w a lk i o rea lizację  p lanu sze
ścioletniego. .Test to tym  dz iw 
niejsze, że przecież w  ramach 
tej samej w y tw ó rn i ukazująca 
się Polska K ron ika  F ilm ow a do
skonale radzi sobie z trudnościa
m i, podejm uje w  żyw y sposób 
na jaktua ln ie jsze tem aty i speł
n ia  doniosłą ro lę  w  m ob ilizo
waniu społeczeństwa do zadań 
ja k ie  przed n im  staw ia Partia  
i Rząd. Trzeba w ięc aby osią
gnięcia K ro n ik i sta ły sie p rzy
kładem dla dokum entarzystów  i 
pracow ników  program owych 
W ytw órn i, aby dojrzałość p o li
tyczna cechująca tygo dn ik i ak
tualności f ilm o w ych  stała sią 
udziałem  i  f ilm ó w  dokum entar
ny eh.

W roku 1951 ty lk o  jeden f ilm

„Częstochowa“  dał w ierne a r
tystycznie i po lityczn ie  odbicie 
jednego z odcinków fro n tu  w ie l
k ie j przebudowy społecznej i 
gospodarczej naszego kra ju . 
S tało się to może dlatego, że 
ten w łaśnie f i lm  dokum entarny 
b y ł rea lizow any przez zespół 
tw órczy Polskie j K ro n ik i . F i l
m owej i oparty  został na ba r
dzo dokładnej dokum entacji. 
Scenariusz f ilm u  powstał na te 
renie budowy w ie lk iego pieca, 
po dokładnym  poznaniu środo
w iska przez ekipę rea liza to r- 
ską. Z tego udanego doświad
czenia wyciągnąć należy w n io 
sk i na przyszłość.

W roku bieżącym W ytw órn ia  
zapowiada realizacje 37 pozycji 
w  ka tegorii f ilm ó w  dokum en
tarnych, nie licząc K ro n ik i i 
w ydań specjalnych. C y fra  to 
poważna, nakładająca zarówno 
na k ie row n ic tw o , ja k  i na tw ó r
ców duży ciężar odpow iedzia l
ności. Na ostatn ie j kon fe renc ji 
w W y tw ó rn i w ie le  m ów iono w 
ja k i sposób odpowiedzialności 
te j podołać. N ie będziemy tu 
powtarzać poszczególnych gło
sów dyskutantów . Sprowadzają 
sie one bowiem  do tego same
go zasadniczego postulatu — 
konieczności politycznego w y 
ostrzenia p rodukc ji i zwróce
n ia  uwagi na sprawy na jw aż
niejsze. F ilm  dokum entarny. t y l 
ko w tedy spełni swe zadania, 
k iedy bedzie przekazywał w i
dzowi patos 1 Wielkość naszych 
czasów, prawdą o ludziach i ży
ciu Polski budującej socjalizm.

Cenna wskazówką pow inny 
być dla polskich film o w ców  
doświadczenia radzieckich do
kum entarzystów , a w  p ie rw 
szym rzędzie — ich stała łącz

ność z życiem narodu. F ilm  
radziecki b y ł zawsze k ro n ik a 
rzem w ie lk ich  przem ian, tow a
rzysząc budowniczym  nowych 
m iast i przem ysłowych kom b i
natów od pierwszych ich k ro 
ków, aż do ostatniego etapu 
prac. „K ie d y  przyjechałam  do 
M agnitogorska — pisze reżyser 
radziecki Stepanowa — przed 
m oim i oczyma rozciąga! się bez
kresny step. G igant socja lis ty
cznego przemysłu rósł w  pusty
ni na naszych oczach. W yjecha
łam  z M agnitogorska, k iedy za
kończony b y ł p ierwszy okres 
budowy, k iedy popłynęła już 
stal i stanęło m iasto zę szkoła
m i, k lubam i j k inam i. Budowa 
M agnitogorskiego : kom binatu — 
była  d la  nas wszystkich, człon
ków  ekspedycji film o w e j, w ie l
ką po lityczną i zawodową szko
łą “ .

W idzow i polskiem u potrzebne 
sa f ilm y  o w ie lk ich  budowlach 
socjalizm u i przem ianach na 
wsi. Powstają nowe ośrodki j 
przemysłowe, nowe m iasta i o- 
siedla, rośnie Nowa H uta  i T y 
chy, powiększa się liczba spół
dzie ln i p rodukcy jnych  i ośrod
ków maszynowych. Trzeba w y
syłać naszych rea liza torów  na 
budowę, czy na wieś, nie na 
parę dni czy k ilk a  tygodni, ale 
na dług ie miesiące. Niech prze
chodzą tam  „po lityczną  i zawo
dowa szkolę“ , ja k  m ów i Stepa
nowa. Nasi tw ó rcy  f ilm o w i po- i 
tra f ią  ; pewno przejąć się a t- I 
tnosferą pracy i w a lk i, jaka pa
nuje na pierwszej l in ii fron tu  
rea lizac ji p lanu sześcioletniego. 
Powstaną w tedy pe łnow arto
ściowe f ilm y  dokum entarne. 
film y , na k tó re  n iec ie rp liw ie  
czekają m ilion y  w idzów.

W ładys łow  Bron iew sk i

D z i e c i o m  p o k o j u
Wszystkim jednako słońce świeci, 
radość każdemu, każdemu chleb, 
idą, śpiewają mdłe dzieci, 
słońce, słońce ze wszystkich nieb!

Słońce Warszawy, słońce Moskwy,
Pragi, Londynu, Rzymu, Pekinu, 
żeby dzieci pięknie nam, rosły, 
dzieci wyrosną, dzieci nie zginą.

Idą dzieci z całego świata,
człowiek idzie — witają brata, 
dzieci idą, dzieci radosne, 
niosą kwiaty, radość i wiosnę.

Dzieciom — naukę, spokój i pokój,
dzieciom —- nadzieję: dla was ten świat, 
radość będzie, radość naokół, 
każdy człowiek — oto twój brat.

Dzieci Korei obronimy, 
dzieci V ietnamu — z nimi, z nimi 
razem pójdziemy przeciw wojnie, 
żyjmy radośnie, żyjmy spokojnie.

Idą dzieci z całego świata, 
człowiek idzie '■— witają brata, 
dzieci idą, dzieci radosne, 
niosą kwiaty, radość i  wiosnę.

T p a tr Jaszcą

Udana in ic ja ty w a  
czy l i  F re d ro  n ieznany

A le k s a n d e r F re d ro : „O że n ić  się n ie  m ogę” . K o m e d ia  
w  3 ak tach . R eżyseria  M a ry n y  B ro n ie w s k ie j,  scen og ra fia  
A n d rz e ja  S adow skiego . P re m ie ra  w  L u d o w y m  T e a trze  M u 
zycznym  w  W arszaw ie .

A leksander Fredro napisał 
ogółem 32 komedie, nie licząc 
paru  innego rodzaju u tw orów  
teatra lnych. Z tego zbioru osiem 
kom edii weszło do stałego re 
pertuaru  tea trów  polskich, 
wzbogacając go o dzieła w  swo
im  rodzaju na jśw ietn ie jsze. A le  
cała reszta?

Wiadomo, że na jw iększy ge
niusz nie p isyw ał samych a rcy 
dzieł, że nawet k ilk a  sztuk Szek
spira oca liło  od zapomnienia 
ty lk o  nazwisko ich tw órcy. N ic 
zatem dziwnego, że i Fredrze 
nie zawsze udaw ał się zamie- 
rzony u tw ó r, że z inne j p a ra fii 
jest komedia „Zem sta“ , a z in 
nej opera „R ym ond“ . ; A le  czy 
to znaczy, że poza . ośmiu w y 
b ranym i sztukam i F redry, na 
wszystkie inne można machnąć 
obojętnie ręką?

Nie pow iodło się wpraw dzie 
warszawskie i. k rakow sk ie  wzno- 

/w ien ie  „C io tu n i“ , rzeczywiście 
kom edii słabej i n iedowcipnej, 
ale publiczność okazała się na
wet w  tym  wypadku w ierna 
Fredrze. Z niem ałym  jednak 
powodzeniem am atorzy k ra k o w 
skiego Teatru Ko le jarza  ode
gra li jednak os ta tn ią ' komedię 
starego pisarza, „O sta tn ią  wolę“ 
i po ja w iły  się również w  reper
tuarze rozm aite jednoaktów ki 
F redry, spośród k tó rych  kom e
dia „D w ie  b lizn y “  (Teatr Domu 
W ojska Polskiego w Warszawie) 
i farsa ..N ik t mnie nie zna“ 
(Teatr Młodego W idza w  K ra 
kow ie) udow odn iły  — nawet w 
słabym ak to rsk im  w ykonan iu
—  ja k  ogrom ny ładunek oby
czajowego i sytuacyjnego hu 
m oru zaw iera ją  w  sobie różne 
drobiazgi Fredry. Zaś „K o n ce rt“
— „in term ezzo operowe“ , jak  
ten u tw ó r okre ś lił F redro — 
stał się w  k rakow sk im  Teatrze 
Młodego Widza małą rewelacją 
a w ie lk im  sukcesem in ic ja ty w y  
reżysera Józefa M aślińskiego — 
utworem , zasługującym  na czę
stsze odtwarzanie — na jlep ie j 
oczywiście w  jak im ś teatrze m u
zycznym.

A teraz „Ożenić się nie m o
gę“ , u tw ó r w yb rany  odważnie 
przez Józefa S ło tw ińskiego dla 
Teatru Muzycznego na Pradze.

Co to za utwór?
Komedia całowieczorowa, jak  

„Godzien lito śc i“ , ja k  „G w a łtu , 
co się dzieje“  lu b  „P rzy ja c ie 
le “ , ale jeszcze m nie j znana niż 
wym ienione sztuki, p raw ie  n i
gdy nie grywana, odstawiona do 
kąta przez k ry tykę , pom ijana 
m ilczeniem  przy ocenach tw ó r
czości F redry, albo zbywana pa
ru  słowam i. Jakim i? „N ie  jest 
dość zabawna, jakoś nie śmie
szy“  (Tarnow sk i); „za w iele 
przygód, za m ało charakterów , 
u tw ó r wręcz s łaby“  (Chrzanow
ski); itd . Nawet s ławetny M a- 
zanowski, znany z szacunku dla 
uznanych au tory te tów , w trąc ił 
swoje trzy  grosze: „kom edia to 
bardzo Słaba, nie ożyw ia ją  je j 
przebrania, tajem nicze m ałżeń
stwo, uta jona córka..., f ig u ry  
w ypad ły blado..., nawet kom izm  
nie dopisał Fredrze“ .

Czy aby naprawdę „n ie  dopi
sał“ ? W idzow ie tea tru  praskiego 
są innego zdania. Śm ieją się

hucznie i głośno, i b iją  braw a 
przy o tw a rte j ku rtyn ie . I  m aią 
rację, bo złe sądy a rystokra 
tycznych, czy burżuazyjnych 
profesorów nie w y trzym u ją  p ró
by ko n fro n ta c ji ze sceną.

U tw ó r (napisany w  1859 ro
ku), o b fitu je  w sceny w y
bornie rozśmieszające (zakoń
czenie 1-gó aktu ) i zawiera spo
ro okruchów  ta lentu F red ry : 
żywy, dow cipny dialog, m ie j
scami pole do aktorskiego po
pisu (opowiadanie pana F lo rka
0 przygodach z niedoszłym i żo
nami), k ilk a  zręcznie ustaw io
nych sytuac ji („p recyzy jne  na
nizanie wydarzeń scenicznych“  
przyznaje te j ko ińed ii W yka), 
barw ną cha rakte rystykę  paru 
postaci... Ta komedia jest weso
ła, zabawna, dobrze skrojona,
1 ma na pewno praw o bytu na 
scenie. Uważny w idz znajdzie 
zresztą i w  „Ożenić się nie m o 
gę“  drobne, ale zastanawiające 
szczegóły satyryczne, choćby w  
samym k o n flik c ie  pana Kaspra 
Gdańskiego, statecznego kupca 
z wyniosłą żoną herbową imć 
panią Herm enegildą, wyposażo
ną w  pewne cechy swej p ra
w nuczki, Herm enegildy K o c iu - 
b ińskie j.

O pracowanie reżyserskie ko 
m edii przez Bron iew ską stwo
rzy ło  w idow isko zabawne, do
brze punktu jące sy tuacy jny  1 
s łowny hum or. Dekoracje (z 
w y ją tk ie m  ostatniego aktu ) po
prawne. A k to rzy  stara ją  się 
dzielnie sprostać zadaniu. N ie 
zawsze im  się to udaje, ale K ry 
styna Ciecbomska i Ola O bar- 
ska s tw orzy ły  (w dwu obsa
dach) udatne sy lw e tk i afektow a
nej Herm enegildy, a 'Janina Se- 
redyńska i Janina Szydłowska 
z wdziękiem  zagrały ruch liw ą  
i zaradną Julię. Bardzo fred
row sk im  g łup im  sługą b y ł Ze
non Lauręntow ski, srogim  po 
austriacku urzędn ik iem  A n to n i 
Szczepański. Z dużą satysfakcją  
słucha też w idz S ław om ira  
L indnera , jako  pana F lorka , 
pechowego kandydata do że
niaczki. M ocny hum or te j po
staci znalazł w grze L indnera  
czuły rezonans.

N ie fo rtunn ie  w ypad ł nato
m iast w  ro li pana Gdańskiego 
W ito ld  K a łusk i, a nieporozu
m ieniem  byt w obu obsadach 
(J. M ichalew icz i W. Janusz
kiew icz) pan M arski.

Sztuka pozwoliła  wygrać sią 
do syta K azim ierzow i Peteckie
mu, k tó ry  w jednej obsadzie 
gra Gdańskiego, a w drug ie j 
F lorka . T a lent charakterystycz
ny Peteckiego do ró l sa fandu- 
łów  i pechowców pozwala mu 
w yborn ie  czuć się w ro li F lo r
ka; ale i jako im petyczny, a uc i
śniony m ałżonek dętej Herm e
negildy rysu je  postać w yrazistą  
i stylową.

Doświadczenie z „Ożenić się 
nie mogę“  jest pouczające. Nie 
ulega kw estii, że sztuka ta n ie
źle w ype łn ia  w ieczór tea tra lny  
lekką komedią. 1 nie ulega kw e
stii, że zachęca do dalszego 
„grzebania“  w  zakurzonych to 
mach zbiorowego w ydan ia  dzieł 
F redry.

Nawiasem  m ówiąc...

Twardy
B yw a ją  psy, które, gdy nie 

mogą pogryźć i po łknąć kości, 
zaczynają na nią szczekać. O ka
zuje się. że tego rodzaju oby
czaje nie są obce I pon iektó
rym  generałom am erykańskim . 
Chcie liby połknąć Europę, ale 
Europa połknąć się nie daje. 
Zaczynają się więc niepokoić.

Świadectwem  tego nastro ju 
jest m. in. a r ty k u ł kom andora 
C. S. A rth u ra  w piśm ie „U n ited  
States Nava! in s titu te  Procee
dings", w  k tó rym  ubolewa on, 
nad tym... że ¡Europa w  ogóle 
istn ie je . „G dyby  Europa nie 
is tn ia ła  — pisze A r th u r  — u p ro 
ściłoby to nadzw yczajn ie s tra 
tegię am erykańską".

Żale pana kom andora A r th u 
ra są zrozum iale. On sam p ra w 
dopodobnie u rządziłby św ia t zu-

✓

kęsek
pełn ie inaczej. Geografię prze
rob iłb y . A h is to r ii kaza łby się 
cofać wstecz. Pod kątem w idze
nia am erykańsk ie j s tra teg ii, 
Stało się jednak, że Europa 
istn ie je . A w  te j Europie są lu 
dzie. k tó rzy  w o ła ją  coraz do
b itn ie j:  „P recz z w o jną ! Am e
rykan ie  do dom u!“

Dobry kęsek, smaczny kęsek, 
ale nie daje się pogryźć. Po co 
w  ogóle leży i nęci oczy?

Psy jednak ła tw o  nie rezy
gnu ją  z kości, a apetyt im p e ria 
lis tów  am erykańskich także 
bierze górę nad rozsądkiem. 
Choć jasną jest rzeczą, że m o
gą skończyć ty lk o  tak, ja k  koń 
czą wszystkie łakom e psy. 
Przez ud ław ien ie  się.

K A D .
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